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O p o w ie ść  jaikby żyw cem  
W yjęta z k tóregoś dzielą 
A n to n ie g o  M akarenk i.

W początku  is tn ien ia  na- 
®^ei św ietlicy , k ie d y  praco- 
Wolam w  b. ciężkich w a
ru n k ach  p raw ie  bez żadnej 
Pomocy z zew nątrz , w pro
w adziłam  p u n k tac ję  za do
b re  spraw ow anie  się, pomoc 
kolegom  za  w ykonan ie  

, Pew nych prac. Zwycięzcom  
i obiecałam  nagrody. Nad 

®zedł koniec roku . a z nim  
t e rm in  rea lizac ji obietnicy. 
O czyw iśc ie  nie  m iałam  żad 
n y ch  funduszy na  zakup 
jjagród. Rodzice moi m iesz
kali w tedy na wsi. Pow ie
d z ia ła m :  — „Mamo, rób  oo 
chcesz ,  a le  m usisz przygo
to w a ć  p row ian t 1 nocleg i  

przyw ożę tu  na trzy  dni 
d w a n a ś c io ro  dzieci“. I tak

zrobiłam . D zieci by ły  za
chw ycone, jad ły , w ypoczy
w ały, baw iły  się. K iedyś w 
czasie w ycieczki d ra b in ia - 
s.tym w ozem  m usia łam  z 
woau wyskoczyć. Zbyszek 
u rodził się  dw a tygodn ie  za 
w cześnie ...

A u to rk a  tego ia k  n a jb a r
dziej au ten tycznego  opo
w iad an ia  jest m gr Zofia 
Paw łow ska, k ie row n ik  łódz 
k ie j Św ietlicy M iędzyszkol
nej. Tych opow iadań  sły 
szałem  w iele — o  dzie
ciach , o p racy  z nim i, o 
sukcesoch i przezw yciężo-

fot. E. •Kudaj

nych trudnościach . W szy
s tk ie  tak  sam o podobne do 
tych, k tó re  czy tam y w 
„C horągw iach na w ieżach“ 
czy „Poem acie  pedagogicz
nym “. Fodobnych. m im o że 
ich ak c ja  rozgryw a się w 
innym  czasie, innych, choć 
n ie raz  n iem n ie j trudnych  
w arunkach . P odobne są 
przez inderutyczną, p iękną 
pasję, przez ca łkow ite  po
św ięcenie się  sw ojej p racy  
rozum ienie  dziecka i przez 
miłość d o  n ie g o  A kcja

(Dokończenie na stronie 8)

Teatr-repertuar

- W I D Z
(Rozmowa z panią 
Michalino; Talnr- 
kównti - Majkowską 
I sekretarzem KŁ
PZPR}

— Redakcja naszego ty 
godnika publikuje od p ew 
nego czasu cykl wypowie
dzi pod wspólnym ty tu łem
— „Rozmowy o polityce kul 
t u r a l n e j W i e m y  nie od 
dziś, że Pani leżą mocno na 
sercu sprawy kultury w  na
szym  mieście i właśnie dla
tego zapraszamy do grona 
uczestników rozmowy. T ym  
razem pragnęlibyśmy prze
dyskutować sprawy naszych  
teatrów.

Pytamy: jak Pani ocenia 
repertuar łódzkich teatrów?

— Z anim  na  to p y tan ie  
odpow iem , chcia łabym

¡^stwierdzić, żc nasze łódzkie 
społeczeństw o lubi te a tr . Do
w odów  specja lnych  tu  nie 
po trzeba , w ystarczy  w ym ie
nić frekw encję . Życzliwość 
ta  zobow iązu je  tea try , k tó 
rym  nie w olno zapom inać, 
że w  ciągu  la t w idz nauczył 
się oceniać k ry tyczn ie  za
rów no  sam  re p e r tu a r  ja k  i 
g rę  ak to rsk ą . Posiada  już 
pew ne w yrob ione gusta  i 
upodoban ia . Chce, pow iem  
d la  p rzyk ładu , n ie ty lko

sztuk  głęboko d ram atycz
nych, czy n aw et sz tuk  z fi
lozoficznym  podtekstem , 
chce rów nież zdrow ego śm ie 
chu, pouczającej rozryw ki.

W zw iązku  z P an a  p y ta 
n iem : uw ażam , iż re p e r tu a r  
łódzkich  tea tró w  je s t dys
k u sy jny . N iek tó re  te a try  
p rezen tu ją  śm iały , tw órczy, 
n ie jako  poszukiw aw czy  re 
p e rtu a r. D yrekcje, reżyse
rzy, i zespoły p rzy k ład a ją  
dużo w agi zarów no do w y
boru  sz tuk  ja k  i sam ej ich 
rea lizac ji. P o tw ierdza  to 
u m ie ję tn e  k o ja rzen ie  sz tuk  
k lasycznych  z d ra m a tu rg ią  
w spółczesną, po tw ierdza  to 
re p e r tu a r , w  k tó rym  poka
zane są  najsz lache tn ie jsze  
idee i n iep rzem ija jące  p raw  
dy  o człow ieku. M ożem y d la  
p rzy k ład u  w ym ienić, „O bro
nę S ok ra tesa" , „S k o w ro n 
k a “, „Śm ierć T a re łk in a “, 
„S trach  i nędzę I I I  Rzeszy“ 
czy też „P ierw szy  dzień woł 
ności“. Z d a rza ją  się jed n ak  
i „w p ad k i“ albo może n ie
porozum ienia, zw łaszcza w 
osta tn im  czasie.

S tąd  też, jeś li m i w olno 
pow ołać się na  w łasne  do
św iadczen ia , odczuw am  w 
osta tn im  czasie pew ien n ie 
dosyt. J a k o  o bserw ato r i 
działacz b iorę też pod uw a
gę s tru k tu rę  społeczną n a 
szego m iasta , d latego  sądzę, 
że dotychczasow y p rofil n ie

których teatrów wymaga re 
wizji.

— Z tego, co Pani powie
działa, wynika, że niezależ
nie od repertuaru istnieje
konieczność przedyskutowa
nia profilu poszczególnych, 
czy tylko niektórych tea
trów. One powinny przecież 
stanowić zróżnicowaną ca
łość, zaspokajać i równocze
śnie kształtować rozmaite 
potrzeby. Interesuje nas w  
związku z tym  pewna, bar
dziej szczegółowa sprawa.

Pytamy: czy zdaniem Pa
ni Łódź powinna mieć sta
ły teatr humoru i satyry?

— Jes tem  przekonana, że 
is tn ie je  w Łodzi społeczna 
p o trzeba  te a tru  o jasnym , 
zdecydow anym  ch a rak te rze  
saty rycznym . L udzie chcą 
słyszeć ze sceny, to przecież 
zupełn ie  n a tu ra ln e , dobry  
dow cip, m ilą  d la  ucha pio
senkę, zw łaszcza ak tu a ln ą , 
chcą w łasnych  łódzkich po
staci sa ty rycznych  (jak  np. 
znany  z rad ia  M alinow ski i 
pan  k ierow nik). O czywiście, 
m am  n a  m yśli sa ty rę  społe
czną, zaangażow aną w w a l
ce z w adam i ludzk im i i roz
m aitym i m an k am en tam i

(Dokończenie na str. 11)
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WYCIECZKA do SIEDMIOGRODU
Rumutisko-węgierskle mia- 

sto. Stolica Siedmiogrodu. 
Wszystko tu niemal pót na 
pól — dwunarodowe, dwuję
zyczne, jak nazwa: Cluj — 
Kolozsvar. I szkolnictwo, I 
prasa, i literatura. Oddział 
Związku Literatów, drugi pod 
względem liczebności — po 
Bukareszcie, liczy 45 człon- 
kow. Potow i z nich — Rumu
ni, połowa Węgrzy.

Przyjmuje nas Istvan Nagy, 
prezes oddziału, Węgier, rodo
wity Klużanin. Oprowadza 
nas po swym „białym mie
ście", białym, mówię, gdyż ta 
ką barwą utrw alało się w 
wyobraźni od pierwszej godzi
ny pobytu.

lstvan Nagy zawiózł nas na

wzgórze leżące ponad mia
stem, jakieś stare miejsce for* 
teczne, nazywane podobno 
„twierdzą wśród chmur". W 
danym momencie nazwa o 
tyle odpowiadała rzeczywisto
ści, że lekka mżawka unosiła 
się nad wzgórzem, ale miasto 
leżące w dole widać było do
skonale. Nasz gospodarz wpro 
wadzał nas pokrótce w jego 
dzieje, obrazował stan dzisiej
szy i perspektywy na przysz
łość. Miasto jego dzieciństwa i 
młodości, a samo wzgórze 
wśród chmur osobliwe miej
sce zajm uje wśród wspomnieli 
pisarza.

Na spadzistym stoku tuż u 
szczytu widać resztki jego do
mu rodzinnego. Chata-zie-

mianka, wykop w glinianym 
stoku pagórka, trzy ściany 
mieszkania z czystej ziemi, 
naturalne, uzupełnione gdzie 
niegdzie nalepą, a tylko front 
chaty z desek I odpadków 
drzewnych oraz dach pewnie 
ze słomy. Tu, przed pól wie
kiem urodził się lstvan Nagy 
w rodzinie proletariackiej. Po
tem dom zapadł się, ale do 
dnia dzisiejszego pozostały 
resztki glinianych ścian. Jak 
oberwany dól, w którym bło
to i nieczystości.

Od (ej jam y zaczęła się dro
ga życiowa Istvana Nagy.. Od 
najmłodszych lat robotnik, 
specjalizował się w produkcji 
mebli, pracował w różnych

przedsiębiorstwach, a od roku 
1933 działał jako agitator ko
munistyczny, słowem i piórem. 
Obecnie poseł do parlam entu, 
członek akademii i przewodni 
czący pisarzy w Kluż I jeden 
z pięciu sekretarzy Zarządu 
Głównego Związku Pisarzy 
Rumuńsldch. Od dwudziestu 
pięciu lat pisze opowiadania i 

owieści po węgiersku, ale 
siążki jego ukazują się rów-

Chata rumuńska
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w spółczesnego życia. S a ty rę  
w  p ew n ej m ierze łódzką, ale 
zaw sze dobrze zrobioną.

B y łabym  bardzo  rada , 
gdyby  pan  R ed ak to r ze
chcia ł za in icjow ać n a  la 
m ach  „O dgłosów “ dyskusję  
w  sp raw ie  tea trów , zw łasz
cza zaś te a tru  sa ty ry .

— Zaczynam właśnie laką 
dyskusję. Rozumiemy trud
ności repertuarowe, wiemy,  
oczywiście, jak  trudno jest 
uzyskać dobrą sztukę współ
czesną, wodewil czy skła
dankę satyryczną. A le  — 
wracamy do teatru satyry
— mim o potknięć i pom y
łek, ma tego rodzaju teatry  
Warszawa, ma swój war
szawski humor i satyrę.

Pytamy: czy zdaniem Pa
ni, istnieją w  naszym mieś
cie warunki do powstania  
teatru satyrycznego zasila
nego utworami łódzkich  ł 
nie łódzkich pisarzy, czy 
możliwy jest m. in. pro
gram satyryczny związany

z aktualnymi sprawami Ło
dzi?

N a pew no tak . M am y w  
Łodzi w szystk ie  w aru n k i, a 
w ięc łaknącego  d o b re j s a ty 
ry  w idza  i co rów nie  w ażne 
— w ielu  cenionych w k ra ju  
p isa rzy -sa ty ry k ó w , często 
rd zennych  łodzian . Chodzi 
ty lko  o to, aby  ten  zespół 
łudzi został w ciągn ię ty  przez 
d y rekc je  tea tró w  do tw ór
czej p racy . P rzy k ro  m i 
stw ierdzić , że tak  się nie 
dzieje. T e a try  d ram aty czn e  
także  zby t n ieśm iało  sięga
ją  do bezpośredniego zap le
cza.

— Pytanie ostatnie, na j
bardziej szczegółowe. Czy, 
zdaniem Pani, ma szanse 
rozwojowe Studencki Teatr  
Satyryczny „Pstrąg", dla 
którego nie udało się — jak  
dotąd  — znaleźć miejsca w  j 
Łodzi?.

— Je s te m  za rozw ojem  
w szystk ich  fo rm  a m a to r
skiego ru ch u  te a tra ln eg o  po 
śród  m łodzieży. U w ażam  
w ięc, że w szyscy, k tó ry m

n ie  je s t obce poczucie zd ro 
w ego hum oru , n ie  w y łącza
ją c  „O dgłosów “ w inn i pom óc 
w  rozw oju  działalności a r ty 
s tycznej „ P s trą g a “. P rzem a
w ia  za tym  w ielo tysięczne 
środow isko  stu d en ck ie  i d u 
ży dorobek. M am  na m yśli 
do robek  a rty s ty czn y  „ P s trą 
ga“ i „C y try n y “.

A za to, iż „P s trą g "  n ic  
posiada  dotychczas w łasne
go lokalu , n iech  się w sty 
dzą cl, k tó rzy  ju ż  daw no 
pow inn i by li tę  sp raw ę  za
ła tw ić . Je ś li — na zakończe
n ie  — w olno m i prosić, A - 
niechże ta  sp raw a  będzie 
ja k  najszybc ie j pozy tyw nie 
za ła tw iona.

R ozm aw iał: 

W IESŁA W  JA Ż D Ż Y Ń SK I

Dlaczego odszedł
CHORĄŻAK?

W m ałych k litk ach  m ag a
zynu, do którego szybko 
w chodzili m ężczyźni, trw a ła  
już gorączkow a k rzą tan in a : 
pob ierano  narzędzia , m a
te r ia ł tlo p racy i z lecenia na  
dzisiejszy dzień. M agazyn 
powoli op różn iał się i ty lko 
brygada  dekarzy  skup iona  
w rogu przy oknie  ociągała 
się z w y jśc iem . T echn ik  

W itkow ski zły był tego ra n 
ka  ja k  osa i ledw o sw ą złość 
s ta ra ł się ham ow ać. W padł 
do m agazynu, ostro  op ie
p rzy ł m urarzy  i zm usił ich 
do w yjścia. Do dekarzy  r.a- 
w et słów kiem  n ie  śm iał p is
nąć, a le  w łaśn ie  d latego, że 
n ic  mógł sobie na  to p iśn łę- 
cie pozw olić, tym  b ard z ie j 
w y ładow yw ał sw ą  złość r.a 
innych .

Cieśle, m alarze , e lektrycy, 
zduni, s to larze  i hydrau licy  
pośpiesznie w ynosili się na  
dw ór, by n ie  d rażn ić  k re w 
kiego m loditieńca. Byli to  

ludzie  s ta rs i od niego, w y
rozum iali, a  ponadto  z re 
zygnow ani.

N ie podobała  m i się (a ich 
potulność, tak  ja k  W itkow 
sk iem u nie podobała  się m o
ja  w śród  dekarzy  obecność.

D ekarze sa  słynn i 1 r.a te 
ren ie  p rzedsięb io rstw a  m a ją  
usta lo n ą  m arkę : są  n a jb a r-

Błędne kolo oświaty
„Kto mądrość posiadł — szkoły podstaw ow e obejm ują

pouczał M ahom et — zapraw-  siedm io le tn i ok res n auczan ia
dę skarbem najuńększym  t  w iększość dzieci m oże do
włada. Szukajcie wiedzy, jest n ich  uczęszczać. O dczuw a się
to obowiązkiem każdego pra
wowiernego mężczyzny czy 
kobiety, szukajcie wiedzy, 
nawet gdy trzeba po nią 
wędrować do Chin”. 1 

R ozkw itały  w ięc nauki w  
k ra ja c h  a rabsk ich . W  „K się
d ze  Jasnośc i” Al D żahiz, h i
s to ry k  obyczajów  z  IX  w ie
ku , od d a je  hołd sław nym  
uczonym  z K ufy, B agdadu  1 
B asry , a le  p rzed e  w szystk im  
w ychw ala zw ykłych, szerego
w ych nauczycieli, n iedoży
w ionych lecz znających  sie 
na rzeczy  i pełnych  zapału^ 

Jed n ak że  ju ż  w  początkach  
X V  stu lec ia  znakom ity  Ib n  
C haldun  ze sm utk iem  s tw ie r
dza ogólny up ad ek  k u ltu ry , 
w y ludn ien ie  się  u n iw e rsy te 
tów , b rak  szacunku  d la  rtau-

ty lko  trag iczny  b ra k  nauczy
cieli. W  tak im  M aroko czy 
S udan ie  in s ty tu ty  pedago
giczne w ypuszczają ty lko  25 
p ro cen t liczby uznanej za 
konieczne m in im um  roczne. 
W Libii je s t jeszcze gorzej. 
S tosunkow o na jlep ie j p rzed 
staw ia  s ię  »praw a w Z jed 
noczonej R epu blice A rab 
skiej, a raczej w  Egipcie, a le  
i tu  n ie  d o s ta je  specjalistów , 
zw łaszcza gdy chodzi o języ 
k i obce o raz  n au k i ścisłe. W 
pań stw ie  gw ałtow nie rozbu 
dow ującym  gospodarkę n a 
rodow ą każdego fachow ca 
cen i s ię  n a  w agę złota, a le  
za to  w  n iek tó ry ch  szkołach 
śred n ich  o nachylen iu  h u 
m an istycznym  m łodzież uczy 
się m atem aty k i ty lk o  przez

ttfoju nie wydiwigną  się z nę
dzy, o ile nie znajdą sposobu 
na rozbili w ę  ośuńaty. Ogól
na nędza jest głównym ha
mulcem roz iw ju  oświaty” — 
stw ie rd za  r a p o r t  UNESCO.

Oto p raw dziw e b łędne ko 
ło,

Cóż z  tego, że  — p rzy  
ogrom nym  w ysiłku  rządów  — 
b u d u je  się  w iele, że w B ir
m ie przybyw a roczn ie  1.800 
szkół, na  F ilip inach  2.200, w  
Ind ii — 12.000. Sukcesy n i
w eczy n iesłychany  w tych 
k ra ja c h  p rzy ro st ludności. 
N ależałoby budow ać cz te ro 
k ro tn ie  w ięcej, żeby u trz y 
m ać ów, jak że  niski, d o ty ch 
czasow y poziom  ośw iaty.

W edług p e rspek tyw icznego® zyk i

Zgodnie z  trad y cy jn ą  na  
W schodzie m etodą nauczan ia  
zm usza się uczniów  do  w y
k u w an ia  n a  pam ięć w szy st
k ich  przedm iotów , a  je s t ich 
n iem ało . D zieci ze szkół pod
staw ow ych m a ją  się nauczyć 
a ry tm e ty k i, h isto rii, geog ra
fii, podstaw ow ych w iadom o
ści z dziedziny nauk  p rzy 
rodniczych, w iedzy o p a ń 
stw ie  i p raw ie , re lig ii 1 e ty k i 
(trak tow anych  ja k o  encyk lo 
pedyczny  zb iór s e n te n c ji  
s ta ro ży tn y ch  hym nów  i po
em atów , w reszcie pouczeń 
ja k  podobać się  bóstw om  i 
m ożnym  tego świata)- Do
chodzą do tego zajęcia  p ra k 
tyczne — roboty  ręczne, n a u 
k a  jak iegoś rzem iosła lu b  in 
n e  przysposob ien ie  zaw odo
we, ry sunk i, śpiew , taniec, 
g im nastyka  i sport. A  w 
końcu  dochodzą do tego ję -

k i, pow szechny analfabetyzm , dw a la ta . W  L ibii w  klasach
I p rzeciw staw ia  rodakom  
F ranków , u  k tó rych  — ja k  
słychać  — żyw iołow o w zra 
s ta  ośw iata .

S p raw a rozw oju  1 udosko
nalen ia  m etod  pow szechnego 
n auczan ia  je s t jed n y m  z pod
staw ow ych problem ów  n a 
szych czasów. D la dzieci 
A m eryk i Ł acińsk ie j, p o łu d 
n iow ej Azji, C zarnej A fryk i 
o raz  a rab sk ich  k ra jó w  B lis
k iego W schodu je s  to  chyba 
p rob lem  w ażniejszy  jeszcze 
n iż sk u tk i nędzy, głodu i cho- 
rob .

A rty k u ł 7, uchw alonej 
przez Z grom adzenie Ogólne 
N arodów  Zjednoczonych. D e
k la rac ji P raw  Dziecka głosi: 
„Dziecko ma prawo do w y 
kształcenia, które powinno 
być bezpłatne i obowiązkoice 
przynajmniej w  zakresie pod
stawowym..."  N iestety , w k ra 
ja c h  zaniedbanych  w rozw oju 
i ten  m in im aln y  positulat n ie 
p ręd k o  jeszcze będzie sp e ł
niony.

Na ogół w  k ra jach  B lisk ie
go W schodu, a  rów nież w 
S y jam ie  czy na F ilip inach

sir.

p rzed m atu ra ln y ch  20 godzin 
tygodniow o przeznacza się na 
n au k ę  języków  obcych 1 an i 
jed n e j na  raatenuaitykę lu b  
fizykę.

W k ra jach  po łudniow ej 
A zji obow iązkiem  szkolnym  
objęte  są dzieci w  w ieku  od
6 do 10 la t. O bow iązkiem  
jed y n ie  n a  pap ierze , w rze
czyw istości w  Ind ii, P ak is ta 
nie, Indonezji, I ra n ie  do 
szkół uczęszcza m nie j niż 50 
p rocen t dzieci. W A fgan i
stan ie , Laosie ! N epalu  — 
od 10 do 20 p rocen t. Uczą ®lę 
p rzew ażn ie  chłopcy, w  n ie 
k tó rych  re jonach  na dziesię
ciu uczniów  przypada n ie  
w ięcej niż jed n a  uczennica.

Nie ty lko  dlatego, że ro 
dzice są  n iechę tn i. W iększość 
szkół budu je  się w  m iastach , 
a le  w iększość ludności m iesz
ka na wsi. W N epalu 85 p ro 
cen t osiedli to  rozrzucone 
w iosczyny liczące m niej niż 
50 m ieszkańców . O blicza się, 
że w słabo  zaludnionych re 
jonach  jed n a  szkoła pow inna 
obsługiw ać te ren  około 10 
km  kw adratow ych . W P ak is
tan ie  i na M ala jach  szkoła 
w ypada n a  25 km * w B irm ie 
i N epalu  — na 60 k m a, w 
Iran ie  aż na  200 km 2. W In 
dii b rak  przeszło  180 tysięcy 
szkół, żeby choć w części 
zbliżyć się do norm y.
. *Kraje zapóźnione w  roz-

p lanu , zak ładającego  objęcie 
s iedm io le tn im  nauczan iem  
w szystk ich  dzieci w 15 k r a 
jach  A zji po łudniow ej (bez 
C hin oczyw iście i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, gdzie 
p rocesy te  p rzeb ieg a ją  zu p e ł
n ie  inaczej) trzeba  do ro k u  
1980 w ybudow ać około pó ł
to ra  m iliona now ych szkół, 
w ykształcić około 7 m ilionów  
nauczycieli i zapew nić co ro 
ku  przyp ływ  dalszych 600 ty 
sięcy absolw entów  in s ty tu 
tów  pedagogicznych. Ogólny 
koszt operacji, p rzy  w y d a t
k ach  p ięc iokro tn ie  niższych 
n iż  w  E uropie, m a w ynosić 
ponad  56 m iliardów  dolarów . 
A w szystko to, żeby osiągnąć 
rezu lta t, Jctóry na  Z achodzie 
uw aża się  ju ż  za n iew y sta r
czający.

A  przecież w  porów naniu  
ze stanem  dzisiejszym  postęp  
by łby  n iebyw ały. Z apew nić 
pełne  w ykształcen ie  podsta 
wowe 2:)7 m ilionom  dzieci to 
p lan  am bitny , jeśli się zważy, 
że dzisiaj uczy się na  tym  
obszarze-n ieca łe  35 m ilionów  
i że ow e n iepełne  s-zkoły 
niższe kończy najw yże j po
łow a zap isanych  do p ierw szej 
klasy . W Indii zresztą — za
ledw ie je d n a  p ią ta .

Ja k  m oże być inaczej, gdy 
n auczyc ie le  są słabo  przygo
tow an i — w iększość n ie  po
siada n aw et ukończonej szko
ły  średn iej, g d f  b ra k u je  po- 
m ocy n au k o w y ch ., zdarza ją  
się  nauczyciele, k tó rzy  na 
oczy nie w idzieli m apy, gdy 
program y są  fa ta ln ie  p rz e 
ładow ane.

Z tym  je s t najgorszy  k ło 
pot. N ie zaw sze język  uży 
w any  w dom u je s t rów no
cześnie obow iązującym  języ 
kiem  państw ow ym . Poza tym  
narzecze  lo ka lne  n ie  może 
być zazw yczaj język iem  w y 
kładow ym , bo n ie  posiada 
odpow iedniej ilości te rm i
nów, szczególnie, z dziedziny 
techniki. I ta k  w A fgan ista
n ie  d.zieci uczą się p e rsk ie 
go, jak o  języka literack iego , 
pusz tu  — oficjalnego  oraz  
w łasnego: jednego  z k ilk u 
dziesięciu d ia lek tów  — aż 
w dw udziestu  d ru k u je  się 
podręczniki. W Ind ii obow ią
zu je  język  ang ie lsk i, h indu  
i m iejscow y. Na C ejlonie nie
daw no w ybuchły  rozruchy , 
poniew aż w prow adzono dla 
T am ilów  jako  obow iązkow y 
obok angielsk iego język  sy n -  
galeski. A le byw ają  okolice, 
gdzie dzieci uczą sie jed n o 
cześnie p ięciu  języków .

Nic dziw nego, że naw et 
najzdo ln ie jsi uczniow ie m ają  
dość. ,

Według „Kuriera UNESCO” 
opracował K. J.

Miłych Czytelników
którzy nie mogli zgadnąć o ja 
kiej uczelni była mowa w 
„Reportażu z kolorowej szko
ły“ (Odgłosy nr 22), infor
mujemy, że w bardzo szarym 
budynku przy ul. Próchnika 
mieści się Liceum Sztuk P las
tycznych.

dzie j k rn ą b rn i, n a jlep ie j za 
rab ia ją , p row adzą ciągle z a 
ta rg i z dy rekc ją , p rocesu ją  
się i w ogóle r o z r a b i a j ą .

S ta ry  h y d rau lik  z opuch
n ię tym i rękom a pow oli g ra 
m olił się z m agazynu i ty lko 
d ekarze  jeszcze n ie  w yszii. 
czekali n a  sw ego kum pla , 
C horążaka.

— C zepia się jak  sm ród 
gaci. J a k  Boga kocham , za
m alu ję  k iedy w pate lę  to się 
n ie  za trzym a aż przy bu fe
cie A b rah am a  — rzek i jeden  
z czekających . A dresatem  
słów  byl technik .

H y d rau lik  schw ycił m nie za 
guzik, przybliży ł tw arz  do 
m oje j tw arzy , a sine żyły 
n a  jego opuchn ię tych  rękach  
nab rzm ia ły  od tego p rzy 
chw ycen ia  ja k  postronki. — 
Żeby cho le ra  ciep le j w ody 
do zm ycia z sieb ie  te j b ru d 
n e j s ia jsy  n ie  było... żeby 
ap teczka  pod kluczem ... że
by... żeby«, do czego to po
dobne — w yrzucał z siebie 
nerw ow o, a le  zciszonym  gło
sem . Całość zakończył .jed
nym  h is te ryczn ym : „sk u rw y 
syny“ ! Słów ko to przyniosło 
m u w idocznie  znaczną  ulgę, 
bo szybko chw ycił s to jące  

narzęd z ia  i z sa ty sfakc ją  
opuścił m agazyn.

N areszcie  z jaw ił się długo 
oczek iw any C horążak . Cho- 
rą żak  mógł się spóźniać do 
p racy , poniew aż od dziś już 
n ie  p racow ał, p rzesta ł być 
p racow nik iem  przedsięb io r
stw a . P rzyszed ł zdać ty lko 
sw oje  narzędzia . W oli rob ić  
u p ryw atnego  p rzedsięb io r
cy. C horążak , m iody 
ZM S-ow iec przez długi ok ies  
czasu k ie row ał w alk ą  p rze
ciw ko dy rekcji MZBM. T am 
tych , k tó rzy  przed n im  tą  
w alk ą  k ierow ali, ju ż  daw no 
n ie  m a, p racu ją  u p ry w a t
nych  przedsięb iorców  lub 
sam i założyli w łasne  p rzed
sięb io rs tw a  i często w yko
n u ją  d la  MZBM prace  zle
cone. W ykonaw ca tak i o trzy 
m u je  w tedy  od MZBM za 
posm olow anie i n ap raw ę  
jednego m e tra  k w ad ra to w e
go dachu  5,50 złotego, zaś 
p racow nikom  sw oim  płaci 
1.75 zł.

T echn ik  W itkow ski długo 
m i tłum aczył dlaczego zw ol
niono n a  w iosnę k ilk u n astu  
m alarzy  i dekarzy . — D ob
rze. że n a  w iosnę — dodał. 
T eraz o robo tę  tak ich  fa 

chow ców  n ie  trudno . P rzed 
w o jną  zw oln iliby  ich n a  zi
mę. D ekarze i m ala rze  ciąg
le  n ap in a li do g ran ic  o sta 
teczności fundusz  płac, ba, 
rozb ija li go ja k  szczęściarz 
kasę  ru le tk i. A w iadom o co 
rob i w łaściciel kasyna, k ie 
dy w idzi, że znaleźli się  goś
cie, k tó ry m  szczęście sp rzy
ja . Po prostu  zam yka cały 
k ram  n a  k łódkę i idzie na 
spacer. Z p rzedsięb iorstw em  
je s t tro ch ę  gorzej, p rzedsię
b io rstw o  nie d a  się zam knąć 
n a  k łódkę. D yrekcja  z a tru d 
n ia  118 robotn ików , a  rocz
ny p lan  roboczy w ynosi 9 
m in  złotych, co oznacza na 
jednego p racow n ika  75.400 
zł przerobu . P lanow any  w 
stosunku  do przerobu  fu n 
dusz p lac m oże się k sz ta łto 
w ać gdzieś w g ran icach  2!) 
p rocent, a  tym czasem  dzięki 
w y d a jn e j p racy, fundusz  plac 
dekarzy  osiągał aż 60 p ro 
cent. D ekarze pożerali w ięc 
fundusz plac, bo robocizną 
je s t tu  droga, a  m a te ria ł ta 
ni. Podobnie  m alarze, k tó rzy  
za m etr k w adra tow y  ściany  
o trzy m u ją  120 groszy, a  ce 
n a  m a te ria łu  zużytego do 
pom alow an ia  tego m e tra  
w ynosi 110 groszy.

In acze j zupe łn ie  w yg ląda  
ro bo ta  cieśli. D obry cieśla 
d a je  w  ciągu roku  120 ty 
sięcy zło tych p rzerobu , a 
fundusz  p lac obciążą n ie 

w iele  bo około 20 p rocen t W 
stosunku  do tego przerobu.

Jednym  słow em  i po ludz
ku : p rzedsięb io rstw u  opłaca 
się zaangażow ać cieślę, po
n iew aż w edług usta lonych  

cenników  jego p łaca jes t re n 
tow na, d a je  korzyści.

M echanizm  ekonom iczny 
sp row adza się do tego, że 
im  w iększa je s t rozpiętość 
m iędzy w arto śc ią  su row ca a 
zarobkiem  pracow nika , tym  
b ard z ie j ten p racow nik  jes t 
ren tow ny . P raw o  ekonom icz
ne je s t su row e, a le  dachy  
też trzeb a  sm arow ać, a  i śc ia
ny choć raz na jak iś  czas 
m usow o m alow ać lub  cho- 
ciać pobielić. P raw a  n a tu ry  
po p ad a ją  jak  w idać w kon- 
tiilct z p raw am i ekonom ii 

politycznej, co w konsek
w encji bardzo kom pliku je  
nam  ludziom  życie i spow o
dow ało, że m łody robo tn ik  
m usiał opuścić p rzedsięb io r
stw o  państw ow e i poszukać 
sob ie  „szefa“ w p ry w atn e j 
in ic ja tyw ie .

Z anim  usiad łem  do n ap i
san ia  tego repo rtażu  p rze j
rza łe  s te rtę  okólników , cen 

ników . katalogów , zarządzeń# 
rozporządzeń, postanow ień) 
uchw al i innych w ażnych * 
n iezbędnych  przepisów , re 
gu lu jących  s tosunk i m iędzy 
pracow n ikam i i p racodaw ca
mi czyli s to sunk i m iędzy ro
bo tn ikam i a  ad m in is trac ją  
państw ow ą. Jednocześn ie  
m iędzy lek tu rą  bardzo  w aż
nego zarządzen ia  a jeszcze 
bard z ie j w ażnego aneksu  do
danego do tego zarządzen i»  
przeprow adziłem  — idąc 
stop ień  po s topn iu  w  hie
ra rch ii ad m in is tra cy jn e j —' 
szereg rozm ów  z p racow ni
kam i fizycznym i i um ysło
w ym i, z robo tn ikam i, z in 
te ligencją , z kierow nikam i« 
ze zw ierzchn ikam i zw ierzch
ników  oraz z podległym i in* 
i zależnym i od n ich. Przyg
nam  szczerze: w ysiłku  w io-* 
żyłem  w iele, a  rezu lta ty  
m ierne.

W szy s tk o  t a k  j e s t  p o w ik ła 
ne ,  gąszcz  to t a k  olbrzymi* 
że n a w e t  p ra c o w n ic y  In s ty 
tu c j i  n ic  b a rd z o  się  w  ty** 
c a ły m  b igosie  orientu ją*  
S z a n se  m a m y  w ię c  ró w n e !  
m o ja  b e z ra d n o ść  r ó w n a  sjC 
ich  b ez ra d n o śc i ,  z ty m ,  ż*

(Dokończenie na str. 9)
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« Ludzie
z pociągu

K azim ierz K u tz  należy 
chyba do n ielicznych jeszcze 
u nas reżyserów , w k tó rych  
twórczości film ow ej w yraź
nie odczuw a się in dyw idua l
ność reżysera . „Ludźm i z po 
s ą g u ” k o n ty n u u je  on sw ój 
Ulubiony rodzaj tw órczości 
Zapoczątkowany „K rzyżem  
■Walecznych”. W idać to  p rze
de w szystkim  w nasycen iu  
obraiau całym  w ach larzem  
ciekaw ych i is to tnych  szcze
gółów, fo rm ujących  kon
stru k ty w n ą  całość- K utz  
Potrafi obserw ow ać, zaś m a
teria ł obserw acy jny  p rzek a
zywać widzowi.

F abu łę  jego nowego fil- 
|*lu m ożna stosunkow o k ró t
ko opisać. O to pew nego d n ia  
Podczas okupacji, n a  m alej 
stacji kolejow ej zaszła ko
nieczność odczep ien ia  dw óch 
'''agonów  z przeładow anego 
Pociągu osobowego. Część p a 
sażerów m usia ła  nozosiać na 
Btaeji i  czekać na  następny  
Pociąg, lu b  też być zdaną 
n a hum or n iem ieckiego  B ahn  
Kchut?ja k tó ry  m ógłby ze
zwolić na  kon tynuow an ie  
Podróży w  przejeżdżających  
^  ty m  czasie  pociągach to 
w arowych. W ciasnej po
czekalni znaleźli s ię  szm u- 
filerzy, z łodzieje kieszonko
wi, szulerzy , s ta rsze  m a ł
żeństwo, p rzekupk i, k ob ie ta  
* dziew czynką, k ilk u n asto 
letni chłopak, m łody kon
sp ira to r i  podróżu jąca  z 
Mm jego dziew czyna.

Poszczególne postacie  są  
bardzo dobrze  sc h a ra k te ry 
zowane przez  reżysera  i a k 
torów. W ystarcza gest, g ry 
mas tw arzy , sy lw etka , czy
jeś odezw anie, by stw orzyć

jęd rny , żyjący obraz ludzk ie
go tłum u. O braz bardzo  zró
żnicow any, w  k tó ry m  um ie 
ję tn ie  w ydobyto  różnorod
ność typów  ludzkich.

K ap ita ln e  postacie są dzie
łem  n ie  ty lko  reżysera, a le  
ja k  . ju ż  w spom niałem  — 
aktorów . Pod  tym  względem  
„L udzie z pociągu” n ie  m a ją  
chyba słabych  m iejsc. N a 
szczególne w yróżnien ie  za
słu g u ją : D anu ta  S zaflarska , 
ja k o  kob ie ta  z dziew czynką, 
k tó rą  bardzo  c iekaw ie g ra  
M ałgosia Dziedzic. W ro li 
ch łopaka z koszykiem  oglą
d am y  M acieja D am ięckiego. 
Te) tró jce  n ie  ustępu ją  rów 
nież: Ja n in a  T raczyków na, 
A ndrzej May, Je rzy  Błock, 
A leksander Fogiel, Zdzisław  
K arczew ski.

W spom niałem , że is tn ie ją  
w  film ie reż. K utza rów nież 
słabe  m iejsca. Do nich za 
liczyłbym  środkow e p a rtie  
film u, k tó rych  tem po, a co 
za tym  idzie, za in te resow a
n ie  w idzów  bardzo spada. 
J e s t to  chyba w iną p rzede  
w szystk im  scenarzystów  (M a
ria n a  B randysa  i L udw iki 
W oźnickiej) o raz  reżysera , 
w ydaje  się. że zab rak ło  m u 
jed n ak  m a te ria łu  na pełno
m etrażow y film .

N ie sposób n ie  nap isać  k il
k u  słów  o znakom itych  zd ję
ciach  o p e ra to ra  K u rta  W e
bera , k tó rych  zasadniczą ce
chą  je s t u n ik an ie  zby t w y
m yślnych  u jęć  n a  rzecz do
b re j, p lastycznej kom pozycji 
k ad ru ; kom pozycji logicznej. 
W ażnym  elem en tem  ek sp re 
sji tego film u sta ła  się m u 
zyka n ap isan a  przez  T ad eu 
sza B airda .

Ulubiona aktorka „Mieszanki filmowej” Mylene De- 
mongeot w filmie „Słaba płeć”

Janina Traczykówna w  nowym  filmie Kutza

EWA SUUBORSKA

„Słaba pleć”
M ichela B oisrond n ie  z a 

liczam y w k inem atog rafii 
fran cu sk ie j do w ielk ich  m i
strzów - J e s t za to  na  pew no 
reżyserem  św ietn ie  znającym  
sw ój fach  i po trafiącym  n a 
w et z banalnego  scenariu sza  
zrobić film  p rzy jem ny  i b a r-  
dza a trak cy jn y . T ak  było  w 
przypadku  „P ary żan k i” z 
B rig itte  B ardot, ak  je s t -̂ e 
„S łabą p łc ią”, rep rezen to w a
n ą  przez nap raw dę  urocze, 
ładne  i zg rabne ak to rk i oraz 
gw iazdki film u francusk iego: 
M ylene D em angeot, P ascale  
P e tit, Jacq u e lin e  Sassard.

C ałą tę  uroczą, dziew częca 
tró jk ę  uw odzi n ie  m niej

p rzy sto jn y  1 sym patyczny  
a m a n t m łodego pokolenia, 
A la in  Delon. O  Don Ju an ie  
nakręcono  chyba ty le  fil
m ów  ile było ty lko  ku  tem u  
okazji. K ręcono je  na nu tę  
trag iczn ą  i kom ediow ą. Ta 
o sta tn ia  chyba na jp rzy jem 
n ie j brzm i. T oteż pochw alić 
należy r eż. Boisrond;» za m i
ły film . w  k tó ry m  udało  m u 
się  zaangażow ać nie ty lko  
a trak cy jn e  gw iazdki, a le  ta k 
że dać w idzow i odrob inę m i
łego hum oru  i p rzedstaw ić 
k ilku  dobrych  ak to rów  te j 
klasy , co znany z „B abe tte” 
— F ran c is  B lanche oraz s ta 
le oglądany we francusk ich  
film ach, Noel R oąuew ert.

A. N.

• G O
\uw a ciekawa prem ierą w łódzkich ki

nach jest jeden * najbardziej kasowych 
filmów Wal ta Disneya „P io tru ś Pan". Choć
byśmy pisali. że filmy rysunkowe Disneya 
są zbyt cukierkowe w rysunku, że re 
prezentują jakiś pseudorealizm. że są staro
świeckie. nikt jednak chyba nie zaprzeczy, 
że zadziwia.ia precyzja techniki anim aeyjncj. 
pomysłowością sytuacji, świetnym nagra
niem dźwięku, a przede wszystkim owym 
czymś, co określamy jako urocze,

Dla dzieci ..Piotruś r a n “ podobnie jak 
niedawno oglądany ..Bambi“ będzie zajm u
jącym i ciekawym, dla dorostych uroczym 
filmem z pogodnym nastrojem  b a jk i

„W środku
nocy II

Film  P ad d y  C hayevsky’ego 
i D alb e rt Man>n’a „W środku  
nocy” ty lko  pozornie kończy 
się happy  endem . Łzaw a h i
s to ry jk a  „o p raw dziw ej m i
łości 56-letniego fa b ry k a n ta  
d am sk ich  suk ien  do 24-let- 
n ie  se k re ta rk i” stanow i ty lko 
p re te k s t d la  głębszych roz
w ażań  m oralnych  t obycza
jow ych. Poznajem y rozwój 
m iłości bohaterów  i zw iąza
n e  z tym  perype tie . O gląda
m y reak c je  otoczenia na 
w iadom ość o m ającym  n a 
s tąp ić  ślub ie  — siostry  h i- 
steryczk i, k tó ra  m a b ra tu  za 
złe. bo to  godżi w  je j in te 
resy , córki, bo kocha ojca 
1 zna seksuologię z tan ich  
broszur, m atk i dziew czyny, 
bo n ic  n ie  rozum ie i d latego 
s ię  sprzeciw ia, w reszcie p rzy
jaciela , k tó ry  je s t za (bo sam  
zm arnow ał sw oje życie spę
dzając  je  na p łodzeniu  dzie
ci z n iekochaną żoną 1 ro 
b ien ie  pieniędzy, a m ając 
59 la t oszukuje sam  siebie, 
szu k a jąc  miłości).

Poznajem y dok ładn ie  śro
dow isko. w  k tó rym  żyją bo- 
n a te row ie  1 k tó re  u k sz ta łto 
w ały  bohaterów  film u, a 
także  ich  codzienną egzy
stencję . D odajm y, że środo
w isko to  /.ostało s ta ra n n ie  
1 trosk liw ie  pokazane. Roz
m ow y córki starego  z cio tką, 
m ieszkan ie  m atk i dziew czy
ny, scena obiadu n a  cześć 
narzeczonych itd. — mogą 
służyć za p rzyk ład  św ietnej 
roboty  reżysersk ie j. O g ląda
m y w reszcie traged ię  s ta rze 
jącego się człow ieka, k tó ry  
n ie  chce i n ie  m oż1- uw ierzyć 
w e w łasną starość. Oznacza 
ona nie ty lko  reum atyzm  i 
zm ęczenie. oznacza też 
śm ierć. Zm usza do m yślenia 
o w artości i sensie życia, 
k tó re  minęło. K aże p rzepro
w adzić jego szczegółową a n a 
lizę  i  nasuw a w niosek, że

n ic  z  tego co nazyw ało  się 
do tąd  życiem  n ie  m a is to t
nej w artości. B ohater p ró 
b u je  w ięc odnaleźć w łaściw y 
sens życia i  zn a jd u je  go w  
m iłości.

Pod m elod.ram atyczną w a r
stw ą film  mówi o is tn ie ją 
cych m iędzy ludźm i zależno
ściach, o ich szare j egzysten 
cji pośród sam ochodów, lo
dów ek. kom fortow ych m iesz
k ań  za 240 dolarów . Tu, w 
fabu la rn y ch  pod tekstach  k ry 
je  się w łaściw y d ra m a t fil
m u — ludzka sam otność. 
Wszyscy bohaterow ie film u 
są  sam otni. P ró b u ją  oszukać 
w łasną  sam otność naw iązu 
jąc  jak ieś  m iędzy sobą, po
zorne przecież, porozum ienia. 
N ie py tan i m ów ią o sw oich 
spraw ach , p róbu ją  z a in te re 
sow ać sobą innych. Z auw aż
my, jak  obsesyjnie pow tarza
ją  au to rzy  sw e w yznania  n a  
zabaw ie sylw estrow ej, w fa 
bryce, w dom u dziew czyny j

W strząsa jąco  brzm i w y
znan ie  przyjacióik-' B etty  — 
„będę rob iła  zakupy, m ąż 
będzie g ra ł w  k ręg le  po tem  
um rzem y” . N ijakości w ygod
nej egzystencji, d la ktÓ Tej 
sp raw am i p ierw szej w agi 
je s t u rlo p  na  F lorydzie, a  
w szystko je s t w iadom e i z  
góry p rzew idziane — p ró b u 
je  się p rzeciw staw ić p a ra  
bohaterów  film u: s ta rze jący  
się m ętczyzna 1 dziew czyna.

P róba  ta  okazu je  się w* 
film ie udana. A le ów happy 
e n d  je s t ty lko  pozorny. K ry 
je  się za nim  bowiem wiel" 
kie ludzkie cierp ienie.

sir.



WYCIECZKA do SIEDMIOGRODU
Dokończenie ze słr. 1

nież w przekładach ru m u ń 
skich. U w ażany  jes t  za jedy
nego  pisarza węgierskiego, 
p rzedstaw ia jącego  w beletrys
tyce proces p rzeobrażania  się 
chłopa w robotnika. Z aprasza  
ny  do osiedlenia się w W ę
gierskiej Republice Ludowej,  
nie zdecydował się na opusz
czenie rodzinnego Siedmio
grodu.

Nieudany dzień. Mieliśmy w 
planie  podróż samolotem z 
Kluż do Tirgu Aluresz. O d leg 
łość niewielka, ale według 
obliczeń organ izatorów  powin
niśm y zaoszczędzić kilka do
brych godzin.

Zerwaliśm y się przed św i
tem. Należało  o pół do 
ósmej stawić  się na lotnisku. 
Pędzimy, przybywamy p unk tu 
alnie, może zdążymy zjeść 
przed odlotem śniadanie,  o ile 
na miejscu jes t  bufet. Nie z a 
wiedliśmy się co do tego szcze 
gółu. Pijemy kawę, czekamy. 
Godzina, dwie. Jedzlemy? Tak, 
tak, niezadługo. Więc znowu 
kawa — z rumem. Godzina, 
dwie. Kiedy odlecimy? Nieza
długo, gdzie jak  gdzie, ale do 
Tirgu Muresz  na pewno. Cze
kamy, jeszcze kawa — z pod
wójnym rumem. Pogodu do
bra. słonce, ciepło, chodzimy

po lotnisku. Odlecimy? Tak, 
lak, bez wątpliwości. Za chwi
le, niezadługo. Minęło połu
dnie, nadszedł  czas poobiedni 
czyli „dupa m a s a “, bo tak na 
żywa się la pora dnia  po ru 
muńsku. Ale i dupa masa nie
dobra. Znowu godzina,  dwie. 
Pi jem y kawę — z potrójnym 
rumem. Więc jak, bo wieczór 
nadchodzi?...  ,luż. P ros im y do 
samolotu. Jaka  ulga! Po  tak 
d ługim oczekiwaniu. Przyszedł 
pllot-kapitan, popatrzył,  u ś 
miechnął się, pokręcił głową, 
wyszedł. Mija pół godziny, 
wreszcie wieść: odlot odwo
łany. Tak nam minęło osiem 
słonecznych, pogodnych g o 
dzin na lotnisku w Kluż. Lecz 
słońce zaszło i wraca l iśmy 
pochmurni do miasta.

Co się s ta ło?  Nikt nie wie
dział. Znaleźliśmy w y t łu m a

czenie w .przesądzie:  zbieg 
trzech trzynastek,  dwie u- 
mieszczone są w dacie, a 
trzecia — to t rzynasty  dzień 
naszego pobytu w Rumunii. 
Musiało s tać  się przesądowi 
zadość — tak przypadek po
m aga  przesądom. Więc nie 
wyjedziemy fa ta lnego dnia z 
Kluż? Zanosi się na lo. Nie 
możemy dostać  się do pocią
gu, taki dziwny natłok podróż-

Kluż  — posąg Stefana Wielkiego,

nych. Zrozpaczony prof. Hol- 
ban podejmuje trudną  decyzję: 
pojedzlemy taksówką. A nuż i 
taksówka podlegnie wpływom 
trzynastki?  Dwa razy  coś się 
popsuło, raz zbłądziliśmy, Icez 
przesąd został przezwyciężony. 
Późnym wieczorem przyby
liśmy do Tirgu Muresz.

Tirgu Muresz, 27 lis topada

Tirgu Aluresz jes t  stolicą 
tzw. autonom icznego obwodu 
węgierskiego w S iedmiogro
dzie, a więc centrum  węgicr- 
szczyzny pod względem języ
kowym, ku ltura lnym  i spo
łeczno-politycznym.

Tu na każdym kroku w i
doczny rozmach rozwojowy. 
M iasto  liczy 80.000, przed woj
ną — 35.000. Nowe dzielnice 
mieszkaniowe świadczą o ru 
chu budowlanym znacznie 
większym niż w Kluż i gdzie 
indziej w Siedmiogrodzie, Aka 
dcmia Medyczna, Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna ,  Szkoła 
Teatra lna.  Ciekawe tradycje  
dziejowe. Pam ięć Bema ucz
czona tablicą pamiątkową na 
gmachu, w którym toczyła się 
ważna  n a rada  wojenna. Pie
czołowicie u trzym ane  Muzeum 
Teleky'ego. Dla nas  in teresu
jąca  pamiątka: dyplom T ow a
rzystwa Królewskiego W ar
szawskiego Przyjaciół Nauk 
dla Sam uela  Teleky z dnia 28 
kwietnia 1811 roku z podpi
sem S tan is ław a  Staszica, jako 
prezesa i Ludwika Osińskiego, 
sekretarza .  A oto druk ex of- 
ficina typographic.-! G aspar ls  
Heltj ,  Claudiopoli (Kluż) z 
lfi8-1 roku, łacińska książka 
„De Admistrat ione Transylva- 
nlae“ , poświęcona Stefanowi 
Batorem u (adlecta est ad  m a
ximum et victorem Poloniae  
Regen gra tu la t io ) .  Z przy jem 
nością widzimy w spisie  bia
łych kruków pierwodruki dziel 
Długosza i Kromera.

Koledzy węgierscy pragną  
pokazać nam  jak  najwięcej. 
Je s t  tu oddzia ł związku l itera
tów, 15 członków, wyłącznie  
pisarzy węgierskich. Wychodzi 
miesięcznik literacki, form a
tem i objętością p rzypom ina
jący  naszą  „Twórczość“. Dwoi 
my się i troimy, jeżeli tak mo
żna nazw ać  próbę odzyskania 
wczora jszego s traconego  dnia. 
Trzeba zobaczyć i Akademię 
Medyczną, i nowe zakłady 
przemysłowe. W padam y do 
szkoły tea tra lnej ,  s tam tąd  na 
otwarcie  dorocznej w ys taw y 
plastycznej, gdzie mnóstwo 
prac  rzeźbiarskich świadczy o 
rozwoju tego działu sztuki. 
Czeka n as  spotkanie  z p isa
rzami. A tu znów specjalnie 
dla kol. Machejka o rgan lzu ie  
się wypad do pobliskiej spół
dzielni produkcyjnej.  Tam 
wprow adzają  nas na jp ierw  na 
przedstawienie  dziecięce. U- 
rocza przedszkolanka wita n a s  
pozdrowieniem rosyjskim. Tak 
się jednak biedaczka speszyła, 
że zam ias t  „zdras lw u j t ie“ z a -  
częla od „do sw idan ia“. Przed

stawienie t rwało  króciutko, i 
ruszyliśmy na tychm iast  do 
spółdzielni. Tym razem wprost 
do obory bez względu na bio
to, Nie miałem odwagi z s tą 
pić w maź głęboką, lepką i 
czarną  jak  smoła. Zostałem w 
samochodzie. Natomiast  Ma- 
cliejek wrócił z obory przeję
ty s tanem  i ilością pogłowia 
świń, twierdząc, że wiele s t r a 
ciłem. S tra tę  tę jednak  odbi
łem na spotkaniu ze spółdziel
cami. Na stole — znakomite 
kęsy paprykowanej słoniny, 
jaja  i oczywiście cujka, AAogli 
dla n a s  przygotować kurczęta 
I indyki — twierdził  p rzewod
niczący spółdzielni — woleli 
jednak  postawić na stół to, co 
jest  codzienną s t raw ą  p racu 
jących chłopów. Dobra była 
ta ich słonina. W trakcie  roz
mów zjawiły się dzbany b ia
łego wina. Wychyliłem szkla
neczkę stw ierdza jąc  wyborny 
smak trunku. Zaraz  widocznie 
zauważono  mój zachwyt, gdyż 
od tego momentu szklaneczkę 
moją stale  napełniano. A wino 
w ydaw ało  mi się coraz sm acz
niejsze. Machejek, który z a 
wsze przekładał cujkę nad 
najlepsze wino, twierdził po
tem złośliwie, że sam  wypi
łem dzbanek wina, a może 
nawet półtora. Może. Jakko l
wiek było, to świetne wino 
pozwoliło mi dobrze prze
trwać  pracowity dzień w T ir
gu Muresz.

Bicaz, 28 lis topada

Opuściliśmy Tirgu Muresz 
z pewnym niedosytem. Tu 
w arto  było spędzić kilka dni. 
Za bardzo błyskawicznie prze
biegliśmy przez ten in te resu
jący  świat,  ledwie dotknąwszy 
spojrzeniem kilku szczegółów. 
A ludzie? Najmniej o nich 
wiemy. Z jednej s trony  t ru d 
ności językowe, nie zawsze 
rozwiązalne  przez pośredni
ctwo tłumaczy, z drugiej — 
tempo, pośpiech przerzucający 
nas  z miejsca na miej
sce, od przedmiotu do 
przedmiotu, od człowieka do 
człowieka, od zagadnienia  do 
zagadnien ia .  Uprzejmość, 
przychylność — oto co spoty
kaliśmy ńa każdym kroku. 
Nie mogliśmy przedłużyć po
bytu. P lan  naszej wycieczki, 
op racow any  szczegółowo w 
Bukareszcie , nie pozwalał na 
jakiekolwiek odchylenia ze 
względów komunikacyjnych. 
M usiała  być zachowana łącz
ność między przewidzianymi 
dla n a s  środkami przejazdu.

Z Tirgu M uresz  do Bicaz 
jechaliśmy samochodem. P rze 
winęliśmy się przez w schod
nią stronę Sierti¡ogrodu, n a j 
bardziej górzystą  i m alow ni
czą. Zawsze w podobnych 
okolicznościach marzę o typie 
powolnej i n ieskrępowanej po
droży. Zęby można było sw o
bodnie zatrzym ać się „gdzie 
dusza zap ragn ie“ . Ot, choćby 
nad brzegiem r7-cki Aluresz, 
bardzo tu „czystej-przezroczy-

K lu t  — Hotel Continental,
stej" , przy wierzbowym gaiku 
prószącym osta tn ie  jesienne 
liście, przy stadku owiec i pa- 
sterzu-starowinle.  przy t a r 
taku, by po spalinach motoru 
odświeżyć oddech żywicą pi
łowanych sosen. Spraw a  po
zornie  prosta, a jednak  nie 
zdarzyła  ml się nigdy taka 
„wolna podróż".  1 tu mogłem
o niej tylko marzyć.

Towarzyszył nam  młody 
prozaik, publicysta (osobliwa 
rzecz, wierszopisarstwo, tak 
pospolite gdzie Indziej, nie 
kwitnie  w Tirgu AAuresz). La- 
jos Fabián  włada językiem 
rosyjskim i zamierza uczyć 
się po polsku, by stać się pio
nierem kontaktów literackich 
między Polską a Tirgu Alu- 
resz. Wymieniliśmy adresy. 
Zobaczymy co z tych zam ia
rów wyniknie.

W połow ie drogi za trzy 
m aliśm y się w m iasteczku 
G heorghien i na  obiad. L ajos 
F áb ián , tw ierdząc , że zna tu  
ijedną z na jp rzedn ie jszych  
„p iw nic“ Siedm iogrodu, znik ł 
r»a pól godziny* W rócił z 
w inem . Może za w iele w 
tych  n o ta tk ach  w spom inam
o w inie, a le  n ie  mogę tego 
m otyw u pom inąć, zw łaszcza 
w  tym  m om encie. W ino w 
G heorghien i okazało się w y
sokiej jakości, n ie w tem  czy 
kiedykolw iek  piłem  w ybor
niejsze.

Pod w ieczór p rzerzynam y 
góry dzielące nas od Bicaz, 
do którego, zm ierzam y. W ą
wozy, kaniony, nazyw ane, 
ja k  in fo rm u je  prof. H olban, 
„kluczem  B icazu“, Sam ochód 
na  dn ie  w ąsk iej drogi m ię
dzy u rw istym i ścianam i przy 
pom inąłby  pew nie  pędzącego 
chrabąszcza, gdyby ktoś p a 
trza ł z góry. R zadko tam  
w sp ina  się człow iek, ciąRle 
tam królestwo zwierząt, rów

nie n iebezpieczne jak  kró
lestw o ludzi.

W łaśnie w zm iankuje  0 
tym  prof. H olban. Je s t takie 
m iejsce bardziej szerokiego 
rozziew u m iędzy urw iskam i, 
do którego p rzyw iązana jest 
legenda, a może n aw et P r a ‘  
w dziw a opow ieść z dziejów 
górskiego p aństw a zw ierząt. 
Na szczytach rozgryw ał 
pościg; pędziły wilki za ucho
dzącą kozicą. I oto przepaś-- 
ów szeroki rozziew  między 
skalam i. K tóż może wiedzieć 
czy nastąp iła  choćby sekun
da wahania się uciekając®) 
kozicy? Czy poniósł ją  n ie ' 
w strzym any  rozpęd i ślep? 
strach , zm uszajac do skoku? 
Był to  n ieunikniony  skos 
śm ierci, na k tó ry  nie ważył® 
by się zw ierzę w innym  mo
m encie. Skok w śm ierć przed 
inną  śm iercią. A może byt8 
jed n ak  sekunda lub  czast'ia 
sekundy poprzedzająca „de
cyzję“, sekunda w yboru, se
kunda św iadom ości zw ierzę
cej ezy choćby n aw et instyn 
ktu . O ceniając traged ię  kozi
cy kategoriam i naszego my
ślenia, skłonni jesteśm y sí* 
dzić, że była taka  sekunda, 
m om ent wyższy, bohaterstw o 
w yboru.

O zm roku doleżdżam y 
Bicaz. C zeka już na nas sa
m ochód z B ukaresztu , zam ó
w ione kw atery , wszystko 
zgodnie z planem .

Z egnam y uprzejm ego  L i 
josa F áb lána, w racatącef!0 
na noc do T irgu M ures* 
P ragn iem y też odnoezvnk«' 
O to nasz pokój. W ita n*s 
piec hurko tom  płonący*'11 
szczap sosnowych. Zywir* 
pachn ie  jak  przy jem ny  ana
chronizm .

STANISŁAW CZF.RNIK

KRYSTYNA WOJTASIK

Paradoksy telewizji
Możliwe, że w ogóle p a ra 

doks. ja k a ś  zasadnicza a -,a- 
sk ak u jąca  sprzeczność zało
żeń 1 ■ sku tków  dzia łan ia , 
tkw iąca  rów nież  w  sam ej 
fo rm ie  odbioru  — n a jb a r
dziej m asow ej i  n a jb a rd z ie j 
jednocześn ie  in tym nej, s ta 
now i Istotę telew izji.

Bo n ie  je s t  chyba p rzy 
padk iem . że każdy  z m oich 
rozm ów ców  — telew idzów , 
był zarazem  przeciw nikiem  
i zw olennikiem  telew izji, że 
ocen ia jąc  je j dz iałan ie  do
d a tn ie , odnajdyw ał i p o d k re 
ślał rów nocześnie je j cechy 
ujem ne.

T o sw oiste p ró  i con tra , 
stanow iące  nieodm ienny e le
m en t odczuć i w rażeń  od
biorców  telew izji w znacznej 
m ierze, jak  się przekonałam , 
rz u tu je  rów nież nr. ich uczu
ciowy stosunek  do tego cu 

dow nego w ynalazku  naszej 
epoki, gasząc en tuzjazm , lub 
w ręcz pow odując niechęć. 
Oczywiście, stop ień  owej n ie 
chęci tak  jak  1 stop ień  k ry 
tycyzm u zależny je s t głów nie 
od zaw odu i w ieku te lew i
dza, to znaczy od jego po
ziom u ku ltu ra lnego .

A są to w łaśn ie  cec' y  nie
zbędne u odbiorcy telew izji, 
i ty lko  one mogą zam orty
zować niebezpieczne je j dz ia 
łanie.

Na czym to niebezpieczeń
stw o polega?

Przede  w szystkim , jak  
ud a ło  mi się zauważyć, te le 
w izja działa ham ująco n a  ży
cie k u ltu ra ln e  w łaściciela 
ap a ra tu , z d rug ie j strony  
jed n ak  up rzy s tęp n ia jąc  mu 
je , a często stanow iąc jed y 
ni] jego form ę.

O ileż bow iem  prościej, 
w v go dniej i ła tw iej Jest 
o tw orzyć telew izor, poło
żyć się na tapczan ie  i p a 
trzeć zaczarow ane pudełko 
często m yśląc o czym innym , 
niż w gryzać się v treść w a r
tościow ej, a le  tru d n e j książki

lu b  p osta rać  się o b ile t do 
te a tru . A poza tym  b ile t do 
te a tru  kosztu je , trz e b a  się 
ub rać , w yjść z dom u...

T elew izja  uczy w ięc w y
godnictw a, rozleniw ia, pozba
w ia przeżycie k u ltu ra ln e  e le 
m en tu  zdobyw ania, który , 
jak  w iadom o, stanow i n a j
częściej czynnik  m obilizu ją
cy.

Ł a tw izn a  je s t n iebezpiecz
na. Z w ierzył m l się jeden  z 
m oich rozm ówców  (m echanik 
sam ochodow y), że odkąd no- 
siada  telew izor p rzes ta ł cho
dzić do te a tru . Sądzę, że 
n ie  należy on do w yjątków . 
N atom iast inny  pow iedział, 
że ty lko  d latego by ł na 
„M łodych lw ach” w kinie, 
bo w łaśn ie  zepsu ł m u się 
telew izor. A tak  napraw dę, 
woli obejrzeć gorszy film  w 
telew izji, niż lepszy w klnie. 
Ta/t przecież m iło położyć 
się w ygodnie na tapczan ie  
i pa trzeć  w szklany ek ran , 
k iedy się  jes t zm ęczonym  po 
pracy... N iebezpieczeństw o, 
że telew idz na tym  tapczan ie  
i w tej pozie już  pozostanie, 
je s t dość realne.

I n ie  odgryw a tu  naw et 
decydującej ro li program  
TV, k tó ry  jednak  pow inien 
być tak  pom yślany, aby  je 
dnocześnie zubozając życie

k u ltu ra ln e  telew idza — bo 
to  chyba n ieun ikn ione  — 
w zbogacał je  ja k  najbardzie j, 
aby kształcił, w ychow yw ał i 
uczył w łaściw ego odbioru  
w łasnych odbiorców. Można 
powiedzieć, że je s t to  b łęd 
n e  koło. Is to tn ie . W tym  
punkcie  s ty k a ją  się, a jed n o 
cześnie w chodzą w k on flik t 
zadan ia  i sk u tk i telew izji.

Ale na tym  polega w ła
ściwy odbiór? Oczywiście, na 
zdolności w y b o r u ,  k tó ra  
jednak  znów łączy się z po
ziomem k u ltu ra ln y m  danego 
telew idza. L ekarz, aktorzy, 
lite ra t, k tó rzy  brali udział 
w  p rzeprow adzanych  przeze 
m nie rozm ow ach podkreślali 
ten m om ent. W ybiera ją  taką 
czy inną audycję  •»ależnie od 
je j w artości, czy w łasnych 
zain teresow ań. W idz n iew y
robiony, te j zdolności wybo
ru  najczęściej nie posiada, 
n ie  je s t do niej zdolny. O glą
da „c iu rk iem ” wszystko, 
zwłaszcza, gdy je s t te lew izy j
nym  neofitą. Nie każdy ‘>o- 
tra fi w yłączyć telew izor, gdy 
ma ochotę poczytać książkę, 
telew idz niew yrobiony, n ie
przygotow any k u ltu ra ln ie  
n ie  po tra fi tego uczynić, i 
n ie  odczuw a naw et tak ie j po
trzeby. A z d rug ie j strony 
oczywiście jem u  te lew izja

najw ięcej daje. a  p rzy n a j
m niej dać pow inna, jem u  je s t 
n a jb a rd z ie j potrzebna, s ta 
now iąc często jed y n e  źródło 
w iadom ości 1 estetycznego 
przeżycia-

T akiego  więc w idza należy 
nauczyć w y b i e r a ć ,  aby 
zapobiec zanikow i jego a sp i
rac ji i po trzeb  k u ltu ra ln y ch  
ab y  zabezpieczyć go przed 
pożerczym i am bicjam i te le 
wizji.

Bo ten  m om ent rów nież 
je s t bardzo Istotny. T elew i
zor je s t napraw dę „złodzie
jem  czasu”, czasu po trzebne
go n a  in tensyw ne i w ielo
stro n n e  życie k u ltu ra lne .

— Im  gorzej, tym  lepiej — 
pow iedział jeden  z m oich 
rozm ówców  — telew idzów , 
lekarz. Im  gorszy program , 
tym  m niej m nie kusi, m am  
czas na książkę I te a tr . Dzię
ki Bogu, że program  je s t ta 
ki złyl

K w estia p rogram u stan o 
w i jednak  odrębne zagad
nienie. Jed n ak  w łaśnie we 
w łaściw ym  doborze i bogac
tw ie  p rogram u prof. d r S te 
fan  H rabec. k tó ry  rów nież 
był moim .rozm ówcą, widzi 
ra tu n ek  przed czasochłonno
ścią oraz ham ującym  i zu 
bożającym  życie k u ltu ra ln e  
w pływ em  telew izji.

A także w tym , aby ^  
określonych godzinach nada* 
w ane były audycje  dla °kr0 '  
ślonych kręgów  śoołecznyr*1 
1 zawodowych. W ten  sP ° ' 
sób telew izja sam a, wedW* 
prof. H rabca, w ybierze 
telew idza, k tó ry  dotychcza* 
był zdany na w łasne *1#* 
właściwy dla niego p rofifè '1̂  
Oczywiście, m yśl je s t siu®2' 
na. System  tien s to so w a ^  
ju ż  jes t przez telew izje ^  
odniesieniu  do młodzieży1 
W yniki jednak  tych rygoróW 
zależą od rodziców od domo
wej dyscypliny, k tó ra  11 
często jes t p rzestrzegany  
Łzy, złość, p rośba robią sW°' 
je  i m łodzież nie ograni^®  
się do audycji przeznacz0'  
nych dla siebie. M ało teS* 
ona stanow i najwdzipcznic-1'  
szy i najch łonniejszy  kra* 
telew idzów . Rodzice zgodny11® 
chórem  w ystępują  przeciw*^ 
telew izji, jako  czynnik0", 
odciągającem u od nauk1* 
dzia ła jącem u w pew nym  s«n'  
sie dem oralizu jąco  na m ł° ' 
dzież, p rzyzw yczajając (znó'v> 
do  łatw izny. A przecież teIe '  
w izja nap raw d ę  uczy 
kształci dzieci i młodzi®2, 
pow iększa zasób ich w iad ° ' 
mości i w iedzę o św ie0'^  
I  oto m am y jeszcze jede»1 
parad o k s telew izji.

t
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NIE ŻAŁUJ DZIECKU NA KREDKI
J a k  o dziecku — to albo 

rzew no  — liryczn ie  albo 
p ryncyp ia ln ie . A ja  ch c ia ł, 
bym  jakoś zw yczajnie , tro 
chę bezprogram ow o nie ty le  
n a  sk u tek  okazji 1-czcrw eo 
w ej, ile  pod w rażen iem  p ew 
n e j w ystaw y. A może i nic 
ty le  pod te j  w ystaw y  w raże
niem , ile ot, d la  pogw ark i z 
czy te ln ikam i ..Odgłosów “. A 
jeżeli z te j pogw ark i w yn ik 
n ie  jak a ś  w y m ian a  m yśli — 
też będzie  p ięknie.

K iedyś na  duże j i ok ropn ie  
m ą d re j n a rad z ie  sędziw y 
p ro feso r po litechn ik i w  dy s
k u sji n a  te m a t słabego p rzy 
g o tow an ia  m atu rzy stó w  do 
s tud iów  odezw ał się m nie j 
w ięce j w  ten  sposób:

— P ew nie , szko lą  śred n ia  
po w in n a  dać określone  w pro 
g ram ie  n auczan ia  przygoto
w an ie  do stud iów  w yższych, 
a le  d la  m nie bodaj rów nie  
w ażne je s t w ykszta łcen ie  w  
w ychow ankach  w rażliw ości 
n a  p iękno : po trzeby  obcow a
n ia  z m uzyką, z poezją , ze 
sz tu k ą  w ogóle.

Z w raca jąc  się  do nauczy-* 
cieli pow iedzia ł:

— Jeżeli w am  n ic  u d a  się 
obudzić w  uczn iach  naw yku 
słu ch an ia  m uzyki, og lądan ia  
obrazów , obcow ania z d o b rą  
książką  będzie to  tak  sam o 
p rzyk re , ja k  byście ich nie 
nauczyli m a tem atyk i, fizyki, 
h is to rii czy li te ra tu ry  o jczy 
s te j. ,

A w ięc chodziło  o w ycho
w an ie  estetyczne.

A le ja  dziś n ic  o tym  
w szystk im  pogaw ędzić chcia  
letn , ty lko  w zw iązku  z tą  
W ystaw ą — tw órczości p las
ty czne j dzieci łódzkich. Je s t 
to  bodaj p ierw sza tego rodzą 
ju  w ystaw a ogólno łód /ka, 
k tó rą  poprzedziły  w ystaw y  
dzielnicow e.

W zięły w nich udział n ie 
m al w szystk ie  szkoły p o d sta 
w ow e i przedszkola łódzkie.

! W arto  ją  obejrzeć! U rzeka

Rus. 7. Szulc

J Winer kl. III  b  
Szk. Podstawowa nr 90

Irena Szulc kl. VII a 
Szkoła Podstawowa nr U

i w zrusza  p iękno p rym ityw u 
dziecięcego: p rześliczne „pa- 
ty kow an ie“, w ycinank i, wy
pow iadan ie  s:e w  rozlicz
nych, dziecku dostępnych 
techn ikach . Szacunek budzi 
system atyczna, m ąd ra  praca 
nauczyciela, k tó ry  od chao
tycznych jednobarw nych

R, Gaida kl. V c 
Szkoła Podstawcrwa nr  35

plam  dziecka — 3—4-letnie« 
go k sz ta łtu je , doskonali sp ra  
w nośe jego ręk i. w rażliw ość 
oka i.a k sz ta łt, barw ę i h a r 
m onię prow adząc ku w yzw o
leniu  się k sz ta łtu  n iem al żc 
artystycznego.

Je s t to  jednocześn ie  jak iś 
w yraz tw órczej, c iąg łe j p ra 
cy irz e d sz k o 'a  i szkoły w 
dziedzin ie  bogacenia w raż li
wości este tycznej, a tym  sa 
m ym  ukazyw aniu  coraz to 
innych  p rzejaw ów  p ii '-o a .

J e s t to rów nież -h y b a  bar 
dzo p ro s ta  i w łaśc iw a droga 
u jaw n ian ia  ta len tów  i kształ 
to w an ia  w n iezby t da lek ie j 
przyszłości spo łeczeństw a 
ludzi, d la  k tórych  obcow anie 
ze sz tuką  będzie potrzebą 
każdego dnia.

K oniecznie obejrzy jc ie  tę 
w ystaw ę w naszej hali sp o r
tow ej. S tan iec ie  się w tedy  na 
pew no en tuzjastycznym i m e
cenasam i tw órczości dziec ię
cej.

A sw o je j Zosi, H alince, czy 
Ju rk o w i nic ża łu jc ie  zło tów 
ki na k redk i, pędzelek  czy 
pap ier.

N ie ty lko  * okazji D nia 
Dziecka.

Rus. J. Winer

Rus. R. GaWa

Jdjącia E. Kudaj



GRZEGORZ TIMOFIEJEW

S e r d u s z k o
R asia s tu k a  po szybach, 
P alcem  różow ym  wodzi... 
A w róbelek  pom yślał,
Że to  p rom yk czarodziej.

Ć w ierkną! w ia trom  i 
brzózkom ,

Ze to już, że to ciepło...
A to dziecka serduszko  
M iędzy p tac tw o  wybiegło.

Zaśw ieciło  ja k  słonko 
I ogrzało mi b iurko. 
Potoczyło się n iebem  
I zginęło za chm urką.

Ś le d z io w a  p r z e c h w a łk a
P rzechw ala ły  się d w a śledzie.
Los je  ze tk n ą ł przy obiedzie.
— „Jam  do lepszych gości przyw ykł, 
Bom sm aczniejszy , bom  z o liw y“.
— „Jam  w ażniejszy , pan  nad  pany! 
Bom w śm ie tan ie  w ykąpany".
T ak a  k łó tn ia  n iesłychana,
Ze o liw a i śm ie tan a  
L ecą w  bryzgach z łe j w ściekłości 
Raz n a  obrus, raz n a  gości.
Aż półm isek się n adąsał:
—„ Coś się, śledziu , tak  rozp ląsa l?“ 
W reszcie zacne grono gości 
Z jad ło  śledzie aż do ości.
T eraz  p rzypa trz  się ta le rzom : 
Jednakow o ości leżą.
N ie p rzechw ala j się, kolego,
G dy być dum nym  n ie  m a  z cacgo!

MARIAN PIECHAL

W iersze z tom u t,ZOO na za
baw ie“, który  ukazał się n a 
k ładem  W ydaw nictw a Łódz

kiego 1961 r.

W ic h e r
Poszły dzieci n a  w ycieczkę. 
D roga b iegnie lasem .
C iem ny w icher w yśp iew uje 
Raz cienko, raz  basem .

Jak b y  cięło sto  toporów , 
H ałas, huk  po Iesie...
I  po chw ili cicho, cicho! 
N aw et echo rw ie  się.

T ylko  m ała  drży  gałązka 
U p łaczącej iwy,
Lecz je j w icher n ie  połam ał, 
Chociaż dął straszliw y.

Na przykład
P I C A S S O

G orszy n iek tó rych  Jeszcze 
i dzisiaj. Nie ty lko laików  
i p rzypadkow ych oglądaczy 
jego obrazów , ale także  za
w odow ych plastyków  — i co 
dziw niejsze — p ro fesjona l
nych n ie jako  głosicieli now a
torstw a. Czy P icasso 1est n o . 
woczesny ? Owszem, jest. A le 
czy  je s t ja k o  p lastyk  now a
torem ? I tu  następ u ją  zdania 
na jb a rd z ie j różne i sp rzecz
ne, W iększość uw ażających  
się  dzisiaj za now atorów  o d 
powie, że owszem, k iedyś 
tam , na początku, gdy razem  
z B raq u e’iem w pad ł na  po
m ysł kubizm u, albo  w tym  
czy tam tym  okresie  niebies
kim , różow ym , m urzyńsk im  
czy k ry s ta licznym  — to P i
casso był now atorem , a le  
k iedy w rócił do neoklasycy- 
zmu. do arlek inów , do pejza
ży śródziem nom orskich  i do 
gołąbków  pokoju, — to ow 
szem , je s t nowoczesny, a le 
n ie  je s t now atorsk i.

No więc, w yn ika  z tego, 
że nowoczesność, to  n ieko
n iecznie to sam o, co now a
torstw o. N ie każdy  tw órca  
now oczesny je s t now atsrsk i, 
a le  czy now ato rsk i je s t eo 
ipso nowoczesny? Śm iem  
w ątp ić . P rzyk ład  P icassa 
św iadczy w łaśnie, że now a
torstw o, to  ty lkp  ek sp e ry 
m en t, a  nowoczesność to  po
jęcie  szersze, głęhsze i trw a l
sze niż now atorstw o, chociaż 
now atorstw o to  nieodzowny 
e lem en t nowoczesności.

Z ilu stru jm y  to  na  dw óch 
w ypow iedziach : teo re tyka  i 
p rak ty k a . Ju lia n  P rzyboś p i
sze: „K to m alu je  to co wie 
o przedmiocie, lub co czuje 
dla przedmiotu, a nie to co 
ujrzał i co z  ujrzanego w y-  
brał, jako najuważniejsze — 
ten może budzić zaintereso
wanie ideologów i lubiących 
nastroje panienek, ale nie 
tych co kochają malarstwo". 
T ym czasem  P ablo  P icasso 
w yznaje: „Impresjoniści
chcieli ukazać świat taki, 
jaki tOtdztelł. Mnie to nie 
pociąga. Chce ukazać to, co 
o /¡wiecie myślę”.

D wie d iam etra ln ie  sprzecz
n e  w ypow iedzi. Komu dać 
w iarę? Oczywiście p rak ty k o 
wi czyli P icassow i, k tó ry  we-

d ług  teo re ty k a  P rzybosia  
„nie kocha m a la rs tw a” i 
„może budzić zain teresow a
n ie” ty lko  „ideologów i lu 
biących n as tro je  p an ien ek ”, 
A czy tak  jest?  Śm iech p u 
sty  ogarn ia . Oto ja k  m ożna 
być now ato rem  i nic w spól
nego nie mleć z now oczesno
ścią. Bo nowoczesność, to  
p rzede w szystk im  treść m y
ślow a, bez k tó re j n ow ato r
stw o sta je  się czysto słow ną, 
a w ięc ja łow ą m isty fikacją .

N ie można p rak ty k i p rzy 
stosow yw ać do teorii. T eorią  
jedyn ie  Insp iru je  się p ra k ty 
kę. k tó ra  z kolei i k ażdo ra
zowo korygu je  teo rię  aż do 
je j odrzucenia w iącznie. T ak 
w łaśn ie  postępu je  w sw ojej 
p rak tyce , jako  m alarz  i p la 
s ty k  P icasso  i d latego od 
przeszło sześćdziesięciu la t 
je s t ciągle nowy, ciągle za
skaku jący , c iągle odkryw 
czy, inny i odm ienny — a 
w ięc na jis to tn ie j w łaśn ie  no 
w oczesny!

A le czy n iepow tarzalny? 
Owszem, pow tarzalny , ale 
ty lko  w  tem atyce — nigdy w 
form ie. W tej dziedzinie „ re - 
p e te r c ’est a lle r  con tre  les 
lois de l 'e s p r it” (pow tarzać 
to zaprzeczać Istocie rzeczy). 
Na tym  polega zasadnicza 
różn ica m iędzy kubizm em  
P icassa i B raque 'a . B raque 
zm ieniał tem atykę, a le  w raz 
o d k ry te j fo rm ie pow tarzał 
się, pozostaw ał ten  sam , za
s tyg ł — podczas gdy P icasso 
poszedł dalej, łam iąc  ko lej
ne  s tad ia  kubizm u (analitycz
nego, syn tetycznego, herm e
tycznego), lecz pozostając w 
g ran icach  w ciąż tej sam ej 
tem atyk i. Policzcie jego go
łąb k i poko ju  — tem at ten  
sam , a  jak ież coraz bogatsze 
treści! Je s t w  tym  zgodny z 
n a tu ra ln y m  porządk iem  rz e 
czy „Je  ne trav a ille  pas 
d ’ap res n a tu re , m ais avec la 
n a tu re ”. (Nie tw orzę w edług 
n a tu ry , lecz tak  ja k  natu ra) 
— pow iedział. D rążąc a n a 
lizą fo rm alną  w ciąż ten  sam  
tem at dociera wreszcie, do 
jego istoty. Na tym  polega 
proces postępu (doskonale
nia!) w sztuce (i w  naturze).

Czemu się w dałem  w tak  
szczegółowe rozw ażan ia  o Pi-

cassie? A by na  jego przykla-*  
dzie tw órczym , przyk ładzie  
najw iększym  na m iarę  n a 
szego w ieku, a w ięc n iew ąt
pliw ie genialnym , udow odnić 
p rzew agę w sztuce p rak ty k i 
nad teorią , zależność form y 
artystycznej od zaw artości 
m yśli czyli po prositu odczutej 
i uśw iadom ionej treści życio
wej. U derzająca n o w o ść  a r 
tystyczna „G u ern lk i” byłaby 
n ie  do w yobrażenia bez u- 
przedniego przejęcia  się P ic a s  
sa grozą w ojny  dom ow ej w 
H iszpanii jako  zapow iedzią 
d rug ie j w ojny światowej- 
Nowość fo rm alna  „G uern lk i” 
okazała się w tym  w ypadku 
odkryw czą -I proroczą, że  t a k  
powiem . historiozoficznie. 
Za każdym  eksperym entem  
form alnym  P icassj k ry je  s ię  
jego głębokie przeżycie» 
uśw iadom iona m yślą i osą* 
d '.ona sum ieniem  treść ży
ciowa, D latego jego ekspe
ry m en ty  nie są czcze, lecz 
tw órcze, bo m ają  pokrycie w 
treści, k tó ra  w  je g o  dziełach 
zaw sze poprzedza form ę i 
w aru n k u je  jako  n a tu ra ln ą  
konieczność. N o w a to r s tw o  
jego form y jes t funkc ją  no 
woczesności jego tem atyki, 
zaś artyzm  Jest fu n k c ją  tr e 
ści.

Ze tw órczość Picassa j e s t  
jeszcze tak  m ało z ro z u m ia ła  
i budzi tak  szeroki sprzeciw ? 
To ty lko św iadczy jak  m a ło  
ludzi p raw dziw ie now oczes
nych je s t w ś ró d  o g ro m n e j 
w iększości w spółczesnych. 
Ba! — fałszyw ie nowoczes
nych je s t bardzo w ie lu :  to 
w łaśn ie  cl jałow i fo rm a l iś c i  
bez pokrycia w  n o w o c z e sn e j  
treści, k tó ra  jesit solą każde
g o  now atorstw a.

TADEUSZ PAPIE_R

C I E C Z K A 
Z ZIEMI OBIECANEJ

Z estaw ien ie  narzuca  się 
sam o — „U cieczka z ziemi 
o b iecanej” m a być dalszym  
ciągiem  albo raczej epilogiem
— „Ziem i ob iecane’”. T ak  
rozum iem  in tenc ję  au to ra . 
A le czy ta k  jest?  M iędzy ty 
mi dw iem a pow ieściam i 
oprócz w ielu różnic is tn ie je  
jeszcze jedna zasadnicza, 
m ianow icie różnica spo jrze
nia. R ym kiew icz ożywia te 
w ątk i, k tó rych  R eym ont w 
ogóle n ie  b ra ł w rachubę, 
w yzw oleńcze dążenia ruchu  
robotniczego, k o n stru u je  w ięc

s i r .

6 iI

sw oją pow ieść na zupełn ie  
innych  założeniach, Pozja 
tym, co tu  dużo mówić, m i
mo n iezbyt odległych w yda
rzeń  „Ucieczka z ziem i ob ie
c a n e j” nie je s t w pełnym  te 
go słow a znaczeniu pow ie
ścią współczesną, jes t zab ar
w iona ko lory tem  pow ieści 
h isto rycznej, w tym  zaś za
k res ie  R ym kiew icz m a sw oją 
poetykę, k tó re j I te raz  pozo
s ta je  w ierny , • Czasam i m o
żna odnieść w rażenie, jak b y  
au to ra  „U cieczki” nie obcho
dziła  troska o iluzję a r ty 
styczną. E xodus z „Ziem! 
ob iecanej” (okupantów  poli
tycznych — faszystow skich 
Niemców i okupantów  gospo
darczych — po ten ta tów  p rze
mysłu). k tó ra  w  ciągu jednej 
nocy p rzes ta je  być dżunglą

krw iożerczych rek inów  (we
d le  reym ontow skiego o b ra 
zu) i p rzeobraża się w m ia 
sto  ludzi p racy , op iera  na 
drobiazgow ej an a liz ie  h isto
rycznej. W pam iętn iku  J u rk a  
G ertn e ra  i w e wspomnife- 
n iach  robotn ików  zn a jd u je 
m y fak ty  w y jaśn ia jące  p ro 
cesy w yzw alania. Nie m ożna 
ich  ograniczać w yłącznie do 
zw ycięskiego na ta rc ia  w ojsk 
radzieckich . T en ak cen t był 
decydu jący  i ko ronu jący  
chw ilę, więcej, był jak b y  za
w iązaniem  zerw anej k iedyś 
n itk i, k tó rą  w pow ieści re 
p rezen tu ją  N ow akow ie i K a
liszew scy, a z d rug ie j strony  
p rości żołnierze radzieccy. 
A le rew olucja n aras ta ła  d a 
leko w cześniej, s ta ry  N ow ak 
przypom ina rok  1905, bez te 
go py tan ia  „dlaczego?”, k tó re  
się ustaw icznie  po jaw ia  w 
pow ieści (dlaczego epilog 
m usia ł być tak i a  nie inny) 
i k tó re  ty lko  na "pierwszy 
rz u t oka w ydaje  się ca łko
w icie jednoznaczne, odpo
w iedź by łaby  pow ierzchow na 
i n iep rzekonu jąca . Dzięki 
R ym kiew iczow i o trzym aliśm y 
w  lite ra tu rze  now ą h is to rię  
Łodzi, w olną od tendenc ji do 
h ipostazow ania i an tro p o - 
m orfizow anla tego te rm inu . 
N ie ma w .n ie j m ow y o n a d 
zw yczajnych w yrokach  lub  
sądzie historii, są fak ty , są 
ludzie, ludzkie  d ram aty , 
d ra m a t P aw ła G ertnera .

Ta h is to ria  je s t p rze top io -

n a  w  ty g lu  pow leściopisarza. 
Łódź, „typow a siedziba p lu- 
tok racji, w yspa bogaczy na  
m orzu  p ro le ta r ia tu , pałace 
i  gm achy  publiczne opasane 
w ieńcem  ru d e r , d rew niaków  
i  zakopconych kam ienic ...”. 
Ł ódzkie podw órka, k rzy k li
we, „w  którycfl od ra n a  do 
w ieczora, bez przerw y, sły 
szałeś łom ot m ałych fa b ry 
czek lu b  s tu k o t ręcznych 
w arsztatów .-.” M ożna podzi
w iać ty lko  bogactw o obser
w acji (znakom ity opis ulicy 
K ilińskiego, „dłuższej n iż  
P io trkow ska”, a le  n ie  ty lko  
ten  opis), a  także  fan taz ji 
tw órczej, pozornie ogranicza
nej przez przysłow iow ą ju ż  
w rażliw ość o zachow anie 
p raw dy  h istorycznej. W czer
p an iu  ze źródeł h isto rii trz e 
ba w ykazyw ać n iem nie j 
p rzen ik liw y  zm ysł obserw a
cyjny ja k  w  bezpośrednim  
„podglądaniu  życia” : co w y
b rać  i jak  przedstaw ić przez 
p raw d ę  a rty s ty cz n ą  p raw dę

życia? W ydaje  m i się, że 
w izja  m iasta  je s t chyba w  
pow ieści na jlep szą  w arstw ą.

D zieje P aw ła  G ertnera , 
syna  łódzkiego przem ysłow ca 
(z rodu  G m irtirerów , dziad 
O tto  G sc rtn e r  p rzyby ł do 
osady  Łódki z Saksonii w 
1860 r.) stanow ią  jed en  w ą 
te k  pow ieści. D rugi k o n tra s 
tow y p rzedstaw ia  k a rtę  lu 
dzi dotychczas „zbędnych”. 
D ąbrow y, G aw lika, N ow a
ków, k tó rzy  w  ową noc 
ucieczki N iem ców  pełn ią  
w a rtę  w  opustoszałej fab ry 
ce. J e s t to, m oim  zdaniem , 
w ątek  m niej udany . Rzecz 
rozgryw a się w czasie jednej 
nocy, z  18 na  19 stycznia, 
k iedy  zasnute  czernią m iasto, 
w strząsane  konw ulsjam i od
chodzącego' fro n tu , oczekuje 
n a  now ych gospodarzy. Ale 
gospodarze m iasta  ju ż  są, 
czuw ają, p iln u ją  fab ryk i, 
G aw lik, D ąbrow a, Staszek, 
byli robotnicy, słudzy, lokaje.

A le d ra m a t P aw ła G ertn e 
ra  polega n ie  na konflikcie 
z robotn ikam i, p ilnu jącym i 
fab ry k i jego ojca, a  ze sw oją 
przeszłością. To ju ż  należy 
do historii, a le  jeszcze żyje 
w pam ięci ludzi, czym jest 
ta  przeszłość, czym zapas n a 
grom adzonego czasu, pisze 
R ym kiew icz — bagażem , k tó 
ry  p rzygn ia ta , a  k tó ry  bo
h a te r  chce zrzucić z  siebie, 
ja k  coś narzuconego w brew  
woli. I da le j (tok rozum ow a
n ia  Paw ła): „Woj,na zabrała  
nam  w szystko... u  te raz  ch"ą

nas obarczać odpow iedzialno
ścią za naszych dziadków  
i ojców, za nasze pochodzenie 
społeczne..." P aw eł n ie  chce 
się poddać tym  uroszczeniom  
dziedzictw a i tradycji, n ie 
chce m ieć nic z tym  w spólne
go, m ówi, n ie  dam  się wziąć 
na łańcuch  pokoleń... chcę 
rozerw ać to  ogniwo. W strzą
sa jąca  je s t scena, k iedy fa 
n a ty k  B iałecki u siłu je  za 
m knąć P aw ła, k iedy  rzuca 
m u w tw arz  obelgi, n ie  je 
stem  Niem cem , odpow iada 
P aw eł i czytelnik w ierzy te 
m u w yznaniu . P aw eł rów 
nież odchodzi z m iasta, ale 
n ie drogą na  zachód, w m ie
ście zosta ją  N ow akow ie i G a
w likow ie, tym i akcen tam i za
m y k a  R ym kiew icz sw oją po
w ieść o Łodzi.
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ZBIGNIEW NIENACKI

Drukując ten artykuł  
pragniemy wywołać dys 
kusję na temat sytua
cji w  teatrach łódz
kich. Z A P R A S Z A M Y  

RED.

i,Kocha, lubi, szan u je“ T a
deusza K ożusznika i A lek
san d ra  G rossa — je s t kom e
dią, nasuw a jed n ak  zupełn ie  
pow ażne refleksje . S tanow i 
doskonale po tw ierdzen ie  z ja 
w iska, o k tó ry m  w  naszym  
m ieście zaczyna być coraz 
głośniej. M am  n a  m yśli k ry . 
zys rep e rtu a ro w y  łódzkich  te  
a tró w , kryzys jak iego  nie no
tow ano  u nas od dobrych  
k ilku  la t. Ś w ia t k u ltu ra ln y  
Lodzi z n iepokojem  śledzi 
działalność k ierow ników  a r 
tystycznych  i lite rack ich , 
k tó rzy  zachow ują  się ja k  lu 
dzie tonący  — ch w y ta ją  się 
n ie  ty lko  przysłow iow ej 
b rzy tw y  (H ow arda, Sucho- 
w o-K obylina, G ibsona), ale 
na  ślepo, ra tu ją c  się, w cią
g ają  w  odm ęty  tych , co ich 
p rag n ą  u ra to w ać  — w spół
czesnych d ram atu rg ó w . Sy
tu a c ja  ju ż  do jrza ła , aby d o 
konać jak ie jś  n a rad y  ludzi 
odpow iadających  za losy te 
a tró w  łódzkich i zastanow ić  
się w reszcie, dlaczego nasze 
te a try  n ie  m ają  p rzem yśla
nej lin ii rep e rtu a ro w e j, nie 
w ypracow ały  sobie określo
nych pro fili i k to  odpow iada 
za godny pożałow ania b a ła 
gan sp raw ia jący , że na p rzy . 
kład , przez k ilka  la t  w  ogóle 
n ie m a u nas B rech ta , a  na
gle p raw ie  w jednym  tygo
dniu  o trzym ujem y  w jednym  
m ieście aż  dw ie  p rem iery  je 
go sztuk. K to odpow iada za 
to, że gdy p ad a ją  w o łan ia  o 
te a tr  w spółczesny, o w spó ł
czesną d ram atu rg ię , o trzym u 
jem y z tea tró w  odpow iedź, 
k tó re j n ie  m ożna nazw ać 
inaczej jak  p row okac ją  — 
W ystawia się „O ku lary" L u .

tow skiego  lub  „U cieczki“ 
Sokorskiego. M ają te  sz tuk i 
dow ieść, że w spółczesna d ra 
m a tu rg ia  je s t nic n ie  w arta . 
C hcieliście w spółczesności, 
no to  ją  m acie, „chcieliście 
Polski, no to  ją  m acie, 
sk u m b rie  w tom acie, p strąg " . 
R zeczywiście, pozostaje  ty lko 
„ P strąg “, z now ym  i podob
no niezłym  spek tak lem .

T eraz  n ic  nas już zdziw ić 
n ie  może. N aw et jeśli w M a
łej Sali u jrzym y „Księżniiez 
kę C zardasza“, T ea tr  P ow 
szechny zacznie próbow ać 
Ionescu, a  „7,15“ T ołsto ja . 
Pow oli p rzyzw yczajam y się 
do  lekcew ażenia  z jak im  od
noszą się te a try  do pub licz
ności, a  jedyne  do czego nie 
m ogą nas one  zm usić, to  aby 
chodzić do te a tru  i pisać do
b rze  o tym , co je s t złe. N ik t 
się z resz tą  n ie  liczy z tym , 
co piszą p ro w inc jona ln i re 
cenzenci. K ierow nicy  a r ty 
styczni łódzkich  tea tró w  o- 
p am ię ta ją  się  dopiero, gdy 
w arszaw sk a  p ra sa  w sposób 
negatyw ny oceni re p e r tu a r  
łódzkich  tea trów . N ie s tan ie  
się to  jed n ak  rychło, a lbo 
w iem  łódzkie te a try  od d aw 
na ju ż  zostały  p rzekreślone  
jako  k o n k u ren t d la  stolicy, 
n ik t tu  n ie  m a ochoty p rzy 
jeżdżać. N ie pom oże w tej 
sp raw ie  n aw e t im port sztuk  
z W arszaw y i specjalnym i 
a u to k aram i sprow adzan i re 
cenzenci. A lbow iem  należy 
tak że  w iedzieć co im porto 
w ać. S ztuk i L u tow skiego  i 
Sokorskiego m usiały  p rzy 
nieść ty lko  fiasko. N ie m oż. 
n a  bow iem  robić sp ek tak li 
sz tuk  d la  W arszaw y, a  trzeba  
je  robić d la  Łodzi.

Co to  znaczy w  p rak tyce?
Znaczy to, że należy o- 

czyw lście sp row adzać sztuki 
z W arszaw y. K rakow a czy 
N owej H uty. A le sztuk i do
bre. N ie urządzać w  Łodzi 
p rap rem ie r im portow anych ,

p rap rem ie r za w szelką cenę, 
p rap rem ie r, k tórych  zazw y
czaj n ie chce W arszaw a. Ro
bić p rem iery  dobrych  aztuk, 
k tó re  cieszą się za in te reso 
w an iem  w W arszaw ie, K ra 
kow ie czy K ielcach. A na 
p rap rem ie ry  rezerw ow ać 
m iejsce przede w szystk im  
d la  łódzkich d ram atu rgów . 
Czem u n ie  spraw dzić , czy 
sz tuka  łódzkiego p isarza, 
Ja n a  C zarnego n ie  je s t p rzy 
padk iem  lepsza od sztuki 
Sokorskiego, czy L u tow sk ie
go? Lecz tam ci dw aj mieli 
w  Lodzi p rap rem iery , a ten  
jakoś doczekać się nie może. 
Je s tem  pew ien, że d la  życia 
ku ltu ra ln eg o  w  naszym  m ie
ście w ięcej uczyni te a tr , k tó 
ry sztukę łódzkiego pisarza 
będzie lansow ał na  rynek 
k ra jow y , zam iast sprow adzać 
i pokazyw ać k iepską sztukę 
w pływ ow ej osobistości.

P rzypom nę słow a K azim ie
rza  D ejm ka, k tó ry  pow ie
dział udzie la jąc  sw ego cza
su w yw iadu  p ras ie  w arszaw 
sk ie j:

„Jeśli już państwo w yda
je pieniądze na teatr — 
niechże je wydaje rozsąd
nie; jeśli już dopłaca gru
be tysiące do każdego przed
stawienia w  każdym tea
trze — niechże je dopłaca 
w o w iele  większym  stop
niu do przedstawień pol
skich autorów“.

Pozw olę sobie spa ra frazo 
w ać ow e zdan ia :

Jeś li ju ż  łódzka R ada N a
rodow a dopłaca rok rocznie 
g rube  tysiące do łódzkich 
p rzestaw ień , n iechże m a ko
rzyść z tego i łódzkie środo , 
w isko  p isarsk ie , niechże się 
dopłaca także  i do łódzkich 
au torów .

To n ie  p a rty k u la ry zm  m ó
wi przeze m nie. O dzyw a się 
w e m nie tro sk a  o rozw ój 
k u ltu ra ln y  naszego m iasta. 
N iech się bow iem  w P aryżu  
m artw ią  o Paryż, a my 
m artw m y  się o Lódż. Bo L u
to w ski da sob ie  radę  bez po 
mocy R om ana Sykały, a Wło 
dzim ierz Sokorski lub  Mac
kiew icz poradzi sobie bez 
pomocy K azim ierza D ejm ka. 
Ba, gdyby choć oferow ali 
nam  to w ar p ierw szej ja k o 
ści. A le skoro tak  nie je s t i 
skoro n ie  je s t tak , że tych 
dziesięciu łódzkich d ra m a 
tu rgów  da  sobie radę  bez po
mocy tegoż Sykały  i tegoż 
D ejm ka, czem u przed nim i 
zam yka siię d rzw i tea tru ?

Cóż z tego, że w sw oim  
czasie w ystaw ienie w T ea 
trze  Pow szechnym  p ra p re 
m iery  łódzkiego d ram atu rg a , 
O bidniaka, spo tkało  się z o- 
porem  n iek tó rych  osób w 
W arszaw ie? Czas pokazał, że 
w ystaw ien ie  sztuki Ob»dnia. 
ka było sukcesom  T eatru  
Pow szechnego, a  w ystaw ien ie

L utow skiego, tak  polecanego
— ty lko  klęską. O czywiście, 
i w tym  w ypadku m ożna 
robić prow okacje . Z d w u
dziestu  sztuk  łódzkich au to 
rów  jak ie  zdążyłem  poznać, 
m ożna w ybrać najgorszą i 
dow ieść, że m yśli podobne 
do tych, k tó re  w yłożyłem  — 
są bzdurą. Sądzę, że w p ew 
nym  stopn iu  sta ło  się tak  w 
przypadku  „K ocha, lubi, sza
n u je “.

G dyby w Łodzi w sp ra 
w ach te a tru  decydow ali lu
dzie dobrej w oli, kom edyjka 
K ożusznika znalaz łaby  się na 
deskach  n ie  T ea tru  im. J a 
racza, a le  w T ea trze  Z iem i 
Łódzkiej lub  „7,15“. O trzy 
m ałaby  recenzje  pobłażliw e 
i w szyscy byliby zadow ole
ni. Tym czasem  bardzo  w ą t
pię w en tuz jastyczne  przy 
jęc ie  sp ek tak lu  K ożusznika 
w T ea trze  im. Ja racza . Do 
salonu z m eblam i nie chodzi 
się kupow ać agrafk i, śn ia
dan ie  należy jeść rano, ko
lację  w ieczorem , w przeciw 
nym  razie  grozi choroba. 
C horoba ta , zw ana pom ie
szan iem  kom petencji przez 
łódzkie tea try , je s t już  tak  
w idoczna, że naw et na jsp o 
kojn iejszy  i n a jb a rd z ie j po
błażliw y k ry tyk  te a tra ln y  
jak im  je s t M. Jagoszew ski z 
„D ziennika Ł ódzkiego“ w 
sposób n iesłychanie  ostry  za
a takow ał, na p rzyk ład , po li
ty k ę  rep e rtu a ro w ą  T ea tru  
Pow szechnego.

A by w ystaw ić  kom edię 
K ożusznika w T ea trze  J a 
racza m usiano  szituezce doro  
bić „filozofię“ i u zasadn ien ie  
„ideow e". W n iezw ykle pom 
patycznym  w yw iadzie  z a u 
to rem , jak i zam ieszczono w 
p rogram ie , au to r sztuki w 
sposób a u to ry ta ty w n y  zab ie 
ra  glos w sp raw ie  trudnego  
problem u w spółczesne) m ło
dzieży i pow iada, że „w 
toku pisania, widząc co mi  
wychodzi spod pióra, stwier 
dziłem, że młodzież, którą 
usiłuję przedstawić nie jest 
taka zła. jak to się wydaje  
naszym moralizującym men  
torom powyżej czterdzie
s t k i Innym i słow y należy 
rzeczyw istość p rzykraw ać 
do  sztuki a n ie  odw rotnie, 
jak  to onffiś byw ało.

A u to r pow iada: „a w o- 
góle przekonałem  się po
now nie, że w  odniesieniu  
do naszej młodzieży całko
wicie nieprzydatne są ste- 
rotypowe osady moralne w  
rodzaju „młodzież jest cy
niczna1', „młodzież jest ego
istyczna", „młodzież jest 
bezideowa". Zgoda. „Ale po 
co ta m ow a“ — zapytam  
słow am i jego bohaterów . 
Sztuka K ożusznika nie ma 
nic w spólnego z tak  zw anym  
„problem em  w spółczesnej 
m łodzieży“, n ie  u sltu ie  n a 

Z cyklu: Dzieci

Czy koniec 
«teatru
na
pustyni»?

w et odpow iedzieć na  k tó re 
kolw iek z trap iących  nas py
tań . K ożusznik zap rezen to 
w ał m odną w  dw udziesto le
ciu m ieszczańską kom edię 
pom yłek obow iązkow o ko ń 
czących się dw om a ślubanji 
i k ilk ak ro tn y m  m dleniem  
starsze j pani. Na kopy ta 
kich kom edyjek było przed 
w ojną, robiono z nich dzie
sią tk i scenariuszy  film o
w ych, w  k tó rych  og lądaliś
my ciągle m dle jącą  Ć w ik liń 
ską, Z h rab in y  uczynił K o- 
żusznik w łaścicielkę sklepu, 
ze „złotej m łodzieży“ b ied 
nych studen tów  z a tru d n io 
nych w spółdzieln i „S krza- 
te k “.

Jeśli już  jednak  T e a tr  im. 
Ja racza  m iał am b ic je  zrobie
n ia  K ożusznikow i p rap rem ie  
ry, czem u n ie  podszedł do 
te j sp raw y  serio? Są w Lodzi 
dobrzy  au to rzy  p iosenek, 
m ożna było  u n ich zam ó
w ić tek s ty  do szituki Koźu»/. 
n ika . P raw ie  w szystk ie  pio
senk i naipiSBine przez Kożusz 
n ik a  i Ć w iklińskiego są b a r
dzo złe melodile zaś m ało  
zróżnicow ane. S ztuka  Jes t 
za d ługa. W spółczesna ko
m edia n ie m a p raw a  do 
czterech  ak tów , n aw et jeśli 
p rezen tu je  fa je rw e rk  pom y
słów , gagów  i dowcipów. 
N ieutaty. n ie  je s t  ta k  u 
Kożusiznika.

A k to rs tw o  w ydaw ało  mi 
się dość n ierów ne. M ęskie 
glosy w ypadły , m oim  zda
niem , o w ie le  lepiej niż ko
biece. W ogóle kobiety  g rały  
słab ie j poza L eną W ilczyń
ską, d ob rą  m im o p rzerysow a 
n ia  jak ie  te j postaci nadał 
au to r. Dość średn io  w ypadł 
Je rzy  W alczak, którego o s ta 
tn i raz w idzia łem  jak o  K or
d iana. Może d la tego  nie m o
głem  się przyzw yczaić do 
jego now ego w cielen ia  i W al
czak tańczący  i śp iew ający  
w ydaw ał mi się słaby. D obry 
to  jed n ak  ak to r i myślę, że 
razem  z W ilczyńską, Jerzym  
S zpunarem  i B ogusław em  
S ochnackim  stw orzyli dość 
udaną grupę. Na specja lne  
w yróżnienie zasługuje ty lko  
Bogusław  Sochnacki, bardzo  
uroczy i u jm ujący  w roli 
M ietka Olszewskiego.

N ajm nie j podobała mi się 
Bożena D arłaków na dlatego 
chyba, że n ie  „leży” jej ro la 
m alej sp ryc ia ry : A licja  Zo- 
m er w ydaw ała  mi się sz tyw 
na, a  A lic ja  K raw czyków na 
by ła  d en erw u jąca . zby t 
p rzesadn ie  w eszła w rolę 
na iw nej i cielęcej Wiesi. Ż a
łuję, że n ie obejrza łem  d ru 
giej obsady, w k tó re j w y stę 
pu je  Jad w ig a  S iennicka, 
M agdalena N ow akow ska, Ali 
na Ju rk o w sk a , W iesław  O ch
m ański, B ohdan W róblew ski 
i Józef Łodyński.

S cenografia B olesław a K a .

m ykow ukiego pozbaw iona by
ła cech oryginalności, p rzy 
pom inała  św ietlicę  p rzy fa
bryczną, zaś m uzyka A lek
san d ra  G rossa, w spółtw órcy  
„K ocha, lubi, szan u je“, dość 
in teresu jąca . Cieszy już sam  
fak t w spółpracy m iędzy m ło
dym  au to rem  i kom pozyto
rem . O kazuje się. że jednak  
w  Łodzi może dojść do tak ie j 
w spółprncy, ba, znajdz ie  się 
tea tr, k tó ry  zechce postaw ić 
na  deb iu t. Jeś li n aw et był 
ten  deb iu t n iezby t udany, 
zyska ko losalne znaczenie 
społeczne, spow oduje now e 
próby, uak tyw ni tych w szy. 
stk ich  tw órców , którzy  się 
już  zniechęcili I opad ły  im  
ręce. Myślę, że i Je rzy  Ć w i
k lińsk i okaże się w  p rzysz
łości in te resu jący m  reżyse. 
rem  w odsw ilów , choć ty m 
czasem  nie m ożna powiedzieć, 
aby p rzeb rn ą ł przez w szyst
k ie  w ertepy  tekstu  K ożusz
n ika. Po tych  w ertepach  
zbytn io  szarżu ją  aktorzy , 
reży ser nie um iał ich poha-» 
m ować.

A le skoro  ju ż  tak  je s t w  
Łodzi, że o w ystaw ien iu  lub 
n ie  w ystaw ien iu  sztuki łódz
kiego p isarza  decydu je  nie 
p rzem yślana  i m ądra  po lity 
ka k u ltu ra ln a , lecz p rzypa
dek, należy pochw alić dy 
rekc ję  T ea tru  im. Ja racza , że 
zerw ała  nareszcie  z koncep
c ją  „ te a tru  n a  p u sty n i“, dla 
którego nie Is tn ieje  środow i
sko p isarsk ie . Jeśli bow iem  
są  jak ieś  ir ra c jo n a ln e  p rzy 
czyny, k tó re  każą łódzkim  
tea tro m  ryzykow ać w y sta . 
W lenie złych sztuk, to n iech 
że  ponoszą to ryzyko nie’ na 
rzecz złej sztuk i L u tow sk ie
go czy Sokorskiego, lecz na 
rzecz jeszcze n ie  najlepszej 
sztuk i K ożusznika.

Choć na jlep ie j w ystaw iać 
sz tuk i dobre.

P.S. Podobno w T ea trze  No
w ym  w chodzi w próby sz tu 
ka W ładysław a O rłow skiego, 
a  T ea tr  im . Ja racza  zapow ia
da  p ran rem ie rę  sz tuk i O bid . 
n iaka. Czyżby więc rzeczyw i
ście koniec „ tea tru  n a  pusty
n i“ ?
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(Dokończenie ze str. 1)

tych  opow iadań  rozgryw a 
s ię  p rzew ażn ie  w  cen trum  
Łodzi, n a  A n d rze ja  14, w 
b ard zo  niepozornym  budyń 
ku , do k tórego  wchodzi się 
przciz w tłoczone m iędzy do
m y n iew ielk ie  podw órko. 
M ieści się tu  jed y n a  w Ło
dzi św ietlica  m iędzyszkol
na. M iejsce, gdaie ju ż  szes
n a s ty  rok  grom adzą się 
dzieci, aby  spędzić tu  k il
k a  godzin dziennie.

„Św ietlica" — słowo, k tó 
r e  u trac iło  przecież sw oje 
pozytyw ne znaczenie. Sł<>- 
wo, .k tó re  w ym aw ia się z 
pew n ą  rezerw ą. B yl okres, 
k iedy  u suw ano  w szystk ie 
b łędy  w p racy  św ietlic 
przez... likw idow an ie  św iet
lic. Często bez zadan ia  so
b ie  tru d u  na  spraw dzen ie  
ja k ie  są  w ynik i je j p racy, 
co się w niej robi, jak ie  
ną je j sukcesy. T a  św ie tli
ca  p rze trw a ła  i  chyba n a 
w e t n ie  było  w ielkich za
m achów  na je j istnienie. 
R ac ją  w y sta rcza jącą  b y ła  
aaw sze je j p raca.

P rzychodzą tu  n a  k ilka  
godzin  dz ienn ie  dzieci d la  
k tó ry ch  słow o ,,dom “ je s t 
słow em  św iątecznym .
Ś w ie tlica  im  ten  dom  za* 
stęp u je . T u o d rab ia ją  lek 
cje , zdobyw ają  sw o je  p ierw  
sze za in terasow an ia , k sz ta ł
cą  je. Tu w końcu o trzy 
m u ją  coś, co chociaż je s t 
n iew ym ierne , znaczy jed 
n a k  najw ięcej: rodzinne  oie 
pło, dobre  słow o i odnale
zien ie  sw oje j dziecięcej 
jeszcze, a le  p rzecież czło
w ieczej w arto śc i i w ażno
ści.

T a  m ała , ła d n a  czarno
w łosa dziew czynka m a na  
im ię  W anda. Je j ojciec jes t 
film ow cem , p ra c u je  do póż 
nego  wieczorna, m a tk a  z 
pow odu sw ojej p racy  za
w odow ej rów nież  n ie  zaw 

sze m oże znaleźć czas na 
za jęcie  się  córeczką. W an
d a  m a osiem  la t i chodzi 
do d rug ie j klasy . P rzycho
dzi do św ietlicy  dopiero  
od w rześn ia , ale je s t już 
do niei p rzyw iązana i b a r
dzo jej się tu  podoba. Po  
odrob ien iu  lekcji może po
tańczyć w  czasie zajęć 
sekc ji ry tm iczne j, w yszyć 
ja k ą ś  se rw etkę . nauczyć 
s 'ę  w ie lu  ciekaw ych  rze

czy. J e s t je j tu  dobrze.
T rochę zachrypn ię tym  g ło

sem  recy tu je  S taszka  
w iersz B rzechw y. P rzych  >- 
dzi tu ta j ju ż  p ią ty  rok. Je j 
rodzice rozw iedli się. o j
ciec zupełn ie  nie p rze jaw ia  
za in te resow an ia  dzieckiem , 
m a tk a  ciężko p racu je . I 
S taszka  znalaz ła  tu  sw ój 
dom .

A ten  chłopiec został u- 
k a ra n y  k iedyś najciężiszą 
ze stosow anych k a r  — za
broniono .mu przychodzenia 
do św ietlicy  przez trzy  dm . 
Ju ż  na  d rug i dzień  py ta ł 
„proszę pan ią , czy ju ż  m o
gę w ejść?“ T eraz  je s t jed 
nym  z najlepszych.

W śród ca łe j góry  do
kum entów , kron ik , recenzji, 
op in ii jak im i m n ie  zarzu 
c iła  k ierow niczka  św ie tli
cy p. Paw łow ska znalazłem  
opin ie  rodziców . W śród 
sześćdziesięciu n ie  było ani 
jed n e j negatyw nej. P isane  
są  n ie raz  n iew praw nym  
ch a rak te rem  pism a, często 
zdarza ją  się b łędy o rto g ra 
ficzne. Sa też  tak ie , k tó re  
p isali in teligenci. A le zno
w u — łączy je  jedno:

,,Is tn ien ie  św ie tlicy  d la  
m oich dzieci jes t konieczno 
ścią. J a  n ie  m am  słów  n a  
v y rażen ie  k ierow nic tw u  
podzięki za op iekę n ad  
m oim i dziećmi- N ie m arn 
żadnych uw ag, z całym  
zaufan iem  odda ję  dziieci 
pod  opiekę personelow i 
św ie tlicy“-.

„N ie uw ażam , żeby m oż

n a  by ło  one w ięcej żądać 
n iż  tego, co je s t  w  św ietli
cy“«

„Z opow iadań  có rek  
w iem , że w  św ietlicy  jes t 
bardzo  dobrze i jes tem  b a r
dzo w dzięczna Daniom, k tó 
re  tam  p racu ją , za opiekę 
nad  m oim  dzieck iem “ .

,.W dobie dzisiejszej k ie 
dy  i ja , i m ąż p racu jem y  
n a  zm ianę is tn ien ie  tak iej 
św ietlicy  jest w ielk im  do
b rodzie jstw em “.

N iew iele dodać m ożna do 
tych  ocen. O cen iają  prze
cież ludzie, k tó rzy  jak  n a j
bardziej w yczulony a p a ra t  
reag u j s  n a  k rzyw dę lub 
dobro  w yśw iadczone dzie
cku  — rodzice.

P o trzeb a  by było  — bez 
słow a p rzesady  — całej 
g rube j książki, aby  opisać, 
zrelacjonow ać is tn ien ie  tej 
n iew ielk iej przecież p la 
ców ki, je j p ię tnasto le tn ie j 
h is to rii, w ie lk ich  osiągnięć, 
a  p rzede w szystk im  bardzo  
w y trw a łe i i serdecznej p ra 
cy. P racy  z p ięknym i w y
n ikam i m im o bardzo  tru d 
nych w arunków . Bo po 
p ierw sze  — aż prosi się  o 
inny  lokal — z boisk.em , 
z jasnym i, p rzes tronnym i 
salam i. Bo po d ru g ie  — 
aż prosi się  o w iększe u - 
znan ie  d la  ludzi, k tó rzy  tu  
p racu ją , ■ częstsze kw ito 
w an ie  ich p racy  sk rom ny
m i w yrazam i uznania . N ie
s te ty  — w  tym  w szystk im  
tk w i ca ły  pow ażny pro- 
blpm. P rob lem  n iedocenia
nia ludzi w ysiłku , k tó rego  
rezu lta ty  lak  w yraźnie  
rzu ca ją  się w  oczy. N aw et
— w  co tru d n o  uw ierzyć
— sam i nauczyciele w y ra 
żają  się  d o ić  pogardliw ie o 
Swmej in s ty tuc ji św ietlic  1
o  pedagogach w nich za
trudn ionych . Z by t często 
zam iast „ko leżanka“ — 
m ów i się „ ta św ietliczan- 
k a “, co je s t w yrazem  n ie 
zasłużonego lekcew ażenia , 
a  zatem  zw yczajną n iesp ra
w iedliw ością.

C ały proces w ychow an ia  
zaczyna się  tu ta j od b a r
dzo szczegółow ej obserw a
c ji  dziecka, w nikliw ej a n a 
lizy jego  dom ow ych w a

runków , i od konfron tac ji 
oceny ja k ą  dziecko przyno
si ze szkoły, z jego zacho
w aniem , postępam i itd .

Szkoły bardzo  często m y
lą  się w  sw ojej ocenie. 
P ersonel w ychow aw czy
św ietlicy  (a trzeb a  tu ta j 
dodać, że n ie  is tn ie je  
sz tyw ny  fo rm alny  poefcaiał 
n a  w ychow aw ców  i p e r
sonel gospodarczy — ten 
o sia  n i rów nież p rze ję ty  
je s t „m ak a ren k o w sk ą“ pa
s ją  w ychow ania), s ty k a jąc  
s ię  z dzieckiem  w innych  
niż w  szkołach, b ard z ie j 
rodzinnych stosunkach  m a 
n ie rae  okazję  do pom aga
n ia  szkole do p ro stow an ia  
k rzyw dzących  czasem  dzie
cko opinii. N ie je d n o k ro tn a  
dziecko trak to w an e  w szko
le ja k o  najgorszy członek 
te j społeczności, odzyskuje  
tu ta j dzięki głębokiem u za
in te resow an iu , p raw dziw ej 
serdeczności, poczucie sw o
jego  znaczenia. Budzi to  w 
nim  am bicje , od k tórych  
ju ż  n iedaleko  do popraw y 
w yn ików  w nauce  i w  za
chow aniu . W  tym  św ietle  
jeszcze b ard z ie j dziw ne i 
k rzyw dzące w ydaje  się nie
docen ian ie  te j p racy. S tan  
ten  ulega zresztą  w yraźnej 
popraw ie, o czym  św iadczy 
choćby duże  zain teresow a
n ie  św ietlicą, i ej w ładz nad 
rzędnych  — k u ra to riu m  i 
In sp ek to ra tu  O św iaty  Łódź- 
Śródm ieście.

R ew elacy jne  w ynik i jak ie  
bardzo  często tu ta j się u - 
zy sk u je  sa  uzależnione cd 
ścisłej w spółpracy  rodzi
ców, szkoły i św ietlicy . Z a 
leżą też  oczyw iście od ja k o 
ści personelu , o  w ychow a
n ie  k tó rego  m gr Paw łow 
ska  zabiega ta k  sam o en er
gicznie i trosk liw ie , jak  o 
w ychow anie dzieci. P raca  
w  tej placów ce n iezależna 
je s t przecież od żadnych 
program ów , a  jedyn ie  od 
pom ysłow ości i inw encji.

W ciągu  p ię tnastu  la t 
is tn ien ia  św ietlica  próbo
w ała  bardzo  różnych  form  
i m etod p racy  z dziećm i, 
s to su jąc  ie  do w arunków  
w jak ich  egzystu je . do 
w ieku dzieci itp. O becnie 
dnieci p racu ją  tu  n a  zasa
dzie pew nego szablonu

w ykształconego w  czasie 
tych  d ługoletn ich  doświad# 
czeń. Po odrobien iu  lekcji, 
po odprężających  ćwicze
niach  gim nastycznych, ry t
m icznych i g rach rucho
w ych p racu ją  z w ielk im  za
pałem  w w ielu kó łkach  ze- 
in teresow ań. C iekaw y b a r 
dzo w ydaje  się fak t, że 
zdaje  tu  egzam in w iele o- 
golnie lekcew ażonych za
jęć: a w ięc i te a tr  lalek, i 
kółko spraw nych  rąk , gazie 
s ię  w yszyw a, w ycina i le- 
pa, i gazetka ścienna, m a
jąca  o dziw o, n ap raw d ę  
w ie lka  siłę  odziaływ ania na 
to  m łodociane społeczeń
stw o. Dzieci z kolegium  re 
d akcy jnego  z w ielką pow a
gą obserw ują, p ię tnu ją , 
chw alą, piszą n aw e t w yw ia 
dy i reportaże , św ie tn ie  
w czuw ają się w identyczne 
zabaw y dorosłych.

M gr Zofia Paw łow ska

Fot. E. Kudaj

bardzo  b iad a ła  nad faktem , 
że w yczerpuje  się powoli 
je j zapał, energ ia  i en
tuzjazm , Co do . m nie, m e 
zauw ażyłem  nic podobnego. 
Dowodem niech  będzie fa.kt, 
że już w pierw szej godzi
n ie naszej rozm owy zosta
łem  przez n ią  „zorganizo
w any" do pracy... K ierow 
niczka św ietlicy  m iędzy
szkolnej m yśli o  zorganizo
w an iu  k lubu  d la  młodziezy 
ta k  zw anych „ la t pustych“ 
tzn. te j, k tó ra  po opuszcze
niu szkoły w w ieku lat 
cz te rnastu  nigdzie nie p ra 
cu je , n ie  uczy się 1 jes t 
czasem  bardzo sk łonna do 
u legan ia  złym  w pływ om . 
'P rob lem  je s t n iew ątp liw ie 
dortiosły, a p ro jek t zasłu 
gu je  n a  jak  na jd a le j idące 
poparcie. A le to  już tem at 
d j  następnego  a rty k u łu .

MAREK
W AW RZEKIEW ICZ

MIROSŁAW MIESZCZANKOW SKI

WAWEL-Wawelem
a f e
PŁAWNO-Pławnem

W  G idlach n ie  b ra k  p ro 
blem ów  i ludzi, o K tórych 
w a ito  pisać. Ot, choćby ta  
siedząca pod m urem  babcia , 
k tó ra  sp rzed a je  b u rak i.

— B aociu  — m ów ię —P o 
łączym y G idle z  P ław nem . 
Dostaniiecie tram w aje ...

—  A łączta... łącź ta  — od
pow iada  bab-cia — ino niech 
się  nazy wa Gidle.

W G idlach każdy  ta k  po
w ie: Nie P ław no, a Gidle. W 
P ław n ie  znow u pow iedzą: 
N ie G idle, a P law no. Łączyć, 
a jakże , p rzecież m iasto  — 
to  w ygodne chodn ik i, jezd 
n ie , i kom un ikac ja  — ino, 
żeby  się nazywało Plawno.

O sile lokalnego p Ł tr io ty z -  
m u  m ieszkańców  G idel i 
P ław n a  słyszałem  już w cześ
n ie j i n ie  tak ie  rzeczy G ran i
cy nie m a, g ran ica  jest.

Było już zupełn ie  w idno, 
gdy  szed łem  z P ła w  u. do Gi- 
del. W śród p arte ro w y ch  dom  
ków  prow adziła  asfa ltow a 
szosa. I m im o że od k ilk u n a 
s tu  m in u t obserw ow ałem  po
n u ro  w ieżyce k lasz to ru  s to 
jącego ju ż  na  ¡u,emi g ideU kiej

to  byłem  jeszcze w  P ław nie. 
P o tem  nic się n ie  zm ieniło. 
P rzy  szosie nad a l stu ły  dom ki 
za ledw ie  p a rte ro w i, za  dom- 
kam l n iezm ienn ie  c iągnę ły  
się pola, m inąłem  jed n ak  
m alow aną , d w u stro n n a  tab li
czkę i byłem  już w G idlach. 
T ab liczka  n ie  s ta n ó w  g ra n i
cy m iędzy m iejscow ościam i 
żyjącym i o m iedzę I gdyby 
n ie  inne gran ice , aJ& k tó rych  
tab liczka  s ta le  v e  n ie jako  
sym bolem  '■ w yk ładn ik iem , 
zostałaby  zlikw idow ana.

O pow iadanie  o is tn ie jącym  
od la t m iędzy obu  m iejsco- 
w cściam i an tagon izm ie  nicze 
go tu  n ie  w y jaśn i. Co rodzi 
ten  antagonizm ! Jak je  są  je- 
gc przyczyny?

Dc trzeciej, najw yżej da  
czw arte j klasy chcozi g ru p 
k a  obserw ow anych przeze 
ir.nie chłopcow .

Nie m ają . w idać w  te j 
chw ili nic lopszego d o roboty 
i u g an ia ją  się po g idelskim  
n iezby t doskonałym  b ru k u . 
Z ad a ję  jak ieś re to ryczne p y 
tan ie  dotyczące P ław na. 
Plawno miasto. G idle Mńea, 
Plawno do Gidei przychodzi 
jeść  — sk a n d u je  F,rupa ilo- 
rpaś tam  głosam i i rozbiega 
sio zadow olona z psikusa. K a 
lam b u r ten  na pew r:o n ie po
w sta ł w głow ach 11-le tn ich  
urw isów  W >woim czasie

P P R N  w  R ad o im k u  w ydało  
polecenie, b.j- Gidl-j zaopatry 
w ały  P ław no  w  w /ro b y  nw- 
ia r fk ie  (800 kg tygodniow o). 
To w ystarczyło , by narodził 
się przytoczony  dw uw iersz. 
To. że G idle zbo jko tow ały  
zarządzen ie  dostar^-jejąc do 
P ław n a  zam iast ośm iuset, 100 
d , ¿00 k g  w yrobów  m a sa r
skich, że w szelk ie  nadw yżki 
sprzedaw ały  w  OKolicznych 
w siach, to  zu p e łn ie  in n a  
spraw a.

PLA W N O  M IASTO — 
G ID LE WIEŚ...

Otóż to: G idle to  by ła  w ieś, 
P ław no to  by ła  osada. P ła w 
no zaw sze m .a ło  p iek -nsje  do 
ty tu łu  m iasta . Rzecz w  tym , 
że podobne p re ten s je  m iały 
G idle. Tego rodzaju  rozdżw ię 
ki d a tu ją  się od P ow stan ia  
Styczniowego, k iedy to  rząd  
carski za udział p ław niaków  
w  tym że pow stan iu  odebra ł 
osadzie w szelk ie p raw a  i po
łączył ją  z G idlam i — tak  
p rzy n a jm n ie j p rzyczynę a n 
tagonizm u w yjaśn i«  S ta n i
sław  Lęgow iak, k ierow nik  
Spółdzielni Sam opom ocy 
C hłopskiej w  P ław n ie ; czas 
w ykazał, że to  połączenie nić 
okazało się trw a łe  Jakż,i 
zresztą  mogło być inaczej?

N a sam ym  środku  ry n k u  w 
P ław n ie  — tu ż  n* w prost 
gospody — stoi ułożony z 
kam ien i obelisk. W 1941 roku  
N iem cy zdjęli zeń tab liczkę  
(dum ę osady) p rzy p o m in a ją 
cą, że kiedyś nocow ał w  P ła 
wnie. Sobieski. W ten  sposób 
fragm en ty  h is to rii s ta ły  się 
n ie jako  tarczą d la  m aleńk ich  
lokalnych patrio tyzm ów . Gi- 
dlacy k w estionu ją  h is to ry cz 
ną w artość noclegu Sobies
kiego. M ów ią: w  k lasztorze 
D om inikanów  w G id lach  is t
n ie ją  księg i pam iątkow e, w

któ rych  zanotow ano, ile  ów  
k ró l dał złota na  k lasztor. 
C zyteln ik  jednak  sam  ro zu 
mie, że najpow ażn ie jsza  je d 
nak  o fia ra  n ie  um yw a się do 
noclegu.

Inna  sp raw a, że  gdyby  So
bieski przew idział, ile k łopo
tu  sp raw i sw oją w izy tą  póź
n ie jsze j ad m in is tra c ji p a ń 
stw ow ej, albo zrezygnow ałby 
z m arszu  na W iedeń, a lbo  
spędził noc n a  kom u. o m ija 
jąc  tro sk liw ie  P ław n o  i G i
dle. A le nie przew idział... 
PA N  M IESZK A  DALEKO...

G dy jedna z w ysekc p o sta 
w ionych osób w P ław n ie  za
pytałem , dlaczego państw o  
m im o tych  sztucznych b a rie r, 
nie p rzekonyw ujących  i śm ie
sznych, n ie  połączy obu tych 
m iejscow ości, odparła : w  za
sadzie  m a pan ra t ję . Poza 
tym  panu  w olno tak  mówić. 
P an  m ieszka da leko  i po pro
s tu  niczym  nie ryzyku je. Ale 
ja...? Pan  się Śmiejo? M iesz
kam  tu  od k ilku  ładnych  la t 
i pam ię tam  różne w ypadki. 
W 57 roku  zlikw idow ano 
u rząd  s tan u  cyw ilnego w  R a
dom sku i p rzen iesiono  go do 
Gidcl. Pod budynek  te j in 
sty tucji w G idlach za jechał 
w ów czas p rzew odniczący 
G rom adzkiej R ady N arodo
w ej w P ław nie , za ładow ał 
ak ta  sw o je j1 osady na wóz, * 
rozw iązał zdecydow anie ten 
n ieskom plikow any przecież 
problem .

Pan  się śm ieje? Podobne 
obrazk i — proszę m . w ierzyć
— nie zaw sze byw ają  w esołe. 
W styczniu  1960 roku  prze
noszono do P ław na u rząd  
s tan u  cyw ilnego  w G idlach. 
W ykonaw cę polecen 'a  PPR N  
przew odniczącego G rom adz
kiej Rady N arodow ej w  G i
dlach  poturbow ano. In te rw e 

n iow ała  m ilic ja  ! p ro k u ra 
tu ra .

N a uroczystości, k tó re  od
byw ają  się w  G idlach n ik t 
z P ław na  za w y ją tk iem  p rze
w odniczącego R ady N arodo
w ej n ie  przychodzi. O czy
w iście, jestem  za połączeniem  
tych  m iejscow ości, o rien tu ję  
się ile  na  podobnym  połącze
n iu  m ogłyb^ zyskać w sensie  
gospodarczym  i G idle i P ław 
no. Ale...

* * #
P aństw ow e — p m -p ra szam  

gidelskie p rzedsięb io rstw o  — 
w  P ław n ie  i G idlach. P rzed 
sięb io rstw a są p ław ieńsk ie , 
albo  g idelskie. Otóż G idelskie 
P rzedsięb io rstw o  M aszyn Roi 
niczych z a tru d n ia  około 300 
pracow ników . Spółdzieln ia 
M etalow o-D rzew na im . Re
w olucji 1905 r. ok o 1.-) 800. Nie 
w ykluczone, że do Gidel 
p rzen iesiony  zostan ie  O śro
d ek  Zdrow ia, W G id lach  bu
d u je  się now ą fab rykę , k tó ra  
za trudn i około 600 osób. Ca
łe  P ław no  n iew iele  w ięcej 
posiada m ieszkańców .

D laczego o tym  piszę? Na 
jednei z ses ji w pow iecie 
p rzedstaw ic ie l RN P ław na 
zażądał w ręcz, by w  o fic ja l
ny cn p ism ach P ław no  nazy
w ano  m iastem . Nie piszę o 
tym  dlatego, by podbudow ać 
m oraln ie  m ieszkańców  Gidcl
— zresz tą  w G id lach  spędzi
łem  tyleż sam o czasu 
co w  P ław nie . i nie 
łączy m nie z nim i 
w iększa niż z P ław nem  sym 
patia. Chcę ty lko  w zy  okazji 
pow iedzieć, że n ie ^ tw e  życie 
m iał p rzedstaw icie l Gidel, 
k tó ry  podobnego żądania nie 
postaw ił.

T ak w ięc w alk a  o n i c 
trw a  m imo, że w  w ypadku 
po łaczenia obu m iejscow ości

szanse ich rozw oju  są bardzo 
pow ażne.

W alka o n  i c t r w a ć  b ę d z ie  
jeszcze długo. Mimo, że ni® 
b r a k  w P ław n ie  i G id la c h  
lu d z i  r o z s ą d n y c h .

— M ów ią oni: .D ziś  nie 
is tn i? je  już p roblem  połącze
n ia  tych m iejscow ości. Po łą
czą się one sam orzu tn ie , 
w cześniej czy późni*;). T rzeba 
ty lko  gw oli zachow ania po-- 
ko ju  zastanow ić s.ę  nad  na.' 
zwą, d la  przyszłego „m iasta“. 
Może i  tak . M ieczysław  

S trzębsk i i Stefan  Z a łę d z k i  
m ieszkają  tu  od daw na 1 
znają  m iejscow ą p rob lem a
tykę, jak  rzadko  k to

R ów nie dobrze poinform o
w ani d ługo le tn i m ieszkańcy 
tych  te renów  opow 'adali 
na zakończenie tak ą  au ten 
tyczną an eg d o tk ę  „U krad li 
N iem cy w  czasie d rugie) 
w ojny św iatow ej /e  sk rom 
nego pU iw iańskiego kościoła 
obraz — dzieło sz tuk i. P ° 
w ojn ie  obraz wróo-lł już ni0 
do m aleńkiego kościoła ^  
P ław nie. a le  pow ażnego k la 
sztoru  w G idlach. Rozkleko
ta ły  się m aszyny do pisani» 
w Pow iatow ej i G rom adzkiej 
R adzie N arodow ej. F rzy p o m ' 
nieli sobie p ław niacy. 7-® 
obraz stanow i dzieło sztuki- 
P ism a w te j sp raw ie  zaa la r
m ow ały Insty tucje  ku ltu raJ ' 
ne w szystk ich  szczebli. W re ' 
szcie za in te resow ały  M in i' 
s te rs tw o  K u ltu ry  Przysłano 
ek ipę konserw ato rów  i ckS' 
pertów . W rezultacie... obra* 
przeniesiono na W awel. L a ' 
w ina listów  nie usT.iło — 
rozum iem y — tw ierdzili pi®' 
w niacy , że dzieło sztuk i, i® 
tradyc je , że W aw el. N iemni*i 
„W aw el W aw elem , s.le Płaflf' 
no P ław nem ”.

I cóż tu  kom entow ać?.-
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niektórzy z n ich  n in ic j się 
tym  p rze jm u ją  niż ja.

S ta ry  u rzędn ik , którego 
Odwiedziłem, uśm iechnął się
* po litow aniem  i pob łażli
w ie, z p rzy jaźn ią  nacecho
w aną górną g ran icą  serdecz
ności. Spogląda! m i u fn ie  w 
Oczy. Był up rzejm y , głęboko 
ludzki, w yrozum iały , tchnęło  
od niego głęboką k u ltu rą  
duchow ą, rzeczow ym  św ia to 
poglądem  i bystrą , acz z le k 
ka p rzyćm ioną przez w iek 
in teligencją. Od stóp do 
Kłów w ypełn iony  był dobrą  
Wolą, k tó ra  to w o la  g ładko 
*ię z niego w 'ylcwala, k rzep 

ią c  n a tychm iast w  m iękki 
dyw an dobrych in tencji.

R eporterow i dobre  in te n 
cje. jed n ak  n ie  w y sta rcza ją
• d latego udał się do robo t
nika.

D ow iedział się tam , żc de
karze już d w u k ro tn ie  w y 
szyw ali proces sądow y p rze
ciwko MZBM, a  ostatn io  za 
rok 1960 sp raw a  o p a rła  się
0 K om isję R ozjem czą.

Otóż w innych  przedsię
b iorstw ach tego sam ego ty - 
Du od la t p łacono dekarzom  
no fio groszy za jeden  m etr 
kw adratow y sm ołow ania i po 

groszy za d robną  n a p ra 
wę dachu. W p rak tyce  w y
siądą  to  w  ten  sposób, żc 
*>ie sm ołu je  się dachu  bez 
drobnych n ap raw  i n ie  robi 
drobnych n ap raw , ażeby i 
Przy tym  jednocześn ie  nie 
Srnolować. W pozostałych 
dzielnicach m iasta  d ekarze  
o trzym ują po 130 groszy za

T A D E U S Z
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P otem  znalazłem  się  w  
in n y m  nie ośw ietlonym  po
ko ju , zdaje  fię . w  sypialn i 
pan i dom u. W rogu chybotał 
ognik  w ielkości p łom yka za 
pałk i, ty lko  że am aran tow y .

M ietek  i  jak iś  rudzie lec  
kopnęli się zia szafę  i znów  
z k ieliszków  w ejrza ły  kolo
ry . O tw ieram  oczy, ja k  m ogę 
najszerze j. M a m i to  pom óc 
w  w idzeniu  tego, co dzie je  
się dookoła stołu.

F ra n ia  m a ju ż  też dosyć. 
P rzed  pól godziną buzia w 
ciup i chustka  przy  pow ie
kach , a  te ra z  oczy je j się 
św iecą i co chw ila  rozburzą  
w łosy  sw ego sąsiada , k tó ry  
z gogusiow atą cierpliw ością 
w ciąż zaczesiuje je  z pc»wro
tom ...

P rzed  E w ą n ie tk n ię ty  k ie 
liszek. S iedzi naburm uszo
na  baw i się u gn ia tan iem  
z chleba id io tycznych  k u le 
czek. Ś w ięta , p siak rew ! Po
czułem  rap to w n y  przypływ  
złości za tam to  i w  ogóle.

— Cóż ta  la la  m alow ana , 
siedzi, jak b y  siedem  wsi 
podpaliła! — zw racam  się do  
H oloferesa um yśln ie  głośno, 
a  zdaje  sie, że rów nież w ska
ku ję  palcem  w je j stronę .

— M artw i się, p an ie  ko
lego — słyszę z  początku  
ja k b y  z oddali i rap to w n ie  
tu ż  pi-zy sam ym  uchu. 
B ra ta  w zięli, a te raz  ta  h is- 
so ria  z ojcem . R ak  — pa
sk u d n a  sp raw a . N ie chcia ł 
je j m ówić przed m aiturą. I 
dop iero  teraz . M iała dziś w

|  ogóle n ie  przyjeżdżać, a le  
że to pożegnanie, koleżanki, 
i trochę do n as p rzyw iąza
na.. P ro ch u  chyba n ie  w y 
m yśli, a le  to  dobre...

N ie dosłyszałem , bo znów  
zaczęli śpiew ać:

O północy się zjawili 
Jacyś dwaj cywili.
Włosy jak  badyli...

— L epiej tego  n ie  śp iew a j
cie, panow ie — odezw ał się 
m ilczący od dłuższego czasu 
d y rek to r. — To n ie  je s t k la 
w a piosenka — uśm iechnął 
się jak b y  z zażenow aniem . Po 
tem  jesacze coś mówtił, wy
raża ł nadzie ję , życzył, w spo
m inał. że ja k  by ł uczniem  
w  zaborze rosyjskim , to...

W rogu  chybo ta ł a m a ra n 
tow y  płom yk w ielkości pło
m yka od zapałk i. W iego 
św ie tle  chw iała  się ry tm i
cznie am aran to w a  cześć po
liczka pand Zofii i kaw ałek  
nosa Ewy. W yglądało  to  tak , 
jak b y  policzek i nos tańczyły  
jak ieś  pow olne tango. N ie za 
uw ażyly m nie i rozm aw iały  
d a lę j:

_ Z ajm iesz się nim , a
lek arze  się n ie raz  m ylą. S a 
m a znałam  tak i w ypadek... 
A  ja k  ta m  z tym  tw oim  Sła
w kiem ?

— Skończone na  am en. 
Przyszedł raz  w  tak im  s ta 
n ie . że ...no. jak  Świnia, z 
p rzeproszeniem  pani p ro fe
sorki. 1 chciał koniecznie już 
te raz  zaraz... rozum ie m nie 
pani... A ja  nie chcę być taka 
o s ta tn ia  i jeszcze z p ijanym .

A on daw n ie j w cale  nie pił 
a lb o  też m ów ił, że n ie  pije... 
W ięc m u to  m ów ię, A  on 
się  do bioia... i z tak im i sło 
w am i, że n ie  m ożna pow tó
rzyć. W ięc ja  m u też  d a łam  
w  mordę... o p rzep raszam . A 
n a  odchodnym  pow iedział, że 
go popam iętam . Podobnież 
p rzy la ty w a ł i dzisiaj, k iedy  
jeszcze n ie  w róciłam  od ojca. 
Ń ie chcę. No i te raz  n ie  m y -^  
śleć m i o  tak ich  tam  g łu p s t
w ach.

K toś tu  jest! A to  pan , 
p an ie  p ro fesorze — ona zaw 
sze to  „pan ie  pro feso rze“, a 
ak cen tu je  z tak im  p rzyc is
kiem , jak  by mi się ten  ty tu ł 
n ie  należał. — Ja k  pan się ba 
w i? A co D anka porab ia? 
N ie do trzy m u je  je j pan  to 
w arzystw a?

Poczułem , że je s tem  b a r 
dzo  trzeźw y i bardzo  zagnie
w any , i że trzeb a  być sta
now czym  i n a ty ch m ias t, z a 
b rać  D ankę do dom u.

B yłem  pew ny, że k iedy 
ta m  w ejdę  i każę je ; ub rać  
się  na ty ch m ias t, będzie ta ń 
czyła z Cześkiem . A le nie. 
P rosi ją  do w alczyka Holo- 
fernos. D anka z g rac ją  z rzu 
ca z ramion- sw ój w łóczkow y 
szal i podnosząc n a  niego 
sw e d uże  b u re  oczy nuci:

Kornblumenblau! Sind die 
Augen der Frauen beim Wei- 
n en. ,

— Fe, p a n i Damko! W tym  
języku...

W yraźn ie  je s t zaskoczona 
m oim  w ybuchem . Bez sprze
ciw u zgarn ia  z fo te la  szal 
i ruchem  peden tycznej go
spodyni sk ład a  go w  k w adra t. 
W ysuw am y się .po ang ielsku , 
chociaż n ik t o  te j pórze 
n ie  w yściub i nosa n a  ulicę. 
J e s t  d ru g a  w  nocy. D anka 
ociera  się o m nie po kociem u.

— Jes te ś  dziś n iem ożliw y
— m ów i ni to  z w yrzu tem  
ni p rzepraszająco .

K la tk a  schodow a je s t ob
szerna. P rzez uchy lone drzw i 
p ad a  ukośn ie  sm uga św ia
tła , rozśw ietla  p ierw sze po
desty , kó re  w  ten  sposób 
wiisizą nad  ciem nością jak  
fan tasty czn y  m ostek  k a p i
tań sk i. O braz rap to w n ie  się 
zm ien ia . Od do łu  ku  nam  
su n ie  św ia tło , d w a  św iatła .

— Gasić lam py! K łaść się!
P o  schodach pną się z n ie

ludzkim  ryk iem  jacyś dw aj 
m ężczyźni. K ołn ierze posta
w ione na sztorc  odsłan ia ją  
ty lk o  n iew ielk i tró jk ą t tw a 
rzy, Z resz tą  tw arze  obw iąza
ne po oczy ręczn ikam i. W 
ręk ach  la ta rk i i rew olw ery . 
N a b rzuchu  tego drugiego 
grzechoczę p is to le t m aszyno
wy. M askarada  czy co? K to 
się tak  w ygłup ia?

— G asić lam py! K łaść s»'ę!
T ru d n o  n aw et ten  ry k  zro

zum ieć. W ydobyw a sic ze 
ściśn ię te j jak b y  um yśln ie  
k rtan i.

W pycham  D ankę z p o w ro 
tem  do pokoju , k tó ry  prze
dzierzgnął się w  T w orki. Ktoś 
krzyczy. K toś z p rzechyloną 
do  ty łu  głow ą tłucze tejpo

rę ltem a p o w ie c e .  O tw arte
okno. K toś d a je  kangurzy  
sus* na  p arap e t. IC*oś — czy 
to  nie ta panna, co p racu je  w 
aptece? — trzym a go za nogi 
i w ola, że to  nic, bo dom  o b 
staw iony  przez gestapo. 
C hw ytam  D ankę w pół i u si
łu ję  w epchnąć ją do sizafy, 
a le  D anka s ta je  się, p siak rew , 
hero iczna, w y rw a ła  s 'ę  i m m e 
w pycha z kolei. Zm agam y 
się, zupełn ie  w alka szw aj
carska.

N a u łam ek  sekundy przed 
zgaśnięciem  św iatła  wldizę, 
ja k  Czesiek i M ietek  czają  
się z ręk am i w  kieszen iach  
p rzy  oddr.zwiach. R ysy tw a 
rzy lak  ostre , że m ożna by 
drzew o piłow ać.

— K łaść się! K łaść się!
D rab  s ta je  w  d rzw iach . I

o to C zesiek i M ietek n iespie
sznie i p raw ie  spoko jn ie  u - 
k ład a ją  się pod progiem . P o 
kó j zdaje ' się b łyskaw iczn ie  
spłaszczać i trac ić  trzec i w y
m iar. P rzed  p a tsfonem  leży 
d y rek to r w  k lasycznej pozie 
„F udn ij”. D o jego p leców  
p rzy ra s ta  p tas ia  głow a H olo- 
fernesa . Pod jego pachę n iby 
ogrom ny czerw ony lerab w peł 
za  k o a fiu ra  p an i Z cfii-G eo- 
grafkL  P rzy  szafie  I>?jnka 
i ja , ja  z rę k ą  zaciśn iętą  na 
nodze od krzesła. N ed podło
gą ¡kołyszą s ię  b ia łe  noże 
św ia tła  ręcznych  la ta rek .

P ierw szy  d ra b  o m ija  le
żących. T rzym a w  re k u  coś 
długiego, kołyszącego się. 
P oddziera  do góry czy jąś gło ■ 
w ę, zdaje  się, Zdzisi. P usz
cza, p rzechodzi da lej.

D rugi up lasow ał się w  
d rzw iach . R uchy ;<:go p is to 
letu  p rzypom ina ją  w ah ad ło 
w e kołysan ie  się trąb y  sło
nia, w ysadzonej p rzez  p rę ty  
k la tk i. N ie zw raca uw agi na 
C ześka i M ietka, k tó rzy  leżą 
tuż u jego stóp.

— M iglanc! Woln-ego! — 
w arczy  te ra z  iron iczn ie , bo 
p ierw szy  podparł z kolei gło
w ę D anid , a  k rzesło  w m oim  
ręk u  zachw iało  się i zaczyna 
zataczać n iezdarny  łuk.

P ie rw szy  b a lan su je  te raz  
po środku  pokoju..

— Jest! — w oła z tr iu m 
fem , nasadza jąc  na  kogoś sto 
żek św ia tła . Ten od d rzw i ry 
czy. T eraz, k ied y  pacia dużo 
słów . zap am ię tu ję  dziw ną 
w łaściw ość tego  głosu. Nir; 
d rew n ian y , sk rzypiący , m e ta 
liczny racze j, a le  w ca le  n ie  
dźw ięczny, m eta liczny , a le  
jak b y  zardzew iały.

— K urw o  niem iecka! W 
b a jz lu  u szkopów  sie- 
dizieć, a nie polską m a tu rę  
zdaw ać. M yślałaś, że n ik t n ie  
w ie o tw ym  ła jdaczen iu ! Do 
ciebie, m ów ię! N ie og lądaj 
się i n ie ró b  głupiej! Z dej
m uj m ajtk i! Noo! Jazda!

Głos Ewy, odm ieniony, 
b rzydk i. Z upełn ie  głos sp a ra 
liżow anej p rzekupy :

— P anow ie, to  ja^ a ś  om ył
ka! Przy... przysięgam ! Ależ 
panow ie! A leż panow ie! 
P u u u ść  pan! Noo!

— W dupę  ją  i — rozkazał 
głos od drzw i.

Podłoga w  a tak u  k o n w u l
sji. T u łow ia się  unoszą, jakby  
chcia ły  w zlecieć na p ła sk  i 
a tak o w ać  z pow ietrza .

— Panow ie! T ak  n ie  m oż
na! Jak im  praw em ! Pom ył
ka! Jak o  d y rek to r ..

— Spokój tam ! N erw y  w 
kubeł!

T rąb a  au to m a tu  w ykonu je  
m iarow e ru ch y  z n iezw ykłą 
szybkością. W u łam k u  se
k u n d y  odgina się w  s tro n ę  
każdego z nas. Podłoga jes t 
znów  n iem al zupe łn ie  p laska 
ty lko  pośrodku  jak ieś piono
w e szam otania .

K ącik iem  oczu dostrzegam

p arę  dziw nie  długich’ lody?
w ciem nych fildenossch . Po
w yżej ich złącza jak b y  d w u 
częściow a j / a m a  w ypuk łe j 
bieli.

P lam a zabaw nie d rży  i ja k 
by się przypłaszcza.

— Fanie! Pomyl... Jezus!
Z am aszyste, lepk ie  k lośn ię-

cie. P lam a w ykonu je śm iesz
ny podskok i już nie je s t mo
nolitem  bieli.

— W dupę  ją!
— P an ie  zloty! l i to . . .  T a

tusiu!
— W dupę ją! W dupę ją!
Bial bez przerw y  podska

ku je , zam ien ia jąc  się szyb
ko jak b y  w  pasiasty  sz tan d ar 
S tanów  Zjednoczonych.

— S tarczy! P rzep raszam y  
p ań s tw a  za p rzerw ę w  za
baw ie. M ieliśmy, jak  państw o  
już w iedzą, m aleńk i in te re - 
sik  do pan i m atu rzystk i. 
P rzez trzy  m inu ty  nie w sta 
w ać i n ie w szczynać a la rm u , 
bo będzie z w am i źle! Ży
czym y pań stw u  pro feso rstw u , 
i te j pan i, w eso łej zabaw y. 
Do zobaczenia!

W stajem y z w olna, og ląda
jąc się ostrożn ie  i jak b y  z 
respek tem  w  s tronę  drzw i. 
S ta ram y  się d y sk re tn ie  nie 
pa trzeć  na Ewę, k tó ra  coś 
tam  popraw ia, a potem  pod
ry w a się i ciężko zam ia ta jąc  
nogam i podłogę w ybiega do 
tam tego  ciem nego pokoju . Za 
n ią  b iegnie pani Zofia. M il
czym y i jak b y  chcąc  p rzed łu 
żyć owo ogólne m ilczenie, o- 
trzepu jem y  z n iem ałą ped an 
te r ią  garderobę z dostrzega l
nego i n iedostrzegalnego  k u 
rzu. D anka oparła  m i rę k ę  na 
ram ien iu . W p ierw szej chw ili 
nie sp raw ia  m i to  le j p rzy 
jem ności, co zazw yczaj. Ale 
pew ną sa ty sfakc ję  — tak... 
Ju ż  m ilczenie p rzerw ane, bo 
k toś zaczyna m ów ić n ad a jąc  
głosowi p rzesadny  »pokój, o 
podobnym  w ta rg n ięc iu  z 
b ron ią  do czyjegoś m ieszka
nia. Była to  oczyw iste po
m yłka, sp raw ę n a tychm ias t 
w yjaśn iono  i nastąp iły  p rz e 
prosiny . Skończyło się naw et 
dość wesoło... A u jednej tam , 
co się też puszczała  z oku
pan tem , zjaw iło  się dw óch 
e leganck ich  panów . M ów ili 
św ie tn ie  po n iem iecku. Za
trzasn ę li za sobą cirzwl, a po 
tem  ostrzyg li ją  na zero, coś 
tam  u niej zalakow ali, i na 
tym  czym ś przybili pieczęcie.

U m iarkow any  śm iech.
Z drzw i obok w y jrza ła  n ie 

co  w tym  ośw ie tlen iu  m e- 
duzow ata g łow a pani dom u 
i w yw ołała  dy rek to ra .

K toś zw rócił uw agę, że o- 
k reś len ie  „też się puszczała"
— jes t nie na  m iejscu , gdyż 
to, co się s ta ło  p rzed  chw ilą, 
jes t n iew ątp liw ie  pom yłką.

K toś inny — czy nie Holo
fernes? — p rzy tak n ą ł, naw et 
bardzo  skw apliw ie, pc czym  
znów  zaipadlo m ilczenie.

C zesiek i M ietek  sta li w 
dalszym  ciągu  pod d rzw iam i. 
S p raw ia li w rażen ie  zak łopo
tanych  i nie w ykazyw ali 
chęci podejścia do nas.

P rzv  trzask u  drzw i d rg n ą 
łem. P ierw szy  w szedł d y rek 
tor, potem  p an i Zofia. P ro 
w adziła  Ew ę pod ręk ę  w  ta 
ki sposób, jak  się  prow adzi 
kogoś do ślubu. E w a s tanę ła  
p rzy  ścianie, sztyw no, z od
rzuconym i d o  ty łu  ram io 
nami... T ek  — odrzuconym i. 
J a k  k toś, k to  s ta je  n a  bacz
ność albo  m a ręce  p rzy tro 
czone do ściany. Oczy m iała  
p raw ie  sucho, ty lko  na  poli
czkach spod g ru b e j w a rs tew 
ki p u d ru  prześw iecała  w zbu 
rzona czerw ień.

— K ochana E w uniu  i ty , 
kochana m łodzieży! — zaczął 
d y re k to r  s tanąw szy  do  n ie j

praedem , a  fio n as  tylwrf,
jakby  zdaw ał kom uś ra p o r t  
p rzed fron tem  żołnierzy.

I d a le j w  ty m  guście, że) 
„obdarzaliśm y c ieb ie  zau fa
niem  i tego zau fan ia , m im o 
te j — jak  się w yraz ił — n ie
szczęsnej h is to rii n ie  cofam y. 
To, co ci się w ydarzy ło  p rzed  
chwil?!» było  Tiitporc-zum.'^-* 
n łem  naszych m rocznych cza
sów. W w olnym  k ra j u m u s i 
być ono w yśw ietlone i w inn i 
surow o u karan i. Bo honor 
je s t sp raw ą sum ienia , a  w ięc  
k a teg o rią  w ew n ę trzn ą  (pa
radne, co on może w iedzieć o 
kategoriach!) przez to  nie m o
że być m echanicznym i środ 
kam i odebrany. Ze .Ewa (iry 
tu ją c e  są t»e s ta ro św ieck ie  
zagryw ki) jes t jeszcze m ło 
dziu tka  jak  kw iatuszek , w ięc
o tym  koszm arze z pew nością 
zapom ni. O by s z y b k o !  I m y 
rów nież przyrzekam y, że za
pom nim y!”

I tak  d a le j i d a le j R ozglę- 
dził się. A po tem  p o d erw a ł 
n iem al p rzem ocą jej ręk ę , 
k tó rą  a k u ra t  p rzesuw ała  n ie 
znacznie do ty lu , w  k ie ru n k u  
bolącego m iejsca. U cisnął 
m ożliw ie najs iln ie j. Po n im  
grona, a po m nie je j ko le
żanki i koledzy.

P odając  je j ręce, s ta ra liś 
m y się p a trzeć  w bok.

D yrek to r nie pozw olił Ew ie 
odejść do tam tego  poko ju  i 
zarządził g ry  tow arzysk ie . 

P oniew aż rzucan ie  chusteczk i 
z obow iązkiem  w ym yśleni*  
rym ów  nie szło, p an i Zofia, 
zaproponow ała „pom idora” 
Z adaw anie g łupaw ych  py taft 
m iało się zacząć od Ewy. Ale 
n ik t n ie  ch c ia ł być zada- 
w aczem . H olofernes też się 
w ym ów ił. A Fizytt r i e  m a o 
tego rodza ju  g rach  pojęcia.

— To może pan i, pan i D a
nuto? P rosim y.

D anka by ła  w ściekła, a le  
n ie  znalaz ła  sp'jsol>u, żeby 
się  w ym ów ić. z

— Co pani m e n a  czole?
— spy ta ła , ze rk a jąc  porozu
m iew aw czo na nasze grono.

— Pom idor,
— Ach, pan i m a  n a  czole 

pom idor? — zdziw iła się śm ie 
sznie D anka. — A co p an i m a 
z ty łu?

P rzy tłum ione  parsk n ięc ie  z 
te j i tam te j strony .

E w a' ze rw a ła  się nagle 1 
w ybiegła. P an i Zafia w  te 
pędy za nią. D yrek to r spo j
rza ł na nas sw ym i p raw ie  że 
b iałym i i trochę  jak b y  p rze 
zroczystym i oczym a, o tw o
rzy ł usta, a le  nic rne pow ie
dział. Z garb ił się, spuścił gło
wę, Może zam yśli! się, a  m o
że n aw e t zdrzem nął.

Zaczęliśm y skw ap liw ie  spo
g lądać  na zegark i. Było już  
po czw arte j. Spod fe rd e n - 
k lungu  p rzez ie ra ła  p ierw sza 
pastelow a szarość.

W ysuw aliśm y się kolejno, 
jak  nas tego nauczyło  długu- 
le tn ie  p rzyzw yczajen ie , a le  
m ożliw ie szybko.

W k ażde j chw ili m ogła 
przeciez G eografka znow u 
w yprow adzić  do n as z s ą 
siedniego poko ju  t a m t ą .

D anka trzy m a  m n ie  pod 
rękę, C zesiek z M ietkiem  po
dążają  w  n iew ielk ie j od le
głości za nam i. Sa nadal, ja k  
to  się te raz  m ów i, „zdepry 
m ow ani".

— P a trz , jak i dziw ny księ
życ! — D anka w skazu je  ręką.

A le księżyc był zupełn ie  
pospolity , racze j .nieładny.

Fragment z książki „Rodzi
na Jednorożców", która nie
bawem ukaże się nakładem  
Wyd. Łódzkiego.

mZ

jeden m e tr  kw adra tow y . 
Tylko Ś ródm ieście uparło  
siC płacić w edług ta ry fik a 
tora zw anego popu larn ie  „w i- 
t**imisię“. Z askarżone do są- 

długo I rozpaczliw ie bro-
l,Ho się przed dekarzam i. W 
konsekw encji proces trw a ł 

tr*v la ta , a  koszty sądow e i 
°dsetki za 1957 i 1958 rok  
Wyniosły ponad 200 tys. zł, 
nrzekra«za,jąc dw uk ro tn ie  
*un>ę, a k tó rą  toczyła się

rozpraw a. P len lac tw o  zostało 
jed n ak  podw ójn ie  u k aran e , 
dekarzom  trzeb a  było w y 
p łacić p ien iądze i jednocześ
n ie  B ank  Inw estycy jny  
w strzym ał k redy ty . T ak  więc 
w listopadzie  1960 roku  de
k a rze  o trzym ali zasądzoną 

gotów kę i w ów czas zab rak ło  
p ieniędzy na  p rem ię d la  p ra 
cow ników  um ysłow ych. Nie 
trzeb a  dodaw ać, i e  w yw oła
ło to  fa le  p ro testów  i obu rze
n ia  pod ad resem  dekarzy.

I jeszcze jed n a  uw aga: de
karze. k tó rzy  sp rzą tnę li u - 
rzędnlkom  św iąteczną  p re 

m ię, już od daw n a  n ie  byli 
p racow nikam i MZBM, co nie 
p rzeszkadzało  jed n ak  sk ie 
row ać niechęci pracow ników  
um ysłow ych n a  g rupę d ek a 
rzy ak tu a ln ie  w  przedsię
b io rstw ie  za trudn ionych , k tó 
rzy rów nież już zdążyli w y
stąp ić  z podobnym i co ich 

’poprzednicy  roszczeniam i w 
stosunku  do dyrekcji.

W te j sy tuac ji życie d eka
rzy p racu jących  w  p rzedsię
b io rstw ie  n ic  należy do przy
jem nych.

I tak  oto doszliśm y do 
sedna zagadn ien ia : oddział 
robo tn ików  n a jb a rd z ie j u-

św iadom ionych i s ta n o w e *  
w alczących o sw e in teresy , 
ok rzykn ięty  został jako  n a j
b ard z ie j buńczuczny, rozra- 
b iacki, pod ryw ający  z p re 
m edy tac ją  au to ry te t m oral
ny in s ty tu c ji n a raża jące j ją  
także n a  s tra ty  n a tu ry  eko
nom icznej.

P rzew odn icząca  R ady Z a 
k ładow ej skw itow ała  to n a 
s tęp u jącą  fo rm u łą : „D ekarze 
to n a jb a rd z ie j egoistyczna 
g ru p a  p racow ników , odry

w a jąca  kęsy ch leba  od list 
innym  grupom “.

— D obrze, załóżm y, żc się

z tow arzyszką zgadzam  — od
p o w ie d z ia łe ś , a le  przecież 
sąd  w ysłuchał uw ażn ie  a r
gu m en tac ji obu stro n  i po 
w n ik liw e j analiz ie  iego 
skom plikow anego  zagadnie
n ia  rozstrzygnął sp raw ę na  
korzyść dekarzy . Czyżby s la - 
w ia jąc  in te re sy  pracow ników  
p rzed  in te resam i przedsię

b io rstw a  nie postępow ał 
słuszn ie?“ P y tan ie  to zosta
ło bez odpow iedzi, o trzy m a
łem  na to m ias t in n ą  odpo

w iedź: „D ekarze wygr-ili, p o 
niew aż u-h adw okat zap  d.uł 
«•aszego ad w o k a ta  w „kozi 
róg“.

P rzew odn icząca  Rarly Za
k ładow ej w ypow iedziała  te 
słow a z żalem . I fen żal m n ie  
p rzeraził.

T ym czasem  C horażak  zdał 
n arzędzia  sw ej p racy  i moc
no po m ęsku uśc isnął ręcc 
kolegom , k tórzy  pozostali.

K A R O L BADZI \ K
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Nadchodzi lato, a  wraz z 
nim  zimne ciarki po
czynają nam biegać po 

grzbiecie — no bo nawst je
żeli ktoś i w y  jedzie na mie
sięczny urlop, toć przecież 
wróci jeszcze  u) pełni sezonu 
do domku i miłego telewi
zora. A co w  nim  zobaczy? 
Jeszcze nie wiadomo, a przy
najmniej nie do końca wia
domo — ma bł/ć, to każdym  
bądź razie, lepiej niż przed 
Tokiem.

Przed rokiem zaś — do
brze to pamiętamy  — było 
gorzej niż źle, było fatalnie. 
Sezon ogórkowy i o telewizji 
rozhuśtał  — i to też pamię
tam y  — wysoką falę k r y ty 
ki: kto  żyw  pisał o telewizji 
same najgorsze wyrazy, a 
czytelnik i telewidz w  jed
nej osobie przyklaskiwał z 
największym zapałem.

Nie do końca było to moie  
fń n ą  samej telewizji i  sa-  

( łych realizatorów  — w  ubie

głorocznym sezonie letnim  
poczyniono bowiem pewne 
cięcia budżetowe, na pewno 
słuszne w  sensie ogólnona
rodowego oszczędzania, ale 
też zarazem i zbyt może dra
styczne. Że w  obliczu tych  
cięć autorzy programu po
szli na łatwiznę, że w ypeł
niali go zupełną już jałowi
zną, a przyzna m i każdy, że 
choć pewne pozycje muszą  
kosętoioać, to inne — nie
najgorsze — można zmonto
wać za psie pieniądze — to 
już inna sprawa, skrupulat
nie zresztą swego czasu prze- 
wentylowana.

Jak już  jednak powiedzie
liśmy w tym  roku  — sądząc 
chociażby z planów ośrodka 
łódzkiego — powinno być 
znacznie lepiej. Szykuje on 
kilka ttozycji Teatru Telewi
zji (Choromański), szykuje  
własne „Kobry" (w Łodzi 
powstała nowa spółka autor
ska, niestety nie wolno nam 
zdradzić nazwisk), szykuje  
kilka innych pozycji. Miejmy  
tedy nadzieję, wierzmy że 
będzie lepiej.

Gribojedow pisał kiedyś: 
,,Szczęśliwy ten kto wierzy  
przytulnie m u na świecie..."-

. . . i  wczesne ogórki
Estrada telewizyjna leci na Jeb! Oczeki

wany z niecierpliwością przez w ierne 
rzesze miłośników „K abaret Starszych 
Panów “ w program ie pt. „Zielony karm i- 
w ai“ zawiódł nadziejo. Poniedziałkowa audy

cja  według tekstów Sławomira Mrożka pt. ,,Z 
opowiadań w uja" sta ła  «lę okazją od porów
nań z pewnym gatunkiem  pszennego pieczywa, 
na  którą to nazwę za-slużyl sobie już w pełni 
krakowiaki kabaret prezentujący .się również W 
minionym tygodniu.

Publicystyka telewizyjna tygodników kultu
ralnych nie do.<rtrzegla jeszcze widać lego zja
wiska regresu  w dziedzinie telewizyjnej «stra- 
dy, który  wróży rychły sezon ogórkowy. To 
w sensie czasu, ale pozostaje jeszcze .sfera te 
m atyczna w której operują autorzy widowisk.

A więc c<> do gatunku prezentowanego przez 
„K abaret Starszych. Panów “ — jesteśm y zgod
ni. Humor abstrakcyjny, intelektualny, d la  o- . \  
kreślonej grupy wyrobionych widzów. Grotę.- 

ska, parodia zręczna, aluzyjna, wykwintna. 
Oczywiście naw et najbardziej udane i pamięt
ne audycje kabaretu powodowały li.sty z obel
gami. do telewizji, a le tym przejmować się 
nie należy, bo jak  wiadomo nie ma w tym 
k ra ju  obowiązku oglądania telewizji, a  sen 
.iest zdrowym wypoczynkiem, którego tak bra
ku je  pewnym ludziom.

Ostatnia prem iera m ająca 
w  swym afiszu najprzedniej
sze (i wciąż te  same) nazwi
ska telewizyjnej estrady, p re
m iera zapowiadana i odkłada

tafcie (programy 
Zaskarbili sobie 
sze ssrca. Tyle

Jak ostatni, 
wcześniej na 

tym kaba-
reeie. Mrożek jest dobry do

m  w i •‘* 1? * odkłada czytania. Jego teksty nie ilu-
2 L ?  ‘if i f  ? U 0CaCk> «<*°wane postaciami Polakóww ana była ae zdenerwowa
niem  i w napięciu zupełnie 
wysokim. Niestety. Roaczaro 
w anie było równie wielkie.
Jak ie  powody! Ba gdybyśmy 
się ośmielali podpowiadać je 
Jerem iem u Przyborze i J e 
rzem u Wasowskiemu!. Ze tem 
po spektaklu było pogrzebowe, 
że właściwie ani jedna pdosen ¿o trafil ‘ Babel 
ka  nie miała rangi sław et
nych .Pom idorów ", a prze
cież w programie poprzednim 
i poprzednicn było ich na  ko
py. że wspomnimy tylko 
„Tkacza“ („Matka tka, i tat
ka  tka i tkaczka czika i też 
tam  tka!“). Ze postacie zo
stały narysowane w sposób 
•bardzo różny od Ireny Kwiat
kowskiej — doktorowej Prasz- 
czatkowei — która stworzym 
kreację niem al w strząsającą 
w ponurej i  jednocześnie (sic!) 
groteskowej roli do takich 
szczątków jakie przypadły 
bardzo ślicznie wydekoltowa
nej Kalinie Jędrusik. Pan 
Kalinie pozwolono jr  estety 
podtrzymywać spadającą z 
biustu koronkę, nie pozwolo
no natom iast nic zaśpiewać, 
w każdym razie nic takiego 
co byśmy zapam iętali na 
d>użej. Prócz tego niezaponra 
nogo szamotania się z odzie
niem.

Wiesław Golas był całkiem 
goły jeśli n ie  liczyć tych rę 
kawie bokserskich i peleryny, 
a  kiedy go rozśmieszano byl 
naw et śmieszny. Michnikow
ski zawsze potrafi zrobić coś 
naw et z takiej roli jaką tu 
dostał. Ale przecież szkoda 
Michnikowskiego. Oszczędza
my prąd w szczytach, d lacze
go nie oszczędzamy świetnych 
aktorów? Można by ich sobie 
zaoszczędzić w PKO na póź
niej do lepszego programu.

Starsi panowie byli rów
nie zażenowani jak widzowie 
i to się im chwali, ponieważ, 
zawsze ścisła więź z widow
nią test rzeczą zalecaną przez 
krytyków. Tłumaczyli, sio na
wet, że wiek. „i kondycja 
nie ta“, powodują mulą r ' ' t ' -  
c je premier. P w i  tym byli 
mil!, sympatyczni, trochę po- 
nudzili się i nas, ale w końcu 
wybaczamy im to. K redvt ziu  
fnnia mają bowiem otwurty 
jisw w ; na oo najm niej trzy

w kierezyjach i czapkach z 
piórem Jsą dość sm utne n 
przy.n ajmnliej zupełnie nie 

estradowe. Nie uratował ich 
naw et Siemion. Bo dla Sie
miona trzeba stworzyć posiać 
o 7\\pełnie jasno określonej 
osobowości, charakterze, psy
chice. Niewielu to potrafi.

i Gałczyński. 
Audycja była nudna i nieco 
żenująca, co jest znów sm ut
ne bo przecież Mrożka wszys-

Kalina Jędrusik
cy lubimy ,1 wysoko cenimy. 
Telewizja ma jednak swoje 
prawa a niestety łam anie praw 
kończy się dla od ważnych w 
sposób przykry.

Kabaret „Jam a Michalikowa“ 
chronologicznie i  do wionsza 
i>nzed'silawjł nam  wszystkie 

fakty z historii Polski robiąc 
po drodze jakieś bliżej nie
określone dowcipy. Wszystko 
]XKl znane melodię. Laszek 
Skrzydło z ,.Pstrąga" przysię
ga, że w progam.ie było do
wcipnych jedno, do dwóch 
miejsc. Ale nie pamięta któ
re. My też.

Eslrado telewizyjna! Jedź 
już na wakacje! X

Maryłln Monroe gra w filmie „Słomiany wdowiec" 
telewizyjnej.

rolę modelki
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Dzieci tańczą 
przed kamerą
W ubiegły p ią tek  w  ram ach  In te rw iz ji 

(przy czym  dodać w ypada, że pro
g ram  szedł n a  Z w iązek R adziecki) 

oglądaliśm y z W arszaw y p rog ram  b a le to 
wy, a raczej chyba bałe tow o-w okalny  za
ty tu łow any  „Jedzie, jedzie  wóz cyrkow y“.

T ańczyły dzieci z zespołu „ P iru e t“, śp ie
w ały  dżiecł z zespołu „W iolinek" — że 
robiły  to  z w dziękiem  i z n ienajgorszą  już 
przecież techn iką , że uk łady  były na  ogól 
pom ysłow e, a  p iosenki na ogół niezłe, więc 
też rzecz m ogła się chyba podobać nie 
ty lko  m łodzieżow em u, lecz rów nież i do ros
łem u odbiorcy.

Cośmy ponaw yplsyw ali na tem a t tańca , 
tośm y ponaw ypisyw ali — zresz tą  w  myśl 
s ta re j m aksym y, że „pow tórzyć sw oje  zda
nie 100 a  101 razy  to  w ie lka  różn ica“ — i tu 
proszę: dzieci tań czą  przed kam erą. Dorośli 
m ogą poczekać, w iadom o przecież z przy
k ład u  U łanow ej, że fo rm a tance rza  trw a  
długie, d ług ie  lata...

W reszcie pokazano nam  przecież przy 
k ilku  okaz jach  paru  w yb itn iejszych  solis
tów  (tylko nie p rzypom inam y sobie B ittne
rów ny  i jeszcze k ilk u n astu  nazw isk), a  że 
n ie  zdecydow ano się n aw et na  po rządną 
re tran sm is ję  z jed n e j czy d rug ie j O pery, że 
n ie  spróbow ano  przen ieść do stu d ia  przy 
n a jm n ie j p a ru  bardziej kam era lnych  u k ła 
dów  z jub ileuszu  W ójcikow skiego (s tara  
h is to ria , a le  rzecz w ciąż bodaj ak tu a ln a) — 
to drobiazg. Dzieci nas w yręczą.

P rze to  pocieszajm y się — ko le jne  zdjęcie 
rodem  z F rancji.

Co piszą inni

Żaie
sportowców
Podobnie jak  my, .Prze

gląd Sportowy“ w artykule 
,.I>ruga porażkia ma trasie 

W—B—P“ zgłasza szereg za
sadniczych pretensji pod 
adresem  telewizyjnej obsługi 
wielkiego wyścigu.

Pamiętam y jak przed kil
ku laty — czytamy — nasza 
TV szczyciła, się innowacją, 
polegającą na wprowadzeniu 
wizji z helikoptera. Niemcy 
i Czeehoslowacy byli wów
czas za nami w tyle. W tym 
roku my cofnęliśmy się o 
krok — nie było w Polsce 
kamery nad kolarzami, na
tomiast w' NIŁ1> i Czechosło
wacji, widzieliśmy peleton 

z góry i... z przodu, dzięki 
kamorze na samochodzie. A 
więc u nas o krok w tył, u 
nich krok w  przód“.

W dalszym ciągu artykułu 
autor porusza spraw ę natu 
ry  ogólniejsza) — otóż oka
zało się, że telewidzowie 
Warszawy widzieli tylko 
dw a króaiutkie fragm enty 
pierwszego etapu  a  10 na 
skutek porozumienia z o rga
nizatoram i, którym  chodziło 
o sprzedanie pełnej puli bi
letów na stadion.

„Ale czy tego drażliwego 
problemu nic można było w 
tym wypadku załatwić ina 
czej? Właśnie w tym kon 
kretnym wypaditu można 

b ilo  się zdobyć na jasne po 
stawienie sprawy: TV ogła
sza, że etap warszawski 
transm ituje na kraj i zagra 
nijc/ę w  całości, natom iast 
na Warszawę da tylko frag
menty, chyba że stadion bę
dzie wyprzedany np. w 93 
czy 100 procentach..."

Szantażowe postawienie
sprawy nie zadowala jednak 
autora.

.•Ale i len projekt nie roz
wiąże generalnie problemu: 

Sport i Telewizja. Sport 
bowi?m musi z czegoś żyć, 
musi mleć zapewnioną frek
wencję na trybunach. Tele
wizja zaś musi uwzględniać, 
szerokie zapotrzebowanie na 
transm isje sportowe. Dotych
czasowe rozwiązania nie de
ja  stronom ani satysfakcji 
morał mej (TV) ani finansowej 
(Sport). Problem jak się zda
je wymaga ponownego roz
ważenia". ,

I rzeczywiście, ■

Prorok
Tadeusz Domaniewski pro

wadzący w „Przeglądzie Kul
turalnym " rzecz o telewizji 
pod tytułom „Skrzynka białe
go oz.owieka" (dlaczego bia
łego?) w num erze z 18 maja 
snuł następujące prognozy pro 
gramowe:

CZWARTEK: Cztery godzi
ny z groszami programu, z 
czego dziesięć m inut do o- 
glądania — Polska Kronika 
Filmowa. Bo przecież nie „Ko

bra", przecież nie mlotlzieżO' 
wy program publicystyczny * 
laidzi, mający ustalony ,lll/' 
pozlomik mniej niż młodzie' 
żowy. Cczka u nas corJ/' 

świeższe.
Należy wyjaśnić, że aut°™r  

wl chodziło o program ..NilC" 
spokojni“, klóry chwaliliśmy 
przed tygodniem; my i n‘e 
tylko my. Jak  lo jednak trud' 
no być prorokiem !

PCJfiMW
1. VI. 61 — CZWARTEK

10.20 „Piątka z wyspy skarbów “ 
film fab. prod. angielskiej 
(Warszawa)

12.10 Recital fortepianowy (W)
12.30 Film fab. prod. polskiej 

„Manewry miłosne" (W)
14.00 Teatrzyk dla przedszkola, 

ków. „Zapraszamy w szyst. 
kie dzieci“ widowisko An
ny Chodorowskiej (W)

14.30 Film z serii Disneyland 
„Król zwierząt“ (W)

15.20 Mii z okienka (W)
15.35 Występ zespołu pieśni i 

tańca „Dzieci Płocka“ (W)
16.35 Dziee*ecy dziennik telew i, 

zyjny (W)
16.50 Film dla dzieci (W)
17.00 Sprawozdanie z meczu pil_ 

ki no/.nej o mistrzostwo II 
Hgi „Gwardia“ (Warszawa) 
Śląsk (Wrocław) (W)

18.45 PKF (W)
18.55 Tele-Echo (W)
19.30 Dziennik telewizyjny (W)
20.00 ,.Prof. Groclc odchodzi“ 

film fab prod. angielskiej 
(Warszawa)

21.40 Wiadomości sportowe (W)

2. VI. 61 — PIĄTEK

18.10 Program  dnia (Ł) lok.
18.15 Program dla dzieci (Zrobi 

my to sami) (W)
18.25 Wszystkie dni tygodnia (I.) 

lok.
18.55 Wszechnica TV z cyklu 

„Historie z tej ziemi“ pro- 
grani pt. „Uwaga zły pies“ 
(Warszawa)

19.30 Dziennik telewizyjny (W)
20.00 Popis dyplomowy Wydzia_ 

łu Aktorskiego PWST im. 
A. Zelwerowicza (W)

22.15 Ostatnie wiadomości (W)

19.30 Dziennik telewizyjny (W) 
20.00 Program muzyczny (W)
20.30 Film fab. prod. polskimi 

„Walet pikowy“ (L) lok.
22.15 Ostatnie wiadomości (W) 
22.20 „W sprawie przekw aliiik^ 

w ania“ — program rozryw
kowy (W)

4. VI. 61 — NIEDZIELA

10.50

13.30
14.15

15.15
15.30

17.00
17.50

18.30

20.00
20.45

22.30

Manifestacja na Górze An
ny z okazji 40 lecia PoWS** 
nia Śliskiego (K)
PRZERWA
Niedzielna Biesiada (Kr*' 
ków p . Katowice)
PKF (W)
Sprawozdanie z mięrl/ynA' 
rodowych Zawodów Hłppic* 
nych w W-wie (W) Tran* 
misja do NRD 
Film z serii Disneyland (W) 
„Plebiscyt piosenki“ prog
ram rozrywkowy (W) 
„Jedziemy do lasu“ tcK?" 
turniej (W)
Dziennik telewizyjny (W) 
„Symfonia pastoralna“ , 
film fab. prod. francuskiej

od lat 18 (W)
Wiadomości sportowe (W)

3. VI. 61 SOBOTA

17.23 Program  dnia (L) lok.
17.30 „Dzieci i kaczuszki“ film 

dla dzieci (W)
18.00 Sprawozdanie z Międzyna

rodowych Zawodów Hippicz 
nych w Warszawie (W)



Z wierszy dla dzieci

O  piesku 
i Bonifacusiu

Szedł, sobie Bonifacuś  
Szeroką, prostą drogą. 
I patrzy  — piesek leci, 
Iitóry miał jedną nogę

Kulauńutką. A miał serduszko 
Dobre, Boniuś, nasz miły

chłopiec 
Więc s ta n ą ł i zapytał: :
Co ci jest piesku w  nogę?

A piesek zawył na to 
Boleśnie i przeciągle:
To ten niedobry Jacek  
Nóżkę m i potłukł rondlem.

Oj, ty  niedobry Jacku  
Maluchu i huncwocie,
T y  chamie i bydlaku,
Oj, ty  niedobre  chłopię.

Kiedy cię autor złapie,
(jeśli się nie poprauńs2) 
To cię zelży i skopie  
1 też cię okulawi.

'"»'Hut

' Najpoważniejszym błędem  
rodziców był w  daw nych la
tach dogmatyczny stosunek 
<2o prawdy; brak liberalizmu. 
Jak ojciec powiedział, że 
czarne jest białe, to tak m u
siało być, chociażby pioruny
2 nieba  leciały. A  dzieciom 
niczego nie było wolno. Za 
sanacji.

Dziś przeciwnie. Oto przy
kład: pada deszcz.

MAMA: uryjdż sobie ko
chane dziecko i  zmoknij,  
bezpośredni kontakt z rze
czywistością i katar i gorącz
ka wywołają w  tobie doz-  
00)i7i y wstręt do wody.

TATUŚ: pobaw się Franiu 
niewypałami. Po pierwszym  
rQzie odechce ci się na za
msze.

M AMUSIA: nie ucz się 
Qórko, rok, dwa, wyleją cię 
Ze szkoły i będziesz miała 
*0 swoje.

TATUŚ: włócz  się  gdzie

chcesz, chuligani cię ob iją  
i na. drugi raz będziesz m ą
dry jak tatuś. Oddasz im  z 
nadwyżką.

MAM USIA: Spaceruj, Ju- 
stynko, z chłopcami, baw  się, 
szalej, to twoje prawo natu
ry, a jak ci jeden i drugi 
czystość odbierze, będziesz 
jej w  przyszłości lepiej strze
gła.

TATUŚ:  n ap ijm y  się, syn
ku, razem. I  tak musisz być 
dorosły. Teraz ludzie szyb
ciej rosną. A jak sobie zwró
cisz raz i drugi odechce ci 
się picia.

Czy to pedagogika słuszna? 
Bardzo słuszna, obywatele.  
Tylko ją upowszechniać. 
Dzieci powinny same prze
konać się o szkodliivości nie
których praktyk. A że więk
szość do nich przywyknie?  
Nie ma róży bez kolców.

© 8©

Z a p a ł -|- tężyzna =  dziecko
Dzień Dziecka! W ielkie i piękne święto. Dzień 

radosnej manifestacji, wielkiego przeglądu naszego 
dorobku i pokaz niezmordowanej siły witalnej na
szych rodziców.

Dziecko to skarb. Dwoje dzieci to majątek. Czwo
ro dzieci to skarbonka. Oszczędzajmy. Oszczędność
i praca i dzieciom popłaca. Dziecko należy zrozu
mieć. Niestety, większość rodziców zaślepiona mo
delem idealnego dziecka niszczy jego własną indy
widualność. To niedopuszczalne.

Dziecko musi pozostać sobą, takim na jakie nas 
stać. A pogoda piata figle. Dlatego apelujemy: 
„Zrozumcie dziecko w każdej sytuacji! Pozwólcie 
mu działać! Nie karzcie bezmyślnie za drobne prze
winienia w rodzaju użycia serwisu rodzinnego jako 
broni balistycznej, a najbliższej rodziny jako celu“.

Dziecko należy szanować. Zapamiętajmy co po
wiedział znany i ceniony pedagog: „Dziecko?! Znam 
to w  dwóch postaciach: cudze i własne. Własne 
przeważnie genialne i dobrze wychowane. Cudzych 
nie znoszę“.

Jak powstają dzieci

Paszkwil demaskatorski 
na narodowe łganie

W ty s iąc le tn ie j trad y c ji 
o szuk iw an ia  naszych m ilu 
sińsk ich  is tn ie je  pew ien  sza
blon. Zawsze, zależnie od 
w arunków  społecznych, po li
tycznych, a  także  k lim atycz
nych  w  poszczególnych epo
kach  histo rycznych  o szuk i
w ało się dzieci bez po lo tu  i 
bardzo  stereotypow o. I  tak  
n a  p y tan ie : „ Ja k  ja  się u ro 
dziłem “ w czasach p reh isto 
rycznych  o trzym yw ało  p a 
cholę od ta ty  silny  cios dę
bow ą m aczugą w  p łow ą glo- 
w inę. Sposób ten, m im o 
sw ej pozornej b ru ta lności, 
m a też i dobre  cechy. W 
ten  sposób pouczony p o to 
m ek, zan iech iw ał n iew czes
nych p y tań  i d rogą  tw ó r
czych poszuk iw ań  sam  od
na jd y w ał odpow iedź na n u r

Złote
myśli

(zasłyszane, w ym yślone I 
ukradzione)

Cicho bo cię ze trę  — po
w iedzia ł 5-ietn i Jacu ś do 
m łodszej siostrzyczki — bio
rąc  gum kę do ręk i.

„M ój ta tu ś  k u p u je  m i za  
baw ki — bo to  Jest ta tu ś  
w  dobrym  g a tu n k u " .

Dlaczego płaczesz — sp y ta 
no 3-Ietniego M arka. — Bo 
m i p an i dok tó r zaszczepiła 
d u rn ia  n a  ca le  życic. (

W yje s tra żack a  syrena. 
M ały S tasio m ów i: „ jak  b ę 
dę duży to zostanę s tra ż a 
k iem  i też będę wy i“ .

„C zem u m am a n a  m n ie  się 
gn iew a — przecież szafę p o 
rysow ał o łów ek a nic ja “.

tu jące  go py tan ie . A  oto in
ne odpow iedzi:

BOCIAN. Je s t to  je d n a  * 
najg łupszych  odpow iedzi. 
Ju ż  prow izoryczne porów 
nanie  ogólnego tonażu p rzy 
ro s tu  n a tu ra ln eg o  z nośnoś
cią sk rzydeł ogólnego pogło
w ia bocianów  odb iera  po
zory naukow ości tem u  tw ier 
dzeniu. K ażde dziecko wic, 
że po roku  tak ie j harów k i 
w szystk ie  bociany by zde
chły.

K A PU STA . R ów nież idio
tyczna. W kapuście  n ie znaj 
d u jem y  n iem ow ląt. P rzy ro st 
n a tu ra ln y  no tow ano by ty l
ko w rodzinach  tzw . bady
larzy.

K U PO W A N IE. T łum acze
nie szyte g rubym i nićm i. 
P rzy  ciągle jeszcze nie n a j
w yższych zarobkach  niem o
żliw y byłby  fak t tak  częste
go k upow an ia  dzieci w  sk le 
pach. N ie m ów im y ju ż  o tym , 
że dzieci poprzednio  kupione 
trzeba  w  coś ubrać . N ie 
w spom inam y też o u tru d n ie 
n iach  w  postaci rem an en 
tów, rem ontów  i przy jęć to 
w aru .

PA N  BOG. Z w racam y uw ar 
gę na  n ieak tuainość  te j w y
m ów ki w  dobie k iedy „gm in 
coraz b a rd z ie j la ick im  się 
s ta je “.

W yjścia z te j sy tuac ji 
m ożna sugerow ać różne. N aj 
lep ie j jed n ak  zw rócić się do 
na jb liższe j P o radn i Św iado
mego M acierzyństw a. Pow in  
na  m ieć sp ec ja ln ą  w ersję  
d la  dzieci, w y ja śn ia jącą  co, 
gdzie i jak .

Opowieść o Żródlaku • c to c i, dwi&d...
I  p rzyszła pan i. P o tem  ja k  

p an i w yszła, K lucha  uderzy ł 
P aw ła  w  głow ę gipsem , bo 
m ia ł " i tsd y  z łam aną  rękę. 
I na  to  w eszła  p an i k ierow 
niczka, bo m ia ła  u  n as  s ta 
w iać stopnie. I  K lucha po
szedł do K ie ru sa  i m u w y r
w a li m an d a t. A m a n d a t to 
je s t s traszn a  rzecz. C ztery  
tak ie  m andac ik i, jak  w y r
w ą, to  w y rzu ca ją  ze  szkoły. 
J a  m u pow iedzia łem : ty , zły 
uczniu. A  on do m nie: ty, 
k łam czuchu  bezczelny! To ja  
m u m ów ię: P rzes tań , bo ci 
dopaku ję . I zaczęła się w a l
ka. W tedy ja  m u  ta k  w  dzią 
sio tra fiłem  i m u ząb  w y
padł. P an i pow iedziała, że 
do stan ę  uw agę i rzeczyw iś
cie dosta łem  uw agę. Na d ru 
gi dzień  Ż ród lak  znow u 
w nadi na  K ierusa  i ro zd a rł 
m u  g a rn itu r. I dosta ł uw agę 
i K ie ru s pow iedział, że pan i 
nasza m a bardzo  chu ligane
r ię  w  klasie. W tedy p an i po 
w iedzia ła : Ż ród lak , ty  za  
dużo broisz. A lbo jeszcze 
coś fa jnego : R az ja k  ja  by 
łem  w  kozie, Ż ró d la k  rzucił 
b u łk ą  — n ie  — bardzo  p rze
p raszam , a le  po tem  b y ła  in
na  pani, dw a tygodn ie  nas 
uczyła. P o tem  p rzyszła  n a 
sza i Ż ród lak  z radośc i rzu 

cił b u łk ą  i tr a f ił  w  donicz
kę. D oniczka spad ła , rozsy
pała  się ziem ia, Ż ród lak  m u
siał zb ierać. D rugi raz  
w szyscy p isa li a ry tm ety k ę , 
a  Ż ród lak  w y la ł a tram en t. 
W tedy  pan i pow iedzia ła  i 
Ż ró d lak  dosta ł uw agę. A lbo 
ja k  się raz  b iliśm y, Ż ród lak  
ud e rzy ł m n ie  w  k a rk . J a  go 
pow aliłem , a tu  idzie  K ie- 
rus. J a  się podniosłem , a 
Ż ró d lak  poszedł do k an ce 
la r ii i w yn iósł uszy piekące. 
A le po tem  n a  now o zaczęła 
się w alka .

P rzyp isy

1. Żródlak. Postać mityczna  
(vide: Żródlak  — ¿ródio
— generis).

2. Kierus. W  gwarze p ierw
szoklasistów  — kierow
n ik  szkoły.

3. Mandacik. Rodzaj prawa 
jazdy dla uczniów. W yr
wanie mandaeiku powo
duje zmniejszenie stopnia 
ze sprawowania.

4. W szystkie w yże j  opisane 
fa k ty  pochodzą z auten
tycznej relacji ucznia kia 
sy pierwszej.  Nazwiska  
ze względu na spodziewa
ne represje ze strony ko
legów zostały zmienione.

-  DiARODZ/cdW
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PIĘ K N E  DZIEW CZĘTA NA ŁAMY „ODGŁOSÓW*.

Fot. W. Ułański

Niezwykła siła  woli?
W p ięk n ą  n iedzielę  m ajow ą zdarzy ł się w  Łodzi w y pa ' 

dek  bez p recedensu : Ł ódzka F a b ry k a  W in zorganizow ała 
d la  sw oich  p racow ników  w ieczorek... bezalkoholowy- 
U czestnicy im prezy  baw ili się w sp an ia le  p rzy  dźw iękach 
o rk ie s try  zak ładow ej. N ie w iadom o co należy w ięcej P0'  
dziw iać: energ ię  i sz tukę  p rzekonyw an ia  ze stro n y  koła 
L igi K ob ie t i ZMS (organizatorzy) czy też h a r t  psychicz
ny p racow ników  bądź co bądź p row oku jące j fab ryk i.

Z łośliw i tw ierdzą , że ludzie  p ro d u k u jący  t a k i e  wina 
n ie  m a ją  żadnych  tru d n o śc i z abstynencją-- M imo tego
— przy k ład  godny n aśladow an ia  i rozpow szechniania.

Listy do Redakcji
W  u zu p ełn ien iu  zam iesz

czonego w  N r 18 W aszego 
p ism a „L istu  o tw arteg o  do 
P rzew odniczącego  P rezyd ium  
M R  N arodow ej m. Łodzi“ 1 
k o m en ta rza  w te j sp raw ie  
R ed ak c ji „O dgłosów “ d la  
b a rd z ie j w szechstronnego  na  
św ie tlen ia  om aw ianego  p ro 
b lem u  czu jem y się w  obo
w iązku  podać n iek tó re  fak 
ty , k tó re  dziw nie  w styd liw ie  
zosta ły  p o m in ię te  przez au 
to ró w  listu . A u to rzy  lis tu  
zapom nieli nap isać , że  g a ra 
że z lokalizow ane zosta ły  na  
jed n e j w o lnej p rzes trzen i, 
ja k a  is tn ie je  m iędzy  b lokiem  
p rzy  u l. S po rne j N r 72, a 
dw om a sąsiedn im i b lokam i 
p rzy  ul. W ojska Polsk iego  i 
ul. Ś rodkow ej o raz  zn a jd u 
jący m  się w  tra k c ie  w ykoń
czenia  ż łobkiem  i p rzedszko
lem . W olna ta  p rzes trzeń  
je s t jed y n y m  m iejscem  za
baw  i odpoczynku  (poza u li
cą) d la  przeszło 100 dzieci 
m ieszka jących  w e w spom 
n ian y ch  trzech  b lokach , n ie  
licząc p rzy n a jm n ie j d ru g ie  
ty le  dzieci, k tó re  ju ż  za p a 
rę  m iesięcy  zaczną uczęsz
czać do ż łobka i przedszko
la  i m ieszka jących  tu  do ro 
słych.

A u to rzy  lis tu  p iszą o zw ie 
zionych  na  m iejsce  budow y 
m a te ria łach  w arto śc i ca
20.000 zł. S pog lądając  przez  
o k n a  naszych  m ieszkań  z 
ledw ością  m ożem y ocenić w ar 
tość przyw iezionych  przez 
budow niczych  garaży  m a te 
ria łó w  na  10 proc. w yżej po 
dan e j kw oty . C hyba że au 
to rzy  lis tu  do sw oich  m a te 
ria łó w  do liczają  n iezrozum ia 
le  razem  z p ry w a tn y m i le 
żące m a te ria ły  państw ow ego 
p"zedsięb io rstw a  b u dow la
nego.

W św ie tle  w yżej w yszcze
gólnionych fak tów , co n a j
m n ie j dziw ną w y d a je  się lo
k a liz ac ja  garaży . Z aprzecza 
ona zd row em u rozsądkow i. 
O pin ię  naszą w  te j sp raw ie  
podz ie la ją  ob iek tyw n i f a 
chow cy — p ro jek tan c i osie
dli, n ie  za in te reso w an i oso
biście  w  budow ie w spom nia
nych  garaży . P rag n iem y  do
dać, że m im o nie posiadan ia  
t,butów  X X  w iek u “ jes teśm y  
zw olenn ikam i rozw oju  m o
to ry zac ji i je j zaplecza w 
naszym  m ieście. Je s te śm y  za 
budow ą garaży  sam ochodo
w ych, a le  n ie  w  m iejscach, 
na  k tó rych  budow a przeczy 
jak ie jk o lw iek  logice. C hętn ie  
ze sw ej s tro n y  pom ożem y w 
w yszuk iw an iu  odpow iednich  
do budow y garaży  m iejsc 
ty m  a rch itek tom , k tó rzy  uw a 
ża ją  że „na jlep ie j budow ać 
garaże  w najb liższym  są 

siedztw ie  ż łobków  i p rzed 
szkoli“.

W brew  au to rom  lis tu  zaw  
sze uw ażaliśm y i będziem y 
tw ierdzić , że tro sk a  o dzieci, 
tro sk a  o zapew nien ie  im  naj 
lepszych w aru n k ó w  do roz
w oju , będzie  p ierw szop lano
w ą sp raw ą  bez w zględu  na 
to ile  bedziem y m ieli samo^ 
chodów  i ich w artośc i, zaw 
sze będą  one  m nie j w a rte  
od człow ieka. Z tym  fak tem  
au to rzy  listu , k tó ry m  dane 
je s t żyć w  u stro ju , k tó ry  
uzn a je  człow ieka za n a jw y ż
sze dobro , czy będą  chcieli 
czy nie, będą m usie li się  z 
tym  pogodzić. D latego też bar 
dzo zdziw ien i je s teśm y  p a 
sją , godną lepszej sp raw y  z 
ja k ą  R ed ak c ja  „O dgłosów “ 
za ję ła  się ca łą  sp raw ą . B a r
dzo chcie libyśm y poznać na 
zw isko au to ra  k om en tarza , 
k tó ry  bez zazna jom ien ia  się 
z ca łoksz ta łtem  sp raw y  
u z n a ł n as w szystk ich  m ie
szk a jący ch  w  trzech  w yżej 
w spom nianych  b lokach  za 
„zaw istnych  i zacofanych  
m yślow o", a jed y n ie  au to rzy  
lis tu  uw ażan i są za ludzi po 
stępow o m yślących . C ieka
w i jes teśm y  kogo by au to r 
k o m en ta rza  uzn a ł za  „za
w is tn y ch ”, gdyby  p rzy  zad a 
niu  sob ie  n ieco  tru d u  dow ie
d z ia ł się, że P rezy d iu m  
D zielnicow ej R ady  N arodo
w ej Ł ódź-B ału ty  słuszn ie  
u zn a jąc  in te re sy  m ieszkań 
ców  b loku  zm ieniło  loka li
zację  garaży , p rzesuw ając  
m iejsce  ich budow y w  b a r 
dziej p rzy d a tn e  — b lisko  po 
łożone in n e  m iejsce.

A je d n a k  au to rzy  lis tu  m i
mo, że w iedzie li o  te j decy
zji, k tó ra  w  pełn i zabezp ie
cza ich  in te re sy  z dziw nym  
u p o rem  p ró b u ją  p rzefo rso 
w ać budow ę w  daw n y m  nie 
odpow iednim  m iejscu . P o 
dejrzew am y, że au to ro m  l i
s tu  jak o ś  sp ec ja ln ie  zależy, 
ab y  budow ać g araże  na 
p lacu  budow y, ogrodzonym  
przez państw ow e p rzedsię
b io rstw o  budow lane w k tó 
ry m  za tru d n io n y  je s t jeden  
z au to ró w  listu  Ob. M ruk  
B olesław . Czyżby ten  fa k t 
m ia ł p rzyśpieszyć w ykona
nie robót?

W śród pow ażnych, szan u 
jących  się  dzienn ikarzy  jes t 
dob ry  zw yczaj, g runtow nego 
zb ad an ia  p rob lem u na m ie j
scu  p rzed  w ydan iem  o n im  
sw ojej opinii. Szkoda, że tego 
zw yczaju, nie m a au to r op i
nii R edakcji. W tedy n ie  u w a
żałby  zdan ia  ludzi p racy , 
k tó rych  uposażenie  n ie  po
zw ala jeszcze na kupno  s a 
m ochodów  (a tak ich  ludzi w

Polsce je s t p o n ad  99%) za 
„opinię m agla i p odw órka”.

Przy  okazji p ragn iem y  do
dać, ie  ci co w edług R ed ak 
c ji „O dgłosów ” rep rezen tu ją  
„opinię m agla i  podw órka” 
w  czasie sw ojego stosunkow o 
k ró tk iego  ok resu  zam ieszka
n ia  p rzy  ul. S pornej 72 p rzy 
czynili się  do zorganizow ania 
w e w spom nianym  b loku  
św ietlicy  TPD  d la  dzieci, 
w zięli u d z ia ł p rzy  zazielen ia
n iu  w  czynie społecznym  
osiedla, w  samym, bloku d la  
podn iesien ia  jego  e s te ty k i 
zakup iono  w ycieraczk i, za
łożono kw ie tn ik i i zorganizo
w ano  s ta lą  bezin teresow ną 
konserw ac ję  bloku. W te n  
sposób w yobrażam y sob ie  
nasz  w spółudział w  u trzy m y 
w an iu  w należy tym  s tan ie  
„O siedla Wl. B y tom sk ie j”.

„ G ra tu lu ją c ” R edakcji 
„O dgłosów ” poziom u kom en
ta rz a  zarów no odnośnie t r e 
ści ja k  i form y, ja k o  s ta li 
czy te ln icy  „O dgłosów ” oba
w iam y  się, że tego  ty p u  k o 
m en ta rze  m ogą pow ażnie 
zm niejszyć poczyitność pism a. 
Z dajem y sobie dok ładn ie  
sp raw ę  z  tego, że w y jaśn ie 
n ie  nasze wobec zaangażo
w an ia  się  w  k o m en ta rzu  R e
d ak c ji „O dgłosów ” n ie  zo
s ta n ie  w y d ru k o w an e  .pozwa
lam y sob ie  je  ‘e d n ak  p rz e 
słać, aby  zw rócić uw agę na  
konieczność bardziej rz e te l
nego i ob iektyw nego in fo r
m ow ania opinii publicznej w 
sp raw ach  k tó re  w  p rzyszło
ści będą po ruszane  ma ła 
niach  „O dgłosów ”.

N astęp u ją  podpisy p rzed- 
»taw ioicli tlw óch K om itetów  
Dom owych Terenow ego Ko
m ite tu  F JN  1 Prezydium  T e 
renow ego K om ite tu  FJN .

O r f  r c t f a l i c / «
D ruku jem y  pow yższy Ust 

z uczuciam i radości i zan ie 
pokojen ia . R adu je  nas oczy
w iście fa k t żc ina ła  w o jn a  
z pow oilu garaży  zm ierza  do 
końca. C ieszym y się z m ożli
w ości zgody n a  O siedlu im. 
W lady B ytom skiej. Is to tn ie , 
trz eb a  ta k  ułożyć ¿praw y, 
aby  dzieci m iały  się gdzie 
baw ić, a  w łaściciele  sam o
chodów  m ogli w ybudow ać 
sobie garaże.

Jes teśm y  jed n ak  rów nież 
zan iepokojen i. R ozum iem y, 
jeże li mogło się pom ylić 
P rezyd ium  D zielnicow ej R a. 
dy N arodow ej — B ału ty , cóż 
dopiero  zw ykli ludzie. Tylko, 
że P rezyd ium  nap raw iło  

błąd i przesunęło  budow ę ga 
raży  n a  inne , m ie jm y  na-

dzie ję  w łaściw sze m iejsce. 
Czy uczynią  podobnie a u to 
rzy  listu , k tó ry  d ru k u jem y ?  
To przecież n ie ładn ie  zn a 
nych . i szanow anych  obyw a
te li posądzać o coś w rodza
ju  przyw łaszczen ia  pań stw o 
w ych m ateria łó w  bu d o w la 
nych C hyba, że się tego do
w iedzie , inaczej m am y do 
czyn ien ia  z chw ytem  pon i
że j pasa. A utorzy  m ów ią  o 
p racy  o b yw ate lsk ie j k om ite 
tów  blokow ych. N ie trz eb a  
bez in teresow nych  czynów  
społecznych m ieszać ze sp ra 
w am i garaży. P an  K uźm iń
sk i także  zasłuży ł się  k ra jo . 
w i i m iastu  jak o  reżyser, 
p an  N iem czyk znany  je s t 
m ilionom  ludzi jako  ak to r, 
pozostali też  nie p różnu ją . 
N ieładn ie  p rzem ilczeć sp ra 
w ę od d an ia  w  ręce  dzieci 
łopat, ab y  zakopały  to , co 
w łaściciele  sam ochodów  
zgodnie z pozw oleniem  w ładz 
do ta m te j n ieszczęsnej ch w i
li zdołali zrobić. Je s t to s tw a  
rzan ie  fak tó w  dokonanych  
w b rew  fak tom  praw nym . 
Jeś li to  n iep raw d a  tym  b a r 
dzie j należało  sp raw ę w y ja 
śnić.

To n ie ładn ie , bardzo  n ie 
ład n ie  pouczać redakc ję , jak  
m a pracow ać. A już s tw ie r
dzać au to ry ta ty w n ie , żc listu  
nic w y d ru k u jem y  znaczy ty 
le  co dokonać p rzy k re j, zu 
pełn ie  b ezpodstaw nej in sy 
n u ac ji n a  w yrost.

L ist pub liku jem y  ho łdu jąc  
zasadzie  w zajem nego  zau fa , 
n ia  i w olności W ypowiedzi. 
Z yskały  m ożliw ość d ru k u  
obydw ie strony . O czy je j nic 
rzetelności w ypada  w obec 
tego m ów ić?

Obywatel Redaktor Tygodnika 
„Odgłosy“

W „O dgłosach“ n r  20 z  
d n ia  21 m a ja  br. na  s tr . 12 
pt. „Poślizg“ T ygodnik  za
m ieścił n o ta tk ę  o ko m b in a 
cjach  steelonow ych , w  k tó 
re j m. in. w spom ina o in 
spek to rze  łódzkiego IK R , T a
deuszu M., jak o b y  „pob ie ra ł 
odsetk i z zysku  do w łasne j 
k ieszen i“. O tóż w y jaśn iam y , 
że n ie  do tyczy  to in sp ek to ra  
łódzkiego In sp ek to ra tu  (jak  
m yln ie  In fo rm u je  T ygodnik), 
lecz In sp e k to ra tu  n a  w o je
w ództw o łódzkie.

P rosim y  w ięc o zam iesz
czenie sp ro sto w an ia  te j 
sp raw y  i pow iadom ienie o 
tym  tu t. In sp ek to ra tu .

W ojew ódzki In sp ek to r 
K ontro li F inansow ej 

(—) m g r R. L ew andow ski 
O r f  r e d o f t c / l

Zam ieszczając sp ro s to w a
nie „ te j sp raw y " pow iada
m iam y o ty m  tu te jszy  In 
sp ek to ra t.

Głosy dręczonych
W jed n y m  z „L istów  do pan i Z.“ K azim ierz Brandy® 

stw ierdził, że w spółcześni m ala rze  d ręczą  sw oich w idzoyj 
D ziś cy tu jem y  głos „dręczonych“ przez Jerzego  Nowosie»' 
skiego.

„Wykichaj się ze swoimi bazgrołaml..."
podpis n ieczy telny

„Chciałabym mieć w  domu choć jeden obraz Nowoslel* 
skiego. Jeżeli jest młody, to wróżę m u sławę.

17-letnia p lastyczka

„Płakać się chce nad głupotą młodych zachw yca jący^  
się bzdurą. Moja 6-letnia wnuczka nie gorzej maże".

K raw cow a

„Panowie... dla kogo to? W y się ivyżywacie, a robotni* 
za to płaci!!! Udzielam lekcji małarstwa".

D ziałaczka LK

„Panie Nowosielski, z k im  trzeba opić tę sprawę, obV 
zorganizować wystawę w tym  lokalu?“ (P io trkow ska 10-" 
dop. red.).

A ndrzej N ow ak

„To nie jest sztuka dla mas. Kto tak widzi rzeczy 
stość? Kto to zrozumie i odczuje? Jeśli to są ak ty  koblec°
— te maszkary z oknem  w  brzuchu, to życzę Panu ArCV' 
Mistrzu, takiej żony".

K aw aler

CMOP
N a te re n ie  łódzkich  fab ry k  działa  pięć g ru p  m anew r» ' 

w ych ochrony  przem ysłu  przed k radzieżam i, z rz e sz a ją c y ^  
78 pracow ników . W r. ub. p rzep row adziły  one ponad ty
siąc  akcji in te rw en cy jn y ch , ponad  p ó łto ra  ty s iąca  kontro* 
p rzepustek , pięć ty sięcy  k o n tro li tra n sp o rtu  zakładow eS0 
itd .

E fek ty?  M. in. w  Z ak ład ach  Przem . D ziew iarskiego irr,J 
K asp rzaka  złapano  b ra k a rk ę  na  grubszej k radzieży  ręk a ' 
w iczek, w  Z ak ładach  P rzem ysłu  Pończoszniczego w ykry
to sza jkę  złodziei specja lizu jących  się w  kradzieży  wię*" 
szych p a rtii sk a rp e tek , k tó re  sp rzedaw ali p ry w a tn y ”1 
kupcom .

G M OP zdała  w ięc sw ój egzam in  życiow y n a  bdb.

„Zawodowe nieporozum ienie“
„C złow iek sobie pod jad ł, popił, te raz  by...“ Z  m arz*1’

o tym  co by było, gdyby było... w y rw aiy  W acław a D y' 
iew skiego  (Łódź, ul. P ró ch n ik a  4) b ru ta ln e  słow a k e ln fif ' 
k i: p roszę p łacić! To przyziem ne żądan ie  ta k  dalece k łó d ' 
ło się z rom an tycznym  n astro jem  D ylew skiego, że post®' 
now il dać tem u  w idoczny w yraz  przez odm ow ę uiszczeni* 
rach u n k u . I  ju ż  m iał z w ysoko podniesioną g łow ą i V0'. 
g ard liw ą  m iną  opuścić b a r  „P om orsk i“ , gdzie oddaW».‘ 
się n ic ty lko  w zniosłym  rozpam iętyw aniom , a le  rówrd®* 
doczesnym  przy jem nościom  spożyw ania „ch leba  w  pW' 
n ie“, gdy na  przeszkodzie  tem u  zam iarow i s ta n ą ł funkc jo ' 
n a riu sz  MO.

To tak  zdenerw ow ało  p. D ylew skiego, oburzonego  n® 
n ie lo ja lność  k e ln e rk i, że obrzucił m ilic ja n ta  stek iem  
zw isk  i pow ędrow ał do a resz tu .

I nic nic pom ogło tłum aczenie , że „za ta rg  m iał c h a rak ' 
te r  sporu  zaw odow ego“, jak o  że W acław  D ylew ski jest--; 
k e ln erem  K olejow ych  Z ak ładów  G astronom icznych . Są» 
skazał n ie lo ja lnego  ko lcgę-ke lncra  n a  4 m iesiące ares*“ 1'

Górq trunkowi
P rzedstaw iam y  naszym  czyteln ikom  tabelę  w nioskó^- 

ja k ie  nap ływ ały  do  K olegium  O rzekającego  przy 
Łódź G órna  w ciągu roku 1960.

R odziaj w ykroczen ia

1. Z akłócenie  spokoju publicznego 
w  sttanie n ie trzeźw ym

2. In n e  zakłócenia spokoju 
publicznego

3. S an ita rn e
4. D rogow e
5. M eldunkow e
6. Inne

O g ó ł e m

L iczba w nioskó^  
o  uk a ran ie

1.052

991
508
489
379
«86

4.105
T abelka u jaw n ia  dw ie  ch arak te ry sty czn e  cechy w yk’?" 

czeń w  dzieln icy  G órnej. Po  p ierw sze — bogactw o |C 
aso rtym en tu , gdyż te  „ inne“ p rzestępstw a, n ie mieszczące 
się w  typow ych rub rykach  stanow ią  40,9 p rocen t wszy«1'  
kich w ykroczeń. A po d rug ie  — górą „ tru n k o w i“, oni 
bow iem  zab ie ra ją  K olegium  O rzekającem u 25.5 pro cRn 
cennego czasu. Z am ierzają  zab ie rać  w ięcej, liczba vV>" 
kroczeń popełnionych w „p ijanym  w idzie“ pow oli, a le  ** 
to system atyczn ie  rośnie.


